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Oficjalna enuncjacja o nadaniu gen. S m ig łe m u -M o w i 
godności Marszałka Polski

Warszawa. 3. 11. PAT. W uznaniu odniesio­
nych zwycięstw przy zdobywaniu niepodległo­
ści i ogromnych zasług, jakie dla Narodu i 
Państwa położył Wódz Naczelny — następca 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego, i dając wyraz powszechnym pragnie­
niom narodu i wojska — Pan Prezydent Rze­
czypospolitej, iaao najwyższy zwierzchnik sił 
zbrojnych postanowił nadać generalnemu in­
spektorowi sił zbrojnych gen. dywizji Edwar­
dowi Śmigłemu Rydzowi godność Marszałka 
Polski.

Uroczyste wręczenie buławy marszałków 
skiej przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
odbędzie się na Zamku królewskim w Warsza­
wie w dniu 10 listopada b. r. w obliczu sztan­

darów wojskowych w obecności najwyższych 
władz państwowych, duchowieństwa, deiegacyj 
wszystkich pułków i przedstawicieli społeczeń­
stwa.

* # 
i *W a rsza w a , 3. 11. (S in .)  D zisia j w  p ra s ie  zn o ­

w u u k a z a ły  się  p o g ło sk i, że w  d n iu  w rę cz en ia  
b u ła w y  m a rsz a łk o w s k ie j g en e ra ln e m u  in sp e - 

i k to ro w i s ił z b ro jn y c h  og łoszone z o s tan ie  jed- 
i no cześn ie  o ręd z ie  now ego  m a rsz a łk a  P o lsk i. 
I P o tw ie rd z e n ia  tej w iad o m o śc i n ie  m a, a le  w ia- 

Jo m y m  je s t, że k ilk a  d n i te m u  p rze d ło żo n y  zo- 
| s ta ł  g e n e ra ln e m u  in sp e k to ro w i s ił z b ro jn y c h  
| p ro g ra m  p łk . K oca, a d ecy z ja  w  sp ra w ie  pew - 
i n y c h  tez p ro g ra m u  z a p ad n ie  w  d n ia c h  n a jb liż ­

szych.

Książka generała 
Śmigłego-Rydza _

Warszawa, 3. l i .  PAT. W najbliższych 
dniach ukaże się na półkach księgarskich tom 
pisma gen. Edwarda Śmigłego - Kydza pt. „By 
ście o sile nie zapomnieli’1, w opracowaniu płk. 
Romana Cmiastoy^kiego. 'łom ten zawierać 
będzie zbiór rozkazów, szereg szkiców z okre­
su w o j n y  oraz mowy.

Pierwsza mowa tronowa Edwarda VIII.
Londyn, 3. 11 (Rb Dziś w południe nastąpi­

ło uroczyste otwarcie nowej sesj: parlamentu 
brytyjskiego. Pomimo deszczu tłumy zgroma­
dziły się an ulicach, aby witać orsizak królew­
ski, podążający z tradycyjnym ceremoniałem do 
Piała u V, estminstenskiego. Wskutek jednak złej 
pogody, pochód z Buckingham do Westminsle- 
ru został odwołany. Kroi Edward 8 po złożeniu 
deklaracji wiary protesŁanfckiej odczytał wobec 
zgromadzonych parów i posłów mowę tronową 
dłuższą niż zazwyczaj. Polityka mego rządu —  
powiedział król — opiera się w dalszym ciągu 
na należeniu do Ligi Narodów. Rząd mój prag­
nie widzieć lig ą  Narodów nziiioeniuiią, hy mo­
gła ona pracować nad pokojowym załatwieniem  
zatargów1 międzynarodowych i zakomunikował 
już w Genewie swe propozycje w celu spraw­
niejszego funkcjonowania Ligi Narodów i nada­
nia jej wiekszei władzy. Rząd mój współpraco­
wać będzie z innymir zadami w komitecie Ligi, 
powołanim do zbadania zarówno tyołi jak i in- 
iivcli propozycji.

Rząd mój w dalszym ciągu czynić będzie wszy­
stko, co 11 jego mocy na rzecz uspokojenia E- 
uropy i w tym celu kontynuować będzie stara­
nia o doprowadzenie do skutku zebrania pięciu 
mocarstw sygnatariuszy traktatu lokarneńskie- 
go. W wyniku toczących 6ię rokowań żywię na­
dzieję, iż podpisany w Londynie 25 marca trak­
tat o ograniczeniu zbrojeń morskich stanie się

S U K N I E
w e ł n i a n e  nowości w dużym wyborze 
JU L JU S Z  NACH T, Kraków, Strądom 5 .
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(Telegram ivtasn\ „Nowego Dziennika").

podstawą układu międzynarodowego, którego 
uczestnikami będą w końcu wszystkie mocar­
stwa morskie.

Rząd mój śledzi z niepokojem sytuację poli­
tyczną na Dalekim Wschodzie, mam jednak na­
dzieję, żc obecne rokowania chińsko-japońskie 
doprowadza do zadawalającego rozwiązania.

Zdecydowanie w dalszym ciągu popierać u- 
klad międzynarodowy o nieiuieszaniu się do 
spraw Hiszpanii, ministrowie moi nie przepu­
szczą nadal żadnej sposobności, aby ulżyć cier­
pieniom tego nieszczęśliwego kraju.

Żywiąc nadzieję., iż traktat sojuszu angielsko- 
egipski będzie ratyfikowany przeze mnie i kró­
la Egiptu przed końcem roku bieżącego i oka­
że się środkiem lojalnej współpracy nnędzy obn 
rządami i narodami, których losy nierozdzielnie 
związane są z sobą wspólnymi celami i intere­
sami.

Prace nad wzmocnieniem1 eił obronnych kon­
tynuowane są z  niesłabnącą energią i czynią 
szybkie postępy. Rząd mój jest przekonany, że 
zarządzenia te zapewnią obronę mego imperium

oraz zdolność kraju do wykonania zobowiązań 
międzynarodowych.

J dnak moi ministrowie nie opuszczą żad­
nej okazji, aby pracować nad powszechnym  
złagodzeniem stosunków międzynarodowych 
oraz nad ograniczeniem wydatkoio na zbroje­
nia, co by w naturalny sposób ivynikuło z tego 
rodzaju poprawy stosunków.

Z satysfakcją stwierdzam, że ogólne perspek 
tywy rozwoju przemysłu i handlu nadal są 
koizystue i istnieją dostateczne podstawy, po­
zwalające spodziewać się dalszej poprawy. 
Ministroicie m oi będą kontynuowali wysiłki 
celem uliberalnienia światowej wymiany towa­
rów. ,,

Końcową część mowy tronowej krór<$>ośv ie- 
cił sprawom wewnętrznym, gospodarczym i 
społecznym. Król zapowiedział m. in. zaostrzę 
nie renresyj prawnych w stosunku do osób* 
czy organizacyj, zakłócających spokój publicz­
ny. Prawo zostanie wzmocnione bez ograniczę 
nia legalnej wolności słowa i zromadzeń.

Co powiedział król o zajściach w Palestynie
Londyn, 3 LI. ZAl’ W mowie tronowej, którą 
król Edward V ]li wygłosił dziś przy otwarciu 
sesji parlamentu angielskiego, dłuższy ustęp 

poświęcony był problemowi palestyńskiemu. 
Jest to pierwszy wypadek poruszenia kwestii 
palestyńskiej w mowie tronowej. — Niezmier­
nie ubolewam  —  oświadczył król — z powodu 
poważnych rozruchów' «j Palestynie, które trwa 
ły aż 6 miesięcy. W skutek wytieorzonej sytu­
acji zaszła konieczność wysłania wojska do 
Palestyny. Rad jestem, że ostatecznie, zaszła w 
tej sytuacji popraiea. Powołana przeze mnie

Komisja Królewska dla epraw Palestyny już 
z końcem bieżącego tygodnia opuści Anglię i 
przystąpi do dochodzeń. Żywię nadzieję. że 
gruntowne zbadanie tych skomplikowanych 

problemów przez Komisję Królewską da iv wy 
ndku trwałe rozwiązanie sprawy.

Slambuł. o. 11. PAT. Szef tureckiego sy-ta 
bu generalnego marszałek Gzmk-Mak odje­
chał do Bukaresztu na konferencję s,7>°Aów 
szlaków generalnych państiw bałkańńsktcn.
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Był i zas, kiedy dola inżyniera była po 
prostu tragiczna. Był to  okres całkowitego 
zastoju ruchu inwestycyjnego, czas demobi­
lizacji polskiego aparatu produkcyjnego. W 
tym  czasie słuchacze wyższych la t politech­
niki zupełnie nie spieszyli się z ukończeniem  
studiów. Łatwiej im było utrzymać się z ko- 
repetycyj w czasie studiów, aniżeli borykać 
się ze swym losem bezrobotnego inżyniera. 
To też najwięcej „żelaznych studentów” spot 
ka.ć można było na politechnikach.

Aliści czasy się znremły. Pewnego dma 
profesor podczas swego wykładu na wydzih 
le mechanicznym Politechniki Lwowskiej 
zwrócił się z następującą radą do studentów: 
„Proszę panów, sytuacja na rynku pracy in­
żynierów z działu mechanicznego zmieniła 
się nie do poznania. Gdy dawniej na jedną 
wolną i mało popłatną posadę inżyniera z dzia 
łu mechanicznego zgłaszały się dziesiątki i 
setki najbardziej wykwalifikowanych kan­
dydatów, to dziś na jednego inżyniera czeka 
dziesięć doskonale płatnych posad.

Po wykładzie zgłosiła się do wspomniane­
go profesora delegacja żydowskich inżynie­
rów, wychowanków Politechniki lwowskiej i 
b. uczniów profesora z następującą uprzej­
mą prośbą: Pame Dziekanie, siucnałiśmy z 
ogromnym zainteresowaniem wywodu Pana 
Dziekana o trai, że nadeszły teraz czasy, 
że na jednego inżyniera z działu mechanicz­
nego przypada dziesięć bardzo dohrze płat­
nych posad. Jest tu nas, Panie Dziekanie, 
kilkuset inżynierów b. wychowanków Pana 
Dziekana, którzy dopiero przed kilku le ty  
ukończyli, przeważnie summa cum laudie, w y  
dzi ił mechaniczny Politechniki Lwowskiej i 
którzy z wielką wdzięcznością dla Pana Dzie 
kana zgodziliby się objąć posadę w jakiej­
kolwiek firmie i to  ruetyle za wysokie wy­
nagrodzenie, ile za otrzymanie pewnego m i­
nimum egzystencji nawet robotnika fizycz­
nego.

Pan profesor zmarszczył brwi z zakłopo­
tania i odrzekł: Moi kochani, uwaga, którą 
wypowiedziałem o nastaniu czasów dobrych 
dla Inżynierów ,Was, niestety, nie dotyczy. 
Dla Was czauy te jeszcze nie nadeszły.

Po c y m  obrócił się na pięcie i wyszedł.
•  ••

Piszący te słowa był przed kilku dniami we 
Lwowie i przeszedł się po gmachu Politech­
niki Lwowskiej, na której jak wiadomo, w y­
kłady zostały zawieszone z powodu zabu­
rzeń studenckich. N a  tablicach, gdzie wid­
nieją zwykle urzędowe oghszen ia  i komu­
nikaty dziekanatów i rektoratu roi się po 
prostu od ofert na objęcie posad. Inżyniero­
wie są rozchwytywani. Oto kilka pierwszych 
z brzegu komunikatów, odpisanych z tabli­
cy .ogłoszeń:

l)  „Lubelska W ytw órnia Sam olotów (Lublin 
ul. Fabryczna) poszukuje od zaraz kilku zdol­
nych inżynierów -niaszynow ców  (.konstrukto­
rów) dobrze obeznanych z obliczeniam i w  
dziedzinie s t a t y k i .  W arunki tyg. umowy. 
P ierw sza pensja 300— 400 złotych. Zgłoszenia: 
Lubelska W ytw órnia Samolotów, Lublin, ul. 
Fabryczna".

3). Pożarnicza firm a M iurczyński i Ska ma 
zam iar przy jąć inżyniera m echanika obezna­
nego z p racą  w arsztatow ą. Uposażenie począt­
kowe 250—300 zł miesięcznie. Zgłoszenia: Cze­
sław  .Miarczyński i  Ska, K atow ice, W ojcie­
chowskiego 746.

3). Zw iązek O kręgow y Spółdzielni R olni­
czych i Zarobkow o-G ospadarczych R. P. w  
K rakow ie ul. F ranciszkańska 1 poszukuje m ło­
dego Inżyn iera  z ukończonym  W ydziałrm  Budo 
w y Maszyn, k tó ry  by  po k ró tk im  czasie p ra k ­
tyki w  Zw iązku mógł objąć stanow isko in s tru k ­
to ra  technicznego w dziedzinie urządzeń m le­
czarskich w . w. Związku. R eflektujący zechcą 
w nosić podania z załącznikam i na ręce Dzie­
kana.

Teraz proszę sobie obraz powyższy uzupeł­
nić jeszcze kilkoma szczegółami. .Oto przed­
siębiorstwo, czy  instytucja poszukująca in­
żynierów prawie nigdy nie prosi o wywie-

. szenie komunikatu, zawiadamiającego o ta ­
kiej posadzie, lecz z reguły zwraca się na- 

1 przód do profesora z prośbą o polecenie 
1 jej Kilku zdolnych inżynierów Profesor roz­

gląda się naprzód po swoich byłych uczniach, 
wybiera z pośród mch najzdolniejszych i naj- 
ulubieńszych i poleca ich danemu przedsię­
biorstwu. Nie rzadko o posadę taką ubiegają 
się asystenci, szczególnie w wypadku, kiedy 
chodzi o stanowisko odpowiednio lukratyw­
ne. Dopiero gdy propszycje profesora nie 

I natrafia ją na chętnych nawet wśród naj­
mniej zdolnych inżynierów —  w ywitsza się 
komunikat o wolnej posadzie. Nie uważamy 
postępowania takiego za zbyt zdrożne. Pro­
fesor ma prawo pclecic danemu przedsię­
biorstwu takiogo kandydata, jakiego uwa­
ża za stosowne. Szczegół powyższy podaje­
my jedynie dla zcharakteryzowania popytu 
na inżynierów. Tak więc posady z płacą po­
czątkową 300 do 400 zł. miesięcznie i z naj­
lepszymi widokami na przyszłość, nie wy­
wołują dziś zbytniego zainteresowania na­
wet u miernie uzdolnionych inżynierów.

Aie dla doskonale wykwalifikowanego in­
żyniera żydowskiego, posiadającego najlep­
sze świadectwa i mogącego ze zdwojoną w y­
dajnością pracować dla dobra swego pra­

codawcy —  nie ma dziś posady. Przedsię­
biorstwa i instytucje państwowe, stanowią-

8rzvtłw*>
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ce zawsze największe źródło pracy' dla in­
żynierów —  są zamknięte na siedem spustów  
dla inżyniera żydowskiego.

Jest tam  miejsce nawet na miernotę umy­
słową, która więcej szkód narobi aniżeli po­
żytku, ale dla utalentowanego inżyniera, chęt 
r.ego do pracy obywatela polskiego, żądają­
cego tylko minimum egzystencji —  nie ma 
dostępu, tylko dlatego, że jest Żydem. Przed­
siębiorstwa prywatne, wielkie koncerny prze­

mysłowe przeważnie o kapitale zagranicz­
nym, które także bojkotują inżynierów ży­
dowskich czynią to przeważnie z koniecz­

ności naśladowania metoay przedsiębiorstw 
i instytutyj państwowych.

Możnaby częściowo zrozumieć chęć prefero 
wania inżynierów nie-żydowskich przed ży­
dowskimi w tym  wypadku, gdyby chodziło o 
równy start inżynierów żydowskich i nieży- 
Jowskich, posiadających równe kwalifikacje 
zawodowe. Możnaby wtedy częściowo uspra­
wiedliwić tę chęć wybrania z dwóch równie 
uzdolnionych kandydatów —  nie-Żydia. Ale 
zdrowo myślącemu człowiekowi trudno jest 
pojąć taktykę nkdopuszczama inżynierów  
żydowskich nawet wtedy, kiedy podaż inży­

nierów nieżydowskich została całkowicie u- 
sunięta z rynku pracy; nawet wtedy, kiedy 
popyt na inżynierów nie przyciąga nawet naj 
mmej kwalifikowanych jednostek; nawet 
wtedy, kiedy wszelkie protekcje o.... znale- 
zii nie inżyniera nie-żydowskiego są  bezsku­
teczne, nawet wtedy, kiedy liczne komunika­
ty  z zachęcającymi warunkami pracy i w y­
nagrodzenia tygodniami całymi w iszą bez­
skutecznie na tablicach o&r,oszer politech­

nik. Byłoby rzeczą bardz^ wskazaną dla tych  
ekonomistów z obozu endeckiego, którzy 

dzień w dzień gardłują o wielkiej P oisee  
piorunują przeciw proteKcjom i za koniecz­
ności zbudowania mocarstwowej Polski —  
aby obliczyli, jakie straty ponosi nasz prze­
m ysł i całe gospodarstwo Polski z powodu 
taktyki bojkotowania inżynierów żydowskich  
w czas'.e, kiedy trudno jesc znaleźć bezro­
botnego inżyniera nie-żydowskiego. I  na­

leżałoby zapytać tych studentów, którym so­
lą w cku jest obecność Żydów na politech­
nice — w czym przeszkadzają im studenci 
żydowscy. Przecież nikt im posad nie od­
biera, nikt im nie przeszkadza w ich karie­
rze osobistej czy politycznej.

Na politechnik e stosuje się, podobnie jak  
nś* medycynie, numerus clausus. Trudno 
jest Żydowi dostać się na j dtikolwiek w y­
dział na politechnice. Walczymy o zniesie­
nie numerus clausus na wszystkich uczel­
niach polskich. Walka przeciw numerus clau- 
sus będzie trwała nadal z tym  sam ym  prze­
konaniem o słuszności naszej sprawy i z 
tym samym natężeniem co dotychczas, do­
póki ta praktyka, niezgodna z konstytucją 
nie zostanie całkowicie zniesiona. Walcząc 
przeciw numerus clausus walczymy jako Ży­
dzi, przeciwko którym jest ono praktycznie 
skierowane, ale walczymy również jako lo­
jalni obywatele polscy w trosce o zachowa­
nie praworządności, którą widzimy zagrożo­
ną powyższą taktyką, sprzeczną z  literą i  
duchem konstytucji.

Choć —  Bogiem a prawdą —  trudno jest  
nie dostrzec paradoksu, żc w dzisiejszych  
warunkach im więcej będzie studentów Ży­
dów na politechnice, tym  więcej bodzie in­
żynierów żydowskich i tym  więcej będzie 
bezrobotnej inteligencji zawodowej wśród Ży 
dów. Dlatego nie wystarczy walczyć o znie­
sienie numeras clausus, ale równolegle do 
tej walki należy padjąć akcję w kierunku 
zapewnienia pracy inżynierom żydowskim.

* *
*

Artykułem niniejszym chcieliśmy —  je­
dynie i wyłącznie —  zwrócić uwagę czynni­
ków polskich na przerażające, w naszym po­
jęciu, owoce bojkotu gospodarczego Żydów. 
Przerażające —  nietylko dla nas. Będziemy 
uważali za wielki sukces, jeżeli fakty, które 
opisahśmy, pobudzą inteligentniejsze i szcze­
rze troszczące się o wielkość i potęgę Polski 
um ysły do zastanowienia się nad sytuacją, 
którą uważamy za symboliczną.

J. D.

Straty Labour Party w  wyborach
Komunalnych

Londyn, 3. 11. PAT. W  Anglii i W alii od­
bywały się wczoraj wybory do rad miejs­
kich. W Lomdynie gdzie radcow ie m. zm ie­
niani są co 3 lata, wyborów  nie było. Na o- 
gólną listę przeszło 300 miast, które wybiera  
ją około 0 tys. radców m iejskich, znane są 
dotychczas rezultaty ze 132 miast. W ykazu­
ją one pew n e s tra ty  L a b o u r P arty, która w  
tych 132 miastaeh utraciła 81 miejsc na ko­
rzyść konserwatystów i niezależnych ugrupo 
wań drobnom ieszczanskicli. Spośród w ięk­

szych miast, w  których rezultaty są wiado­
me, Labour Party utraciła w iększość wr 
Birkenhead, ktćńe było przez nią rządzone, 
natom iast zdobyła przewagę w  dużym mie­
ście portow ym  Grinsby.

Konserwatyści w tych 132 miastach zy­
skali 79 mandatów, a stracili 35, liberałow ie 
zyskali 11, stracili 16, Labour Party zyskali 
47, stracili 128, niezależni zyskali 67, stra­
cili 25.
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Obal Kandydaci na prezydenta U . S. A . 
apelują do wyborców w imię demokracji

Nowy Jork, 3. 11. PAT. Główni kandydaci w 
wjborach dzisiejszych na prezydenta Sl Zjedno­
czonych Roosevelt i Landon zakończyli kampa­
nie wyborczą, przemawiając każdy po 15 minut 
przez radio ze swych mieszkań prywatnych. Pre 
zydent Roosevelt oświadczył ni. in.: „głosujcie
l)ez goryczy i nienawiści, a tylko z pragnieniem 
zwiększenia pomyślności i dobrobytu Stanów 
Zjednoczonych. W  niektórych częściach śiciata 
icyJuje się, jakby przypływ miuł zatopić demo­
krację. Przyjaciele, m y wierzymy tu w  demo­
krację.

Landon powiedział m. in.: Glosujcie jako wy­
borcy, nie uznający żadnego autorytetu z wyjąt­
kiem autorytetu swego sumienia. Świat potrze­
buje wolnej Ameryki. Brońmy światowego fron  
tu demokracji,

* * *

Nowy Jork, 3- 11. PAT. W całych Stanach 
Zjednoczonych panuje atmosfera niebywałego

napięcia, gdyż od szeregu lat nigdy wynik wy­
borów nie był tak niepewny, jak obecnie. We­
dług ogólnych przewidywań, na Roo6evelta glo­
sować będą przede wszystkim żywioły radykal­
ne, wszyscy pobierający zasiłki państwowe, oraz 
ludność napływowa. Landon natomiast popiera­
ny jest głównie przez sfery konserwatywne o- 
raz ludność rdzennie amerykańską.

Wobec zarejestrowanych 55 milionów upraw­
nionych do glosowania, w wyborach weźmie nie 
wątpliwie udział około 45 milionów obywateli, 
tj. o 5 milionów więcej, niż w roku 19.32- Jak 
wiadomo, poza prezydeutem wybierani bedą: 
wiceprezydent, 35 senatorów na okres 6-eioJet- 
ni, 432 członków izby niższej na okres dwulet­
ni, oraz cały szereg urzędników, m. in. guber­
natorzy 33 stanów.

W kołach dziennikarskich przewidują, iż pre­
zydent Roosecelt wy brany zostanie ponownie 
nieznaczną większością.

Sprawa Kontrolerów międzynarodowych
w Hiszpana

w y w o ł u j e  r ó ż n i c e  z d a ń
Londyn, 3. U . PAT. W toku prowadzonej 

wczoraj w podkomitecie dyskusji nad projek­
tem utworzenia na terenie Hiszpanii systemu 
kontroli w sprawie nieinterwencji, wyłoniły 
się dwa główne punkty sporne. Jeden doty­
czył uzyskiwania zezwolenia rządu hiszpańskie 
go na działalność tych kontrolerów międzyna­
rodowych. Włochy i Niemcy postawiły za wa­
runek, że w każdym wypadku uzyskiwać należy 
zgodę obu rządów Hiszpanii na mianowanie 
takich kontrolerów, przy czym każdy z tych 
rządów może zgłaszać zastrzeżenia co do osoby 
proponowanego kontrolera. Temu oparły się 
stanowczo Sowiety obawiając się, ze zasada ta 
doprowadzi do formalnego uznania rządu gen. 
Franco.

Drugim punktem spornym była kwestia 
kompetencji kontrolerów. Sowiety, a tv pew­
nym stopniu również i Francja, domagały się 
aby kompetencje te były jaknajwiększe i aby 
kontrolerzy mogli działać odrazu na miejscu, 
natomiast projekt delegacji brytyjskiej i prze­

wodniczącego kom itetu  Plymoutha  ,poparty 
przez delegatów Wioch i Niemiec, zmierza do 
tego, aby dział łność kontrolerów była bardzo 
ograniczona i polegała na komunikowaniu ko­
mitetowi londyńskiemu zauważonych ivy pad- 
kótv naruszenia zasady nieinterwencji.

w  k o m i t e c i e  i o n d y ń s u m  
Karabiny m aszynowe i k a w io r...

iataceia de la nenia, ó. 11. t'A i. w spra 
wie poparcia zagranicy tlTa rzą(nT~ mądry ckie- 
go płk. Jague oświadczył, iż na powierzonym 
mu odcinku frontu zdobyto wiele traucuskicli 
karabinów maszynowych, szereg tanków so­
wieckich oraz większą ilość karabinów meksy­
kańskich i czechosłowackich. W ręce powstań­
ców wpadł również obóz żywnościowy, w któ­
rym znaleziono konserwy sowieckie, in. in. ka­
wior. W poniedziałek o godz. 16-tej znajdują­
ca się pod Parła pod dowództwem ppłk. TeJla 
bateria dała pierwsze strzały na Madryt.

Przedwczesna wiadomość 
o upadku Madrytu

Warszawa 3. 11. Pat. Do godz. 14-tej 
Folska Agencja Telegraficzna nie otrzyma­
ła żadnych wiadomości o zdobyciu Madry­
tu przez wojska powstańcze. Ostatnie wia­
domości ze źródeł powstańczych mówią, że 
powstańcy zbliżają się do lotniska Getafe, 
znajdującego się w odległości 12 kim. od 
stolicy.

Nowe trzęsienie ziemi 
w laponii

Tokio, 3. 11. PAT. Dziś we wczesnych godzi­
nach rannych mieszkańcy Tokio wyrwani zo­
stali ze snu silnymi wstrząsami podziemnymi. 
Wstrząsy te trwały około 10 minut. Szkody 
w mieście są niezwykle małe, choć rzeczoznaw 
cy twierdzą, że sita tręsienia ziemi była nie­
wiele mniejsza, niż w południowej Japoniii w 
marcu 1933 r., kiedy to 3 tys. ludzi straciło 
życie. Jak donoszą z miasta Luk szima, uszko­
dzonych tam zostało wiele domów. Szyby po­
d latyw ały  a przewody telefoniczne i elektrycz 
ne zoslały zerwane. Dotychczas nie ma wiado­
mości o ofiarach w ludziach.

Tajem n icze  za to n ię c ie  o krę tu  
egipskiego

Kair, 3. 11. PAT. L) wybrzeży Morza Śród­
ziemnego w odległości około 100 klin. na za­
chód od Aleksandrii znaleziono 15 trupów j - 
raz szczątki statku. Jak się okazało, są to 
szczątki parowca egipskiego „Abdel Lalił", o

którym od tygodnia brak było wieści .Przyczy­
na katastrofy jest zupełnie nieznana, gdyż od 
14-tu dni morze jest zupełnie spokojne.

Bomby w  pięciu kinoteatrach 
nowojorskich

Nowy Jork, 3. 11. P A i. W poniedziałek 
wieczorem w pięciu kinoteatrach na Brodv ay 
nastąpił równocześnie wybuch bomb, napełnio­
nych gazem łzawiącym. Bomby zaopatrzone 
zostały w urządzenia zegarowe. 6 osób odnio­
sło rany .W dwucli kinach wybuchła wśród wi­
dzów' panika. Wszystkie te kina należą do je­
dnego towarzystwa. Przypuszczają, że chodzi 
tu o akt zemsty ze strony komunistycznego 
związku zawodowego.

Rew izyta szefa policji niemieckiej 
w  W arszawie

Warszawa, 3. 11. PAT. Dziś o godz. 9.45 
przybył z Berlina do Warszawy szet niemiec­
kiej policji porządkowej gen. Kurt. Daluege w 
towarzystwie swego szefa sztabu, pik. Bom-

KTO
nie naby} d o ty c h c z a s  losu 
do I-ej klasy,
winien zakupić natychmiast
los do Ii-ej klasy 
w s ł y n n e j  k o l e k t u r z e

Bracia Safier, K raków , Rynek Gł. 6.
Ceny losów do II. klasy: 

ćwiartka zł. 20, połówka zł. 40, cały los zł. 80. 
Wpłatę za losy prosimy uskutecznić na konto 

P. K. O. Nr. 4 1 4 .4 0 0

Nieprawdziwa wiadomość
Warszawa. 3. 11. (ŻAT) W  zw ią zku  z w ia­

dom ością  jaka  ukazała się w  prasie o rzek o - 
m y m  przygo tow aniu  w spólnej delegacji par  
la m en tarzysiów  żydow skich , rab inów  i przed  
staw icieli ku p có w  m ięsnych  w  spraw ie usta  
w y o ubo ju  ry tu a ln ym , Zarząd Z w ią zku  R a ­
binów  oświadcza, że w iadom ość ta jest z  
grun tu  bezpodstuw na.

Obrońcy w procesie 
przyiycKim

Warszawa, 3- 1- (Sin). Wobec zbliżającego się 
terminu rozważania sprawy przytyakiej w Są­
dzie Apelacyjnym w Lublinie, U6tah>ny już zo- 
e-:ał skład obrońców oskarżonych Żydów, a mia­
nowicie: prof. Petrusiewicz, Margolis, Etinger, 
Szumański, Berenson i Leib Landau ze Lwowa. 
Jako zastępcy powództwa cywilnego wystąpią 
adwokaci Fenigetein i Hartglas.

Za k a z udzielania w iz turystycz­
nych •- zniesiony

lierlin. 3. 11. (ŻAT) Z ain teresow ane in ­
stancje o trzym a ły  telegraficzne doniesienie z 
P alestyny, że zakaz udzielania w iz tu rysto m  
do P alestyny został zniesiony.

Samochód ostrzeliw any 
p rze z terrorystów

Jerozolima. 3. 11. (ŻAT) Żydowski sam o­
chód ciężarowy ostrzeliwany dziś był w  dro 
dze miedzy Dżenin a Miszmar Haemek przez 
terrorystów arabskich. Gdy sam ochód zna­
lazł się w pobliżu wsi Anepla, musiał się za­
trzymać, gdyż szosa była zabarykadowana. 
Terroryści oddali kilka strzałów. O fiar-w  
ludziach nie ma. Po usunięciu przeszkód, sa 
mochód udał się w dalszą drogę.

# # *
Jerozolima. 3 .11 . (ŻAT) W  pewnym domu 

arabskim eksplodowała dziś bomba, raniąc 
Arabke. Policja przeprowadzając rewizję —  
znalazła rewolwer i amunicję. W łaściciela  
domu aresztowano.

„Mussolini przem awiał arogancko*'
Londyn. 3. 11. PAT. W iceprezes parlamen  

tarnej grupy Partii Pracy Greenwood w  
przemówieniu, wygłoszonym  w Clayerose, za 
atakował gwałtownie niedzielną m ow ę Mus- 
soliniego, zaznaczając iż Mussolini przem a­
wiał arogancko. Zdaniem Greenwooda, od­
powiedzialność za to w dużej mierze s>pada 
na Anglię, k tóra  zdradziła  L igę N arodów , do  
prow adziła  do n iepow odzen ia  akc ji ro zb ro ­
jen io w ej i w  istocie rzec zy  odstąpiła  od zasa 
dy bezpieczefistw a zb iorow ego.

harda oraz trzech wyższych oficerów po­
licji niemieckiej.

Na dworcu gości powitali: komendant głów­
ny PP. gen. Zamorski, przedstawiciele amba­
sady niemieckiej oraz wyżsi oficerowie poli­
cji państwowej. Przyjazd delegacji policji nie­
mieckiej jest rewizytą komendanta główne­
go PP. gen. Zamorskiego, który przed paru 
miesiącami bawił w Niemczech.



4 „N G W f DZIENNIK44 środa 4 listopada 1936

PRZEGLĄD PRASY
Sejm, czy, , kompania honorowa

Nawiązując do artykułów „Crasu‘r żądających 
nowych ciał ustawodaiuczych i zmiany ordyna­
cji wyborczej, pisze p. Mackiewicz w „Sioic.e 

Ludzie, k tórzy w  Izbie ■wstają i s iadają na ko 
mendę, nie są potrzebni nietylko Seimówi i 
społeczeństwu, ale i rządow i. Bo rząd  liczy 
się w  tej Izbie tylko z takim i posłam i, którzy 
wypow iadali krytykę .
1’clnom ocniclwa przewidziane, są w  konsty­
tucji dla jakichś czasów nadzw yczajnych, w 
czasach norm alnych Sejm ma w ydaw ać usta 
wy, a rząd  rządzić. To też zrzekanie się z sa 
mego początku tych norm alnych konstytu­
cyjnych upraw nień ze strony Sejmu uw aża­
łem za \wecej niż błąd: za poderw anie kon 
stvtucji 23 kwietnia i za poderw anie ordyna 
eji wyborczej. Chociażby w czorajszy artykuł 
„Czasu" wskazuje, jak  dalece m iałem rację. 
Ale odpowiadano mi wówczas: posłowie to 
w  przeważnej liczbie urzędnicy... boją się o 
swoje posady, na k tóre mogą wrócić.

Wspomina dalej autor o dekrecie min. rol­
nictwa, wyłączającym Lasy Państwowe z budże­
tu, po cz \m  przepowiada:

Jeśli Sejm nic uchyli dekretu p. Poniatow s­
kiego, jeśli Sejm znowu spraw ow anie kontro 
h nad rządem  sprow adzi do uchw alania m u 
generalnych pełnomocnictw, jeśli Sejm „od­
da się do dyspozycji W odza N aczelnego1, to 
n ikt nie będzie m iał z niego pożytku. Gen. 
Insp. Sił Znrojnych, no 200 ludzi odpow ied­
niejszych dla w ojska i bliższych w ieku pobo­
row ego z łatw ością znajdzie w  Polsce, — na 
ród  polski, do potrzebuje nie „ludzi w dys­
pozycji", a postów, kontrolujących rząd  wed 
lug zasad konstytucji.
Słyszy się argum enty: państw o z trudnością 
przeniesie d rugą dew aluacje w  ciągu la t dzie 

sieciu. Z większą słusznością m ożna pow ie­
dzieć: państw o nie przeniesie drugiej zmiany 
konstytucji w  ciągu la l dwóch. ' jŃtc można 
zm ieniać konstytucji co sezon. Sejm winien 
być Sejmem, a nie kom panią honorową, w i 

nien czynić to, do czego się zobowiązał, jeśli bę­
dzie p racow ał tak, jak  przysiągł, znajdzie 
szacunek w  społeczeństwie.
Siniało k ładę 1 ytul „K raj staw ia ultim atum  
Sejmowi", bo wiem, że k rajow i jest niepo­
trzebny Sejm od w staw ania i siadania na 
komendę, potrzebny i konieczny Sejm, kon­
tro lu jący  rząd i biurokrację.

Dodać jeszcze należy, że w dwóch ndejscach 
artykuł p. Markiewicza nosi siady oliwka cen­
zorskiego.

Żydow skie „kuszenie *...
Zapowiedź interwencji przedstawicielstwa ży­

dowskiego u gen. Śmigłego-Rydza w sprawie 
odłożenia terminu wejścia w życie ustawy ubo­
jowej, natchnęła „Warszawski Dziennik Naro- 
dowy“ do „popełnienia ‘ nowego, pełnego nie­
prawdziwych twierdzeń artykułu  antyżydow­
skiego, wzorowanego na głośnych tezach ks. 
Trzeciaka. Czytamy więc w urzędówce endec­
kiej, że (scil. Żydom):

trudno się było rozstać z tymi dziesiątkam i 
milionów haraczu, jak i płacim y im rok  rocz­
nie za to, że zabijanie zw ierząt odbywa się 
w myśl barbarzyńskich, zgoła nam  obcych 
'w yrzajów .
Trudno im  było w yrzec się jednego z narzc- 
!zi wyzysku ludności polskiej i pozbyć się 
środka, za pomocą którego w yciskają na ca­
łym k ra ju  piętno żydowskie, jak gdyby p a ­
nującą tu religją i obyczajem był Talm ud. 
Dlatego też Żydzi czekali na dobrą okazję że 

by spraw ę ponow nie poruszyć i ustaw ę oba 
łić, a przy najm niej w ykonanie jej odroczyć 
do jeszcze sposobniejszej doby.
Wybór ich padl na zapowiedziane uroczysto­
ści listopadowe, kiedy to przychodzi, jak mó 
wi poeta „niebezpieczna dla Polaków pora" 
i kiedy najłatwiej wodzić ich na pokuszenie. 
Czy przedsięwzięcie to !m się uda, najbliższa 
przyszłość pokaże.

Żrdsi wodzą PolaJtów na pokuszeme, korzy­
stając Z „niebezpiecznej dla Polaków pory"... 
Czy warto z tym i bredniami polemizować?

Samą wiadomość o interwencji u gen. inspek­
tora tił zbrojnych dementujemy na innym  miej- 
BCttr

Kto strzeli
(Korespondencja własn 

Paryż, w  1'stopadzK
I.

N igdy jeszcze cbyba ludzie nie czuli do 
siebie wzajemnie większej nienawiści, niż 

dziś, jednocześnie okazując sobie niezwyk­
łą kurtuazję... Kurtuazja ta  da się ująć w  
następujący dialog:

—  Strzelajcie, panowie, prosimy!
—  Ależ nie, panom da jemy pierwszeń­

stwo....
I nikt pierwszy strzelać ni? chce.
Pierwszy przykład dosadny daliśmy ana­

lizując przed tygodniem ustosunkowanie róż­
nych partyj francuskich do rządu Frontu  
Ludowego. Zarówno lewe skrzydło Frontu Lu 
dowego (komuniści), jak i prawe (radykałi) 
mimo powodow do niezadowolenia —  przy 
każdej okazji glloszą konieczność zachowa* 
nia jednolitości Frontu.

Podobnie ustosunkowały się, jak to  już 
szkicowaliśmy, partie prawicowe: nikt nie 
chce brać na siebie odpowiedzialności. Gdy 
przed paiom a tygodniami pułkownik de La  
Rocąue oświadczył, że gotów jest przelać 
krew w  walce z międzynarodówkami, to na­
tychm iast został on zakrzyczany przez inne 
organizacje prawicowe: nie brać odpowie­

dzialności, niech tamci strzelą pierwsi....
n .

Tak sam o wygląda sytuacja między narodo 
wa.

Zabawny jest fak t następujący. Gd dłuższe 
go czasu wakują stanowiska ambasadorów  
Francji i Stanów Z;~dnoczonych w Rzymie. 
Dawni ambasadorowie obu państw pozosta­
ją tym czasem  na swych stanowiskach pro­
wizorycznie. Dlaczego? Bo nowi ambasadoro 
wie składając listy  uwierzytelniające, winni 
uzye nowej form uły w  tytułowaniu króla 
włoskiego, nazywając go „cesarzem A bisy­
nii”. Ani paryskie, ani waszyngtońskie mini­
sterstw o spraw zagramcznych nie wie, jak  
zredagować owe pisma uwierzytelniające. Nie 
chcą tą  drogą uznać aneksji Abisynii, nie 
chcą też zdenerwować Włoch jakimś um ieję­
tnym  ominięciem tej formuły....

—  Proszę, panowie, w y pierwsi...
—  Ależ nie...
W aszyngton czeka na decyzję Paryża, Pa­

ryż na decyzję W aszyngtonu....
III.

W  Paryżu bawił p. Citrine, sekretarz ge­
neralny Trade Union angielskich. Przybył z 
wizytą do swego kolegi irancuskiego; p. Jou 
haux, sel retarza generalnego Generalnej Kon 
federacji Pracy. Celem w izyty było skłonie­
nie francuskich sfer i obotniczych do niesif - 
n,a pomocy wojskom rządowym hiszpańskim

„G a ze ta  P o lska ", a -  cenzura
Charakterystyczne uwagi znajdujemy na la­

mach „Gazety Polskiej“ w dodatku, poświęco­
nym  morzu, na temat cenzurowania iciadoma 
ści z  dziedziny wojskowej. Półojicjalny organ 
rządowy przeciwstawia się w zdecydowany spo­
sób przesadnemu ograniczeniu swobody prasy, 
jeśli Idzie o odcinek marynarki wojennej, pi­
sząc:

Jak społeczeństwo raa wiedzieć coś o ma 
rynarce wojennej, jeżeli — jak słychać —

nic „wypada" w artykułach dziennikars­
kich nawet... wymieniać nazw okrętów wo 
jemnyoh Rzeczypospolitej? Jeżeli nawet tak 
skromny dorobek na tym polu jak nasz — 
ma być owiany tajemnicą i mgła silniej­
szą niż mgła atlantycka, mgłą... cenzury.

Tym oo układali i mają zamiar stoso­
wać noiwe pirzepisy o  cenziurzp, powinno 
być chyba wiadome, że popularne wydaw­
nictwa zagraniczne zawierają ścisłe dane 
o Jednostkach również A... polskiej flocie 
wojennej.

...przeciętny dziennikarz nic „nowego”

pierwszy?
j  „Nowego Dziennika")

skłonienie pośrednią drogą rządu francuskie­
go do zaniechania sw ej neutralności.

P. Citrine wyjechał zapewne z kwitkiem, 
gdyż Francja pozostaje neutralna, a  p. Jou- 
haux ani m yśli brać inicjatywy zamierzania 
Francji (i siebie) w  podobną awanturę.

Podobno p. Jouhaux miał powiedzieć na 
pużegnanie panu Citrine:

—  Strzelajcie w y pierwsi, panowie...
IV.

F akty powyższe, na pozór drobne, mają 
sw e znaczenie.

Nie na nich jednak kcniec. Sowiety zagro­
ziły, że przyjdą z czynną, pomocą rządowi w  
Barcelonie, w  odpowiedzi na pomoc, udziela­
ną przez Hitlera i Mussoliniego wojskom  
powstańczym  Hiszpanii. Pogłoski obiegają 
św iat o  przybyciu okrętów wojenny cn so­

wieckich na wody morza Śródziemnego. Kacz 
ki oczyvriście, a nie okręty wojenne. Sowiety  
napnwno pierwsze nie rozpoczą watki bo w ie­
dzą ,że wtedy cały świat zwróciłby się prze­
ciw nim. I Sowiety mówią lub m yślą:

—  Strzelajcie przedtem wy, panowie!
y .

Najlepiej sytuacje rozumie I Wjdtorzys+uje 
Hitler.

Gdy zajął w  marcu rb'. Nadrenię, wiedział, 
że nikt się nie sprzeciwi energiczniej i skoń­
czy się na protestach i na koferencjacb. P ra­
ktyka nauczyła Hitlera, że dziś nikł pierwszy 
nie strzeli. D latego spokojno- ogłosE i mobi­
lizację i podwyższenie kadr, i td.

I  jeśli Hitler dziś mówi, że nie pragnie woj 
ny, to też jest prawda: H itler pragnie tylko  
panowania nad Europą (narazie). Hitler 
Widzi, że nikt pierwszy nie strzeli. Gn też 
nie.,..

Co będzie jego nowym czynem agresyw­
ności? Zobaczymy .Ale:

—  Strzelajcie panowie pierwsi w y!
I wtedy Europa za złe mieć bodzie napew- 

no temu pierwszemu strzelającemu.
VI.

Tak zabrnęliśmy w  sytuację, która ma je­
dną zaletę: gwarantuje nam, żo wojna tak  
prędko wybuchnąć nie może, bo nikt nie bę­
dzie chciał strzelić pierwszy.

Może nawet pozwoli to  w  międzyczasie 
na stopniową przemianę sytuacji?

VII.
Choć zdarzyć się może, że ten pierwszy 

strzał padnie. Strzał nieopatrzny, strzał sza­
leńca, strzał głodnego. I pomyśleć, że od te ­
go strzału zależą miliony ludzkich egzysten- 
cyj.

Dr. T. L.

E l d o r a d o

o naszych okręlacli nie napisze, nic poda 
do- wiadomości publicznej nić „trefnego” 
nic, cuby fachowcom dawno już nie było 
wiadome.
Więc poróż te utrudnienia? Ptoco mówić o
„propagandzie’1 boty  wojennej, kiedy oby* 
w altdowi me wolno wiedzieć, naw?t jak.., 
nazyw ają się okręty?
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„Bohater" Kaukadżi przekroczył Jordan
(Korespondencja idasna „Now. Dziennika" )  TEL AWIW, koniec października.

H^Mydłb BEBE HOFMANAz n a  N e
M A T K O M
od lał- 37

Jak ongiś Mojżesz przez Morze Czerwone, 
tak dziś „bohater*" Kaukadżi przeszedł szczę­
śliwie przez wody Jordanu.

Rozpisuje się o tym nowym cudzie szeroko 
cala prasa arabska, wyszczególnia całkiem do­
kładnie, jak to „narodowy bohater41 ostatnich 
krwawych zamieszek „delikatnie4* zmylił czuj­
ność władz rządowych, jak wydostał się z rąk 
generała Dilla (tegoż generała, który przybył, 
by „zrobić porządek44 w Palestynie, a w rzeczy 
samej nie kiwnął palcem w bu;ie), jak manife­
stacyjnie i w sposób iście prowokatorsk) opu- 
ścii Palestynę i przebywszy wody Jordanu, u- 
mknął do Transjordanii, śmiejąc się w kułak 
i drwiąc sobie z wszystkich i ż wszystkiego, za 
wyjątkiem naczelnej rady aribskiej, za wiedzą, 
której wszystko to miało mieisce.

Cuda. Istne cuda dzieją się w naszym kiaju. 
Herszt terrorystycznej bandy przybywa do Pa­
lestyny bez najmniejszych trudności, rządzi sie 
w niej tak jak mu się tylko żywme podoba, 
przelewa krew niewinnych ludzi, a po zakoń­
czeniu „reboty44, zmyka bez przes/kód, odpro­
wadzany jak triumfator przez tysięczne rzesze 
zwolenników’.

idzą go wszyscy (naturalnie: Arabowie), za 
wyjątkiem rządu palestyńskiego, za wyjątkiem 
żołnierzy Jego Królewskiej Mości, za wyjątkiem 
naszej policji, a nawet nasza palestyńska „opa­
trzność, nasza tajna policja, nie widziała nie i 
nie słyszała.

znoszą się gromkie okrzyki, szaleją dzikie 
aplauzy’ ku czci ,.bohatera4’, a nasz rząd zasła­
nia się „głuchotą4 i twierdzi, iż — to szumią 
tylko wody Jordanu.

A skoro tu, w Palestynie, wszyscy udają, że
0 niczym nie wiedzą, opłaca się też emirowi 
'Jnlullahowd w Transjordanii „nie słyszeć i nie 

wiedzieć'*, co 6ię dzieje w jego państwie, w 
związku z triumfalnym przemarszem Kauka- 
dżiego. Emir jest mądry i na wszelką ewentual­
ność uważa za wskazane opuścić rezydencję swą 
na parę dni i wyjechać do Kaira, dla załatwie­
nia „pewnych spraw spadkowych44.

Złośliwe języki twierdzą, iż skoro ty Iko Ab- 
dullaii dowiedział sie, że rząd palestyński za­
decydował patrzeć przez palce w ciągu dni ld
1 w ten sposób umożliwić terrorystom arabskim, 
by mogli czmychnąć za granicę — zrozumiał, iż 
ci ..bohaterzy41 nic będą mogli dostać Się do 
Syrii ze względu na czujne francuskie straże, 
bacznie pilnujące syryjskiej granicy. Nie pozo­
stanie im wobec tego nic innego, jak tylko szu­
kać schronienia w Transjordanii. Co za tym na­
leży zrobić? Przyglądać się temu wszystkiemu 
i nie reagować —  tnie wypada. Przeciwstawić 
sie temu —  to rzecz niebezpieczna, która grozić 
może nieobliczalną w skutkach porażką. Posta­
nowił zatem emir właśnie w tym czasie wybrać 
się z podróżą „w pewnej nagłej sprawie44.

Tak się też stało. Skoro zaś tylko Abdullah 
opuścił granicę swego królestwa, wmaszerowal 
do Transjordanii ua czele swych oddziałów 
Kaukadżi, witany entuzjastycznie przez całą 
ludność. Na dużej przestrzeni transjordańskiej 
mieszka niespełna 3000uó ludności, a wśró.1 
niej nie ma nawet 10-ciu Żydów. F mimie się 
wIW że „bohater*4 czul się tam bezpicczire i 
opowiadał c-inda cale o strych wyczynach w o- 
kresie palestyńskiego terroru.

Naturalnie racja jest po stronie Kaukadżie- 
go. Może on naprawdę mienić się „bohaterem", 
skoro miał do czynienia z takim Wysokim Ko­
misarzem, jak generał Wauchopc i meza-wodnic 
ma p-ruwo drwić sobie z angielskiej władzy, sko­
ro generał tego pokroju co Diii, pozwolił mu 
uf,iec bezpiecznie. Ali; inna rzecz, co właściwie 
Kaukadżi w Palestynie osiągnął. W końcu mu­
siał „działalność'4 swą zakończyć ucieczką, jak 
dezerter, osłonięty ciemnością nocy, choć ze­
gnany entuzjastycznie przez tłumy arabskie.

Po przybyciu do Palestyny, obiecał sobie, że 
tu przystąpi do walnej .rozgrywki z Anglią, że 
tu właśnie zniszczy ją doszczętnie. Skończyło się 
jednak nieco inaczej. A także proroctwa Kau-

kadżiego na temat losu Żydów w kraju, nie 
spełniły się. A zatem w gruncie rzeczy nic wskó­
rał niczego. A jednak...

W mieście Sycliem (Nablus) ziy.nyiu zc swej 
nienawiści do wszystkiego co żydowskie, pano­
wała radość nic okiełznana owej nocy, kiedy 
„wielki Arab44 (tym mianem określa się Kau- 
kadżiego w Lotach arabskich, ze względu ua 
zakaz wymieniania jego nazwiska) tam zawitał, 
by przygotować się do przekro.zenia jordań- 
skiej granicy Nastrój radosny panował -zresztą 
we wszystkich arabskich miastach i miastecz­
kach. Arabowie byli nie tylko uradowani ale i 
dumni z faktu, że Arab z obcej krainy przybył 
tu, by prowadzić walkę przeciwko Anglii i prze­
ciwko Żydom. A teraz trzeba go żegnać, nie 
wiadomo zreszią na jak długo. Ucztowano więc, 
tańczono, śpiewano i robiono wszystko, by u- 
świetnic i uwiecznić tę wielką chwilę.

Były też i krytyczne momenty, kiedy rozeszły 
się słuchy, że wojsko angielskie w pełnym ryn- 
sztuku szuka po górach JVaukadżiego i jego ry­
cerzy. Wtedy wszyscy uroczyśue przysięgli, że 
bronić go będą do ostatniej kropli krwi. Wy­
słano telegramy z ostrzeżeniem do Wysokiego 
Komisarza i generała tifilla, „by się nie odwa­
żyli*4. Grożono ponownym rozpoczęciem straj­
ku i terroru. Ale... wszystko to byle zbyteczne, 
gdyż Anglicy i tak przymknęli oko, jak gdyby 
sprawa Kaukadżiego nie obchodziła ich wcale.

Wówczas też zgromadziła się opodal Jordanu 
większa grupa Arabów licząca 15 000 osób, ob­
chodząc uroczyście „święto pożegnania"4. Nawet 
kobiety arabskie, nie dopuszczane zazwyczaj w 
tego rodziaju męskie towarzystwa, brały udział 
w weselu, na które przybyły razem ze 6woitni 
dziećmi.

A rezolucja, jaka powzięta została odpowiada­
ła w całej pełni temu podniosłemu nastrojowi 
chwili. Palestyna nic będzie ani atigiels-ka, aui 
żydowska, tylko arabska. I nie kio inny jak 
Kaukadżi .vc własnej osobie musiał uspokoić

F r o f. Weizmann w  Szwajcarii
i Genewa 3. 11. ŻAT. Związki syjonistyczne 

w Szwajcarii czynią energiczne przygotowa­
nia do zorganizowania Mifal-ha’Bicaron. Ot­
warcia kampanii dokona dr. Weizmann w Ba­
zylei dnia 10 listopada.

N a odbytym w tych dniach w Zurychu 
zebraniu młodzieży żydowskiej referat o sy ­
tuacji w Palestynie wygłosiła pani dr. Bo- 
denheimer z Haify. Po referacie miejscowy 
oddział „Brit ha’Bonim” (żydowska organi­
zacja skautowa w Szwajcarii) proklamował 
akcję sadzenia w Palestynie gaju młodzieży

roznamiratjiiouc umysły „zwycięskich mas*4, da­
jąc im do zrozumienia, .ż „wczoraj4" juz minęło 
a do „jutra"" jeszcze daleko...

W uwej chwili Kaukadżi zapewne robił ra­
chunek sumienia z wszystkiego, co w ciągu o- 
statnich tygodni działo się w Palestynie. Dla 
niego -lego rodzaju sprawki nic są żadną nowo­
ścią. Popisywał się swym „bohaterstwem"" 
przed laty jeszcze w Syrii, -a i stamtąd uciekać 
musiał wśród nocnych ciemności. Jest to stary 
turecki „wojak"* z temperamentem, a jego na­
miętnością są awantury. On nic wie, wogóle, to 
to znaczy prowadzić żywot spokojny. Jego ele­
mentem jest niszczycielska robota, ciągłe szu­
kanie nowych ofiar, a ma przy tym szczęście, 
iż władze bezpieczeństwa „nie mogą go ująć"

Po tamtej stronie Jordanu znów czekały go 
tłumy Arabów-. Tysiąc jeźdźców arabskich po­
pisywało się zręcznością ua 6wych rączych ko­
nikach. Zarzynano barany i zapraszano do ucz­
ty wszystkich obecnych. Prymitywna muzyka 
orientalna zagrzewała serca do boju i wytwarza­
ła nastrój.

Rząd transjordański zarządził, by „bohatera*" 
nic zatrzymano, lecz by umożliwiono mu on- 
bycie dalszej drogi do Iraku. Zastępca emira 
Abd-ullaha dał mu do zrozumienia, iż mimo to, 
że jest on bardzo „mile widzianym'" przyby­
szem, to jednak zasady gościnności nic obowią­
zują na dłuższy okrts czasu...

Kaukadżi zrozumiał. A ponieważ Trausjor- 
dania nie jest (wierzmy, iż: narazie tylko) P~ 
lestyną, należy z braćmi Arabami żyć w zgo­
dzie i przyjąć propozycję. Tak więc prawdopo­
dobnie Kaukadżi przetransportuje 6ię do Ira­
ku i tam czekać będzie na nową awanturę. W 
każdym razie niebezpieczeństwo powrotu jego 
do Palestyny minęło całkowicie. Anglia umo­
żliwiła mu ucieczkę, gdyż albo wyraźnie tego 
chciała, albo też —  nic miała iuncj rady.

Któż bowiem wyznać się potrafi w zawiłych 
ścieżkach angielskiej polityki Sz. Sumct.

żydowskiej w Szwajcarii. Przeprowadzenie 
akcji powierzono specjalnie wybranemu ko­
mitetowi.

W arszaw a, 3- 11. (Sin). Dzisiaj odbyła się kon­
ferencja w ministerstwie przemysłu i haudlu 
w sprawie przydziału surowców dla Lodzi.

*  *  *

Warszawa, 3. II. Siu. Ministerstwo opieki 
społecznej wyjaśniło, że mają być pobierane 
odsetki od zaległych wkładek ubezpieczenio­
wych na wypadek bezrobocia oraz od zaległych 
o piat ua rzecz Euiuluszu Pracy.

<

B ł. p.

RUDOLF B LAU STEIN
E M E R Y T

zm arł dnia 3 listopada 1936 po krótkich a ciężkich cierpieniach
p rze żu w szy lat 66.

Pogrzeb odbędzie sie we środę dnia 4-go listopada b. r. o godz. 
2-ej po potudnsu z domu przedpogrzebowego cmentarza żydow­
skiego przy u . Niodowej, na który zapraszała stroskani

ŻO N A  i DZIECI.
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Tow . D r. Izak Nehmer -  
Jubilatem

■ I Ę  A  ■ %  ■ p s  M l  Jeden z najlepszych lilmów, jakie zostały w ostatnich
1 #  | j  l i  I  I I  f l U l L T  latach analizowane. — WILLIAM POWELL daj„
Im I #  I I I  Im I  I  I  r  I  koncert gry aktorskiej. — LIJIZA KAIAIEK niezrównana.
I l  l l  V  l i  I m  W  l »  I  k  I  W ystaw a osza ła m ia ją ca , m u zyk a n lealycbaua.
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Palestyna przed Komisją Królewską
Znam ienny głos „N e w  Stateman and Nation“

Propozycja , vgentleman-anreement“  z  -  Arabami
Londyn 3. 11. ŻAT Tygodnik „New Sta- 

t  man and Nation” który niejednokrotnie dal 
wyraz swym  sympatiom dla syjonizmu, za­
mieścił dłuższy artykuł sw ego redaktora G. 
T. Granata pt. „Palestyna przed Komisją Kró 
lewską”, w którym autor przestrzega syjo­
nistów, aby w obliczu sytuacji między na ro io  
wej nie stawiali przed komisją żądań zbyt 
wygórowanych.

wyć ino-że — zaznacza G ranat na wstępie — już 
w najbliższych m iesiącach zadecydowane będą 
l is y  syjonizmu, i ci, k tórzy podziwiają szlachetne 
jego ideały i znakomite osiągnięcia od czasu woj 
ry , najlepiej ocenie mogą w agę groźnych niebez­
pieczeństw  P ow stały  one głów nie na skutek w y­
darzeń, k tó re  przeobraziły E uropę w  ostatnich 
latach i odpow iednio zmieniły postawę brytyjską. 
N ajw ażniejsze kw estie polityczne P alestyny  
sprzęgnięte są z zagadnieniam i imigracji, rołi i 
rządów  autonomicznych,. Ooecnie zaszła w  tej 
dziedzinie konieczność całkiem nowych elastycz­
nych sform ułow ań, k tó re  siuzyć będą jako  w yty­
czne dla przyszłej adm inistracji P alestyny  Z k a ­
żdego racjonalnego punktu -widzenia kniigranci po 
ninażają dobrobyt k ra ju  i nie ma powodu, dla 
którego by syjoniści mieli się zrzec tej pozycji. 
Idea ograniczenia im igracji w edług klucza z góry' 
określonego stosunku liczbowego między Żydami, 
muzułmanami a chrześcijanam i jest pozbaw iona 
celowości -i nie znajdzie zrozum ienia w  opinii 
angielskiej. Znacznie bardziej skom plikowane jest 
zagadnienie rotae. c a la  nadająca się pod upraw ę 
rola obejmuje obszar zbliżony do 3 milionów -ak­
rów. Z tego syjoniści ńabyłi —  bądź przez swe 
fundusze, bądź d rp g ą  (za^upów-prywał-nych . —-  
mniej niż jedną ósmą. Z punktu w idzenia rolne­
go P alestyna nie jest k ia jem  płynącym mlekiem 
i miodem. N ajbarazicj znam ienny 1:1 je s t rozw ój 
ku ltu r cytrusow ych, k tórych plantacje oucjm ują 
obszar 70.000 akrów , w  czym w  posiadaniu ż y ­
dów znajduję się 40.000 akrów . W ostatnich la ­
tach slan posiadania arabsk iego  w  plantacjach 
w zrósł z 5000 na 30000 akrów . Kolonie syjonisty­
czne, poza p lantacjam i cytrusow ym i, są pod nie­
jednym względem godne podziwu, ich adm inist­
rac ja  jest zw iązana z olbrzym im i kosztam i. P ra ­
ce drenażow e i irygacyjne korporacyj syjonisty­
cznych mogą się gospodarczo kalkulow ać tylko 
w oparc iu  o  w ysokie ceny roli. Zajęty przez im i­

g ran tów  żydow skich obszar jest niewielki, zaS 
w yparcie Arabów jest raczej znikome i m e prze­
kracza liczby' (500 — 700. Lecz w polityce obaw a 
jest b ronią silmcjsz.ą niż takt. Toteż jest obow ią­
zkiem syjonistów rozproszenie legendy o tym, że 
społeczność bogatsza skupuje obszary  ziemi spo­
łeczności biedniejszej.

Dzieląc na sześć kategorii całą upraw ną ziemię 
w Palestynie, autor artykułu  sugeruje syjonistom 
zaw arcie „układiu dżentelm eńskiego” z Arabam i, 
przy czym układ taki przew idyw ać ma, że Żydzi 
nabyw ać będą rolę v yłąeznie dla celów przem y­
słowych, dla planiacyj o raz  na podstaw ie w za­
jemnych układów  z Arabam i według zasady „wy 
miany ziemi no wodę”. W każdym w ypadku przy 
stępow ania do robót m elioracyjnych należy iza- 
pew nić odpowiednie obszary dla tubylczych A ra­
bów.

Oczywiśaie — kontynuuje autor —  nie jest obo­
wiązkiem syjonistów  zgłaszanie w niosków  w 
sp raw ie  zmian konstytucyjnych, i jak sądzę, mo­
wa o  „parytecie” politycznym spowodovi alaby 
zam ieszanie w tym samym stopniu, w  jakim  dwu 
znaczne hasło  „stanu dom inialnego”. Syjoniści 
mogą się jednak zgodzić lia to, aby rozwó; poli­
tyczny był ujęty w ram y dem okratyczne. N adto 
jest rzecą doniosłą, a^y ludność muułma.nska 
przebyła pewien okres wychowania politycznego 
Jak  dotychczas, ludność w małym tylko stopniu 
okazała się przygotow aną Jo  rządów  autonom i­
cznych, lecz tym nie mniej pewna forma autono­
mii może się okazać odpowiednią tak w  obsza 
ruch zam ieszkałych przez -większość bądź a ra b ­
ską bądź też żydowską, jak  i w m iejscowościach 
o  zaludnieniu mieszanym.

Na razie —  konkluduje autor artykułu  — jest 
rzeczą -niezmiernie doniosłą i nader p iłlną aby był 
zaw arty  z w ażnością na kilka la t układ, k ló iy  by 
oująt kw estie im igracji i obrotów  rolnych. O sta­
tecznie, na dalszą metę trudno bvd>zie. odmówić 
Palestynie tej autonomii, k tó rą  już przygnano 
Syrii, Irakow i i Egiptow i. Obecn e różnica m ię­
dzy poziomem kulturalnym  muzułmanów pales­
tyńskich a  muzułmanów w  Iraku, Syrii i Egip­
cie jest dość znaczna, lecz po upływ ie kliku ła t 
może ona pokaźnie się zmniejszyć. A z czaaem 
możliwe będzie dyskutow anie na tem at przyszło­
ści Palestyny  w  E uropie o  przywróconym  stanie 
względnie zdrowymi. Obecnie zaś mogłoby to  ty l­
ko barazie j jeszcze pow ikłać zagadnienie śród ­
ziemnomorskie.

W la tach  90-tych poprzedniego stulecia, gdy na 
firm am encie św iata żydowskiego pojaw iła się ś \  le 
liana postać T eodora Herzla, k tó ry  rzucił w  sze­
reg i młodzieży żydowskiej hasło: „V °n  heute seict 
n ichl lnehr Judenjungcn, sonaern  Jungę Ju d e n ', 
w7śiód garstk i zapaleńców  d r  Izak N ehm er, w ów ­
czas miody akadem ik, zrozum iaw szy te wielkie sło 
wa m istrza, zaciągnął się w  szeregi syjonistyczne i 
b ierze czynny udział p rzy  zak ładaniu  Związku A- 
kadem ików  Żydowskich w  K rakowie.

Oq roku  18C7 jest uez p rzerw y  czynny na wielu 
odcinkach p iacy  syjonistycznej, a  gdy z biegiem 
la t los go za-rzucil do Sanoka, w ierny swym has­
łom  młodzieńczym, i tam  przystępuje do pracy 
tw órczej, w  k tó re j do dnia dzisiejszego jest wzo­
rem  dla drugich.

W  roku  1908 zakłada w  Sanoku szkołę hebrajską 
„Sala B‘i u ra“ i przewodniczy jej po dzień dzisiej­
szy.

Życie żydowskie w ym aga poważnego nakładu 
p racy  i poświęcenia. Dla d ra  N ehm era żaden trud  
n ie jest za ciężki.

W idzim y Go po w ojnie na czme Gminy Żydow­
skiej w Sanoku, w komitecie rozdzielczym  utworze/ 
nym  przez Joint. Nadzwyczajne usługi oddaje, jako 
rad n y  miejski, a  jako prezes Komitetu Lokalnego 
Organizacji Syjonistycznej, jest w swej p racy  w zo­
rem .

Sześćdziesiąt lat, to szm at czasu, ale dla działa­
cza syjonistycznego, to /a ledw o odłamek w  jego ży 
ciu, i dlatego życzymy tow. Izakow i Nch-nierowi 
jeszcze długich la t zdrowego życia — by i nadui 
mógł się poświecić Swemu ideałowi.

*  *■
Ż okazji 60-lclniego jubileuszu tow. dra I. Nehme 

ra  w ystosowała Egzekutywa O rganizacji Syjonis 
tycznej dla zach. Małopolski i Śląska na ręce Ju ­
bilata następujące pismo:

Czcigodny Jubilacie!
Z prawdziwą radością składamy Ci w dniu 60- 

lecia Twych urodzin nasze najserdeczniejsze życzę 
nia.

Od najmłodszych lat stoisz jako wierny żołnierz 
w pierwszych szeregach naszego ruchu. Z górą 
czterdzieści lat jesteś czynnym i oddanym Towa­
rzyszem naszego ruchu odrodzeniowego i jako laki 
poświęcasz Swe najlepsze suy na ołtarzu pracy sy 
jonistycznej. Żadne przeszkody ani przeciwności, 
nie zdołały osłabić Twego zapału ani zachwiać 
Twej silnej wiary w realizację idei syjonistycznej.

1 oto w dniu dzisiejszym, kiedy obchdzisz jubile­
usz 60-leoia Twych urodzin życzymy Ci jeszcze du­
żo lat dalszej owocnej pracy na niwie narodowej. 
Oby danym Ci było dożyć pełnej realizacji ideału, 
dla którego z poświęceniem pracujesz prze: całe 
Twe życic.

Egzekutywa Organizacji Syjonistycznej dla 
zach. Małopolski i Jiąska w Krakowie.

•  m•
Poza tym  otrzym ał Jub ilat szereg Iisiów g ra tu la­

cyjnych, ni. in. o j  k om isji Palestyńskiej i B iura 
Palestyńskiego, D yrektorium  Iiercn  Kajem ef oraz 
licznych instytucyj i zrzeszeń syjonistycznych

Szczegóły lądowania „Douglasa"
w  Haifie

( Specjalna służba inforniac. „Notv. Dziennika1')

HAIFA, 30 października.
Pierwszy samolot polski, otwierający bezpo­

średnią komunikację między Polską a Palesty­
ną wylądował we czwartek, 29 października na 
lotnisku w Emek Zebulun kolo Haify o godz. 
11.10 przedpołudniem, po blisko 3-godzinnym 
przelocie z wyspy Rlfodos.

Samolotem tjm przybyli pilot mjr. Karpiń­
ski, mechanik Piłka, radiotelegrafista Eliszuw, 
kierownik P.L.L. „L of‘ p. Ludwik Seifert, oi az 
-przedstawiciel polskiego ministcirslwa komuni­
kacji inż. Półtorak. ,

Przybyłych powitał na lotnisku konsul gene­
ralny R P. w Jerozolimie p. Kumikowski, dy­
rektorzy P.K.O. w Tcl Awiwie i w Haifie pp. 
Piech i Wyderko-, przedstawiciele klubu lotni­
czego w Tcl Av iwie adw. Kirszenbaum, inż. Al- 
berstadt i Nadaw, przed sławi ciele związków 
emigrantów z Polski i Ii-rzne rzesze publiczno­
ści.

Samolot zatrzymał się na lotnisku około pół­
torej godziny. Po wyładowaniu poczty i zaopa­

trzeniu się w benzynę powrócił na Rhodcs, ce­
lem przew iezienia resziy pasażerów, którzy po- 
zcytaH na wywpie Rodos: lotników Burzyńskie­
go i Ziembińskiego (który już trzykrotnie odby 
przeloty z Polski do Palestyny), technicznego 
kierownika P.L.L. „Lot“ Stefana Karpińskiego 
i urzędników P.L.L. Jakubowsł iego i Gabras- 
kiego. Przed odlotem z Haify samolot okrążył 
Górę Karmel.

Samolot zabrał z  Warszawy 10 ciu pasażerów, 
750 kg. poczty z Polaki i innych krajów.

W wywiadzie, udzielonym Waszemu kores- 
pondelnłowi podał mjr. Karpiński szczegóły 

lotu:
—  Samolot odleciał z Warszawy we wtorek 

o godz. 6.45 rano, zabierając ze sobą 200 kg. li- 
slówr, w godzinę później przybył iclo Lwowa, a 
w godzinach południowych do Bukaresztu i So­
fii. W miastach tych zatrzymywał się kilkanaś­
cie minut. Ze Sofii wystartował samolot do A- 
teu i, aczkolwiek pogoda nie była sprzyjająca, 
wylądował w oznaczonej godzinie w stolicy gre­

ckiej. Pasażerowie przenocowali w Atenach, a 
następnego dnia o godz. 8-30 rano samolot udał 
się na Rodos, gdizde wylądował o godz. 10 20 
p,rz ^południem. Ze vnzgledu na sidue wiatry 
nad wschodnią częścią Morza Śródziemnego o- 
raz na trudu ości skomunikowania się z dalszymi 
etaejiami, postanowiono odroczyć start Jo Haj- 
fy na dzień następny. Nazajutrz o godz. 8.24 ra­
no samolot wystartował z Bodoe do Palestyny.

Samolot, typu „Douglas*1, produkcji amery­
kańskiej, jeel wyposażony w dwa motory i mo­
że zabrać 14-tu pasażerów oraz 3-ch ludzi ob­
sługi. Dotychczas obsługiwał on linię Warsza­
wa —  Berlin. Samolot może rozwinąć maksy­
malną szybkość 300 kim. oa godzinę i przebyć 
odległość 4.620 km. między Warszawą a Haifą 
w przeciągu 2-cb dni.

Normalna komunikacja i amolotow a na linii 
Warszawa — Rajla rozpocznie się prawdopo­
dobnie w kwietniu 1937 r.

KIPOM ZN IZK 0  WY 00 KIK
Adria - Atlantic - Świt - Bagatela - Uciecha 
W ażny 4. XI. — Wyc ąć i przedłożyć po wymiany 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
w Perfumerii N. Meersanda, gw. Marka 20, 
lub w Adm. »N. Dziennika*, Orzeszkowej 7.
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6 . B . SHAW W03NY NIE BĘDZIE!
Każdego, zdaje się, niepokoi dziś myśl o no­

wej, straszniejszej jeszcze niż poprzednio woj­
nie europejskiej, w której zginęłaby cywiliza­
cja. I każdy mówi sobie, że nic nie zdoła opó­
źnić takiej katastrofy o więcej niż dziesięć lat.

Nie podaję w wątpliwość możliwości wojny, 
w tej samej mierze, w jakiej nie podaję w wąt­
pliwość żadnej możliwości. Nie jest rzeczą nie 
do pomyślenia, że armaty zaczną grzmieć przed 
upływem dziesięciu lat, ale — moim zdaniem 
— istnieje takie samo prawdopodobieństwo, 
że Marnes - la - Copuette stanie się wudownią 
wybuchu wulkanicznego, który pochłonie Pa­
ryż, jak w7ybuch Wezuwiusza pochłonął Pom­
peję.'
ŹRÓDŁO ŚMIAŁOŚCI MUSSOLINIEGO 
I HITLERA

Tylko dwu ludzi w Europie odważyło się sta­
wiać na niemożliwość wojny. Noszą głośne na­
zwiska: Benito Mussolini i Adolf Hitler. Cho­
ciaż nie lubię, ich zbytnio, domagam się, aby 
wzniesiono potrójny okrzyk na cześć tych prze­
nikliwych panów. Powinienem może dodać je­
szcze nazw isko wielkiego człowieka japońskie­
go, któremu przyszedł do głowy pomysł utwo­
rzenia państwa mandżurskiego, ale, niestety, 
nie wiem, jak się nazywa.

Każda z tych trzech osobistości rzekła sobie:
„Nie będzie wojny europejskiej. Mogę posu­

nąć się do najdalszych granic prowokacji... nie 
wywoła to żadnego zatargu. Mogę publicznie 
głaskać swoimi butami spodnie wszystkich im­
perialistycznych mężów stanu w Europie — 
wojny nie będzie".

Po czym wszyscy trzej zaczęli d: iałać zgod­
nie z tą myślą i dobrze na tym wyszli.

Tak dobrze, iż powtórzyli kilkakrotnie tę o- 
perację, a im śmielej sobie poczynali, tym bar­
dziej wzrastało u nas przekonanie, że konflikt 
powszechny wydaie się nieunikniony7.
MUSSOLINI JAKO „ENFANT TERRIBLE" 
LIGI NARODÓW

Anglię zalewała olbrzymia fala pacyfizmu. 
Natychmiast Mussolini wyraził pełną szacun­
ku obawę, którą budziło w nim to uczucie, i nie 
zwłocznie rozpoczął wojnę z Abisynią. Zaraz 
z ust milionów przysięgłych pacyfistów7 angiel­
skich w7y7darły się szalone krzyid, zadając, aby 
wypowiedziano wojnę Włochom.

Flota brytyjska zaczęła krążyć z wyzywają­
cą miną po Morzu Śródziemnym. Oświadczono

' wyraźnie Mussoliniemu, że jeżeli nie wycofa 
się szybko z Abisynii, nastąpi zamknięcie Ka­
nału Sueskiego.

Mussolini poprzestał na takiej odpowiedzi:
„Jestem pewien, ze nie zrobicie tego".
I natychmiast zaatakował Abisynię.
Potem zwrócił uwagę na bezcelowe skupie­

nie angielskich sił morskich na Morzu Śród­
ziemnymi i rzucił:

„Teraz wynoście sie stąd".
Okręty angielskie wyniosły się... W Europie 

panował pokój. Zresztą niezwłocznie potem w  
Anglii rozległ się chóralny7 okrzyk:

, Obecnie jest rzeczą pewną, że wojny się nie 
uniknie! Wybuchnie przed upły7wem dziesię­
ciu lal!"

Od zajścia na Korfu, przed tylu laty7, do nie 
dawnej sprawy7 abisyńskiej JMussolini zawsze 
traktował obawę wojny7 z największą pogardą 
i nie tylko systematy cznie lekceważył mocar­
stwa zgromadzone w Genewie, ale nawet za­

chowywał się. wobec nich po grubiańsku, obra- 
żał je i postępował zawsze tak, aby pokazać 
wyraźnie, że kpi sobie z ich wrzasków.

Ale przynajmniej te mocarstwa mogły uwa­
żać to za przywilej przysługujący staremu 
przyjacielowi z tego tytułu tolerować kapry­
sy Benita.
HITLER JEST ODWAŻNY, BO NIE WIERZY 
W NIEBEZPIECZEŃSTWO.

Nic można powiedzio.ć tego samego o Niem­
czech. Niemcy były nieprzy jacielem pokona­
nym i upokorzonym. Zwycięskie państwa 
sprzymierzone nic krępowały się, kiedy szło 
im o to, aby nie dopuścić do ponownego uzbro­
jenia się Niemiec i nie pozwolić Rzeszy Nie­
mieckiej nu zajęcie z podniesioną głową, miej­
sca w Radzie Narodów.

Całe Niemcy drżały wobec tej groźby....
Całe Niemcy7, z wyjątkiem jednego człowie­

ka: Adolfa Hitlera. Istotnie, Hitler zbadawszy 
ogromne siły, które zagrażały jego krajowi, 
oświadczył:

„Nic dam się oszukać tymi bluffem. Nic oImic 
licie się rozpocząć znowu wojny. Zresztą nie 
macie środków po temu".

To rzekłszy7, przystąpił do wielkich zbrojeń. 
\nglia i Francja, oburzone, zwróciły się do 
niego z napomnieniami. OdpcwieĄf* im kilku 
słowami, które dadzą się mniej -więcej streścić 
w zdaniu: „Idźcie do diabła". Wszystkie nie­
mieckie żywioły nacjonalistyczne skupiły się 
dokoła niego i wkrótce wyniosły go na stano­
wisko „nadcesarza".

Anglia i Francja ponowiły7 swoje skargi, 
bardziej gorzkie niż kiedykolwiek.

„Nie macie sumienia", mówiły. „Pogwałcili­
ście święty traktat wersalski. Jeżeli będziemy 
tolerowali ten postępek, to na pewno popełni­
cie ostateczne łajdactwo: pogwałcicie umowę 
lokarneńską i uzbroicie zdemilitaryzowaną 
Nadrenię.

„Właśnie", odpowiedział Hitler, wysyłając 
jednocześnie tysiące i tysiące iołnierzy nie­
mieckich do Nadrenii.

Co z lego wynikło? Wojna? Deszcz gazów 
trujących zalał wszystkie miasta europejskie? 
Nic podobnego. Panuje pokój, całkowity i bło­
gosławiony pokój.

Rachuby Hitlera na wszechmic tendencyj pa 
cyf i stycznych pozwoliły mu odnieść najzupeł­
niejsze zwycięstwo nad wrogością, wobec któ­
rej ta, jakiej ofiarą był Mussolini, mogłany 
ujść za niewinne żarty.

Co do Anglii, to zadowoliła się tym, żc mów i- 
ła i powtarzała:

„Mój Boże, to wszystko doprowadzi do woj­
ny najwyżej za pięć lat".
WOJNA EUROFEJSKA JEST 
NIEMOŻLIWA

Dlaczego nie mielibyśmy być zdolni do za­
chowania zimnej krwi, na co się zdobyli Beni­
to i Adolf?

Zbyt łatwo jest odpowiedzieć, iż aby zacho­
wać przytomność umysłu, trzeba przede wszyst 
kim mieć umysł. Nic nie przemawia za tym, że 
ta część rodzaju ludzkiego, do której należymy, 
jest bardziej pozbawiona inteligencji, odwagi, 
rozsądku hiż część niemiecka lub wioska.

Czyż prawdopodobieństwo nowej wojny jest 
tak wielkie, że należy uznać praktycznie woj-

M E F I S T O
Spotkanie z Dorą Martin rozweseliło go w  

sposób dziwny; był teraz, zdaje się, w humorze 
wprost uroczystym. Z twarzy jego promie­
niowała łaskawa pobłażliwość. W szyscy teraz 
spoglądali na niego tak samo zahypnotyzowa- 
ni jak przed tym na divę berlińską. Zanim Hóf- 
gen przywitał dyrektora Kroge i panią von 
Herzfeld, przystąpił do Bocka. — Słuchajno 
Bock — śpiewał Hófgen, stając przed nim z mi­
ną zwycięską: z rękoma ukrytymi w  kiesze­
niach spodni, z ramionami podniesionymi i z 
uśmiechem uwodzicielskim na wargach. — Mu­
sisz mi pożyczyć przynamniej siedem marek 
pięćdziesiąt. Chcę zjeść porządną kolację, a 
intuicja mi powiada, że ojczulek Hansemann 
będzie się dziś damagał gotówki. — Jego oczy
0 blasku drogich kamieni poatrzyły nienawist­
nie na ojczulka Hansemanna, który siedział ze 
skamieniałą twarzą za bufetem.

Bock zerw7ał się; przeraziła go ta zaszczytna 
a zarazem okrutna propozycja Hófgena, oczy 
jego stały się jeszcze bardziej bezbarwne, twarz 
zaś okryła się ciemną czerwienią. Gdy w  nie­
mym zdenerwowaniu grzebał w  kieszeniach, a 
Hans Miklas obesrwował to wszystko z niena­
wiścią w  oczach, przystąpiła do nich mała An­
gelika.

— Ależ, Hendriku! — odezwała się szybko
1 nieśmiało, — Jeśli potrzehujesz pieniędzy, mo­
gę ci pożyć yc do pierwszego pięćdziesiąt ma­
rek! — Oczy Hófgen;' zabłysły natychmiast 
chłodnym blaskiem. Lekceważąco wycedził 
przez zęby: — Nie mieszaj się do naszych 
spraw męskich, moja mała. Bock z miłę chęcią 
pomoże. — Szatny gorliwde skinął głow7ą, a 
Siebert ze łzami w oczach wróciła na swe miej­

sce Hófgen bez słowa podzięki wrzucił nied­
bale pieniądze do kieszeni. Miklas, Knurr i 
pani Efeu patrzyli za nim złowrogo, Bock zaś 
z osłupieniem, Angelika ze łzami w oczach, 
podczas gdy Hófgen krokiem sprężystym, z 
białym szalem jadwabnym wciąż na szyi, prze­
szedł przez salę. — Ojczulek Schmitz pozwala 
mi mianowicie ginąć z głodu — oświadczył, 
zwTacając ku stołowi dyrektorskiemu swą try­
umfująco roześmianą twarz.

Przyjęto go tam nieco za głośno; naw7et Kro- 
ge zmusił się do pewnej krzykliwej i nie bar­
dzo szczerej serdeczności. — No, stary grzesz­
niku, co słychać? Jak zniosłeś dzisiejszy wie­
czór? — Około jego ust kocura pojawiły się 
ostre fałdy, prawie takie same jak u Motz, poza 
okularami zaś oczy zabłysły blaskiem fałszy­
wej serdeczności; można było nagle zauważyć 
że pisał nie tylko essaye polityczno - kultural­
ne i hymny liryczne, lecz przez trzydzieści prze­
szło lat miał do czynienia z teatrem. — Ucisk 
rąk między Ilófgenem a Ulrichsem był długi, 
niemy, serdeczny i zażyły. Dyrektor Schmitz 
powiedzi ił coś niewinnie wesołego, a głos jego 
był znowu nadspodziewanie miękki i miły; 
pan< von Herzfeld uśmiechała się natomiast 
ironicznie, nie mając ku temu żadnego powodu, 
a jej złotawo - brunatne oczy, wilgotne ze 
wzruszenia, spoczęły błagalnie na twarzy Hend- 
rika. Zasięgnął jej rady przy w7yborze kolacji, 
z czego skorzystała, by się dc niego bliżej przy­
sunąć. Nie odstraszał jej jego uśmiech cynicz­
ny, była Jo niego przyzwyczajona, a nawet jej 
się podobał.

Gdy ojczulek Hansemann przyjął zamówie­
nie, zaczął Hófgen rozmowę na temat swej in­
scenizacji „Przebudzenia się wiosny*. — Bę­

dzie to przedstawienie uczciwe, tak przynaj­
mniej sądzę, — mówił z powagą, p^zy czym 
oczy jego wędrowały badawczo pc lokalu, za­
trzymując się na aktorach, jak oczy wodza na 
żołnierzach. — Wendli nie zepsuje Siebert; Bo- 
netti nie jest wprawdzie idealnym Melchiorem, 
ale jakoś da sobie radę. Nasza demoniczna 
Mohrenwitz będzie doskonałą Ilzą. — Nie czę­
sto się zdarzało, by Hófgen mówił bez kawa­
łów, lecz poważnie i rzeczowo jak teraz. Kro- 
go przysłuchiwał mu się z uwagą, mile zdziwio­
ny, Herzfeld natomiast zepsuła znowu nastrój 
wtrącając sarkastycznie przymilną uwagę: — 
No, co się zaś tyczy Mońtza Stiefla — stwier­
dzono juz ze strony najbardziej kompetentnej, 
mianowicie sama Dora, że młody aktor, które­
mu powierzyliśmy tę rolę, nie jest całkiem po­
zbawiony tąlentu... —

Kroge zmarszczj7! z niezadowolenia czoło; 
Hófgen natomiast nie zwrócił najmniejszej u- 
wagi na to przekomarzanie się. — A jak pani 
sobie da radę z rolą pani Gahor moja droga? 
— zapytał bezpośrednio pani Herzfeld. Było 
to otwarte, a nawet bmtalne szyderstwo. W szy­
scy wiedzieli, że pani Hedda była aktorką nie- 
utalentowaną; wszyscy wiedzieli też, że z te­
go powodu bardzo cierpiała. Kpiono sobie z 
tego, że mądra ta kobieta nie chce zrezygnować 
nawet z  najskromniejszych ról. Na bezczelną 
uwagę Hendrika usiłowała odpowiedzieć obo­
jętnym wzruszeniem ramion, ale, wielka jej 
twarz pokryła się nagle czerwienią, wpadają­
cą we fiolet. Kroge zauważył to, a serce je­
go skurczyło się ze współczucia, nie pozbawio 
nego czułości. Kroge przed wielu laty miał sto 
sunek z panią von Herzfeld.

(C. d. n.)
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nę za  n ie u n ik n io n ą ?  Co do  m n ie , n ie  w a h a n i 
się  g łosić , że je j n ie p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  je s t  
ta k  w ie lk ie , iż  ró w n a  się  n ie m o żliw o śc i.

CZYM BYŁABY D Z IS IA J W IE L K A  W O JN A
K ied y  b y łe m  m ło d y , rz ą d y  m o g ły  p ro w a d z ić  

sob ie  sp o k o jn ie  w o jn y . K o b ie ty , o d  k tó ry c h  z a ­
leży  is tn ie n ie  spo łecznośc i, b y ły  tro sk liw ie  trz y  
m an c  z d a la  od  n ieb ezp ieczeń stw a .

D zis ia j w y g lą d a  to  c a łk ie m  in a cz e j. N iech  
np . rząd  b ry ty js k i  w y p o w ie  w o jn ę  w  p o łu d n ie , 
n a z a ju trz , jeszcze p rze d  p o d w iec zo rk ie m , jego  
go cz ło n k o w ie  b ę d ą  o so b iśc ie  za g az o w an i, u- 
sinażen i; ro z sz a rp a n i n a  k a w a łk i, sp o p ie len i...

K o b ie ty  p o d z ie lą  ich  los.
Czy w  ty c h  w a ru n k a c h  w y p o w ied z en ie  w o j­

ny je s t  rzeczą  m o ż liw ą?  P ra w d o p o d o b n ą ?  A 
czy is tn ie je  w ięce j szans, że w o jn a  w y b u c h n ie  
za p ięć  la t, to  zn aczy  po  p ię c iu  la ta c h , w  c iąg u  
k tó ry c h  n a jró ż n ie js z e  p ie k ie ln e  w y n a la z k i u- 
ezyn ią  j ą  jeszcze n ieb ezp ieczn ie jszą .

Czy w o jn a  będz ie  n a w e t n ie u n ik n io n a  za  10 
la t, k ie d y  n a ro d y  p o tr a f ią  b ą d ź  w y tę p ić  się  w za 
je m n ie  ja k im iś  m o rd e rc z y m i fa la m i, b ąd ź  sp a ­
ra liż o w a ć  p ro m ie n ia m i w sze lk i a ta k ?

Z ap ew n e  p rz y p o m n i m i się, źe d z is ia j rz ą d y  
n ie  w y p o w ia d a ją  w o jn y , lecz ro z p o c z y n a ją  k ro  
k i w o je n n e  bez u p rz e d z e n ia . M oim  zd a n ie m , n a  
te j z m ian ie  p ro c e d u ry  z y s k a liśm y  ty lk o  ty le , że 
dziś g ro żen ie  w o jn ą  je s t  ta k  sa m o  n ieb ezp iecz­
ne, j a k  d a w n ie j d a n ie  p ie rw sz y c h  s trza łó w .

W sz y s tk ie  rz ą d y , k tó re  n ie  b ę d ą  się  sk ła d a ły  
z w a r ia tó w , b ę d ą  m u s ia ły  o d tą d  o g ran ic za ć  
sw o je  p o p ęd y  w ojow m icze do  p le m io n  n ie  p o ­
s ia d a ją c y c h  jeszcze lo tn ic tw a . T ęp ien ie  ta k ic h  
szczepów , p o d o b n ie  ja k  e k s te rm in a c ja  A m h a ry  
só w  w  A b isy n ii, p rz y c z y n ia  s ię  do  o d św ieże­
n ia  p am ięc i lu d ó w  w y so ce  cy w ilizo w a n y ch , 
k tó ry m  p o k az u je , co b y  m o g ło  im  się  p rz y tra -  
lić , je ś lib y  ic h  rz ą d  u p o rc z y w ie  k rz y c z a ł „z a ­
b ij... zabij...** i d ą ż y ł do  ro z p ę ta n ia  w o jn y .

„R zeź '1 i „ sp u s to sz e n ie "  b y ły b y  n ie w ą tp liw ie  
w y ra z a m i zb y t s ła b y m i, ab y  o k re ś lić  w y n ik  
ta k ie j le k k o m y śln o śc i. G azy t r u ją c e  są  p o tę ż n y ­
m i cz y n n ik a m i, d z ia ła ją c y m i n a  rzecz p o k o ju . 
D o k ła d a jm y  w ięc w sz y s tk ic h  sił, a b y  w y tw o ­
rzy ć  ich  d o sy ć  d la  z a la n ia  a tm o sfe ry .

D o m ag a jm y  się  ró w n ie ż  en e rg icz n ie , ab y  
w sze lk ie  w y s tą p ie n ia  za  ro z b ro je n ie m  b y ły  z a ­
k az an e  i t r a k to w a n e  ja k o  n ieb ezp ieczn y  b u n t. 
W z m a c n ia jm y  flo tę . N a p e łn ijm y  n ie b o  sw o im i 
sa m o lo ta m i.

B ędzie to  d o b ra  lo k a ta  p ien ięd zy . O czy w iśc ie  
n asze  o k rę ty  i sa m o lo ty  b ę d ą  p rz e s ta rz a łe  n a  
d łu g o  p rze d  k o ń c e m  w ie lk ic h  z b ro je ń . A le p rz y  
ich  b u d o w ie  z n a jd ą  p ra c ę  w szy scy  k w a lif ik o ­
w an i ro b o tn ic y  n aszego  p ro le ta r ia tu ,  a ich  u- 
ży w a n ic  d o s ta rc z y  ro z ry w k i n a sz y m  o fice ro m .

W reszc ie , n a  za k o ń cz en ie , w o b ec  n ie zw y k le  
u sp o k a ja ją c e g o  z u c h w a ls tw a  iM ussoliniego i 
H itle ra  sądzę, że m ogę z c a ły m  p rz e k o n a n ie m  
p o ra d z ić  w am , że b y śc ie  u w o ln ili s ię  o d  w sze l­
k iego  s tra c h u  p rze d  w o jn ą  i u w a ż a li go p o  p ro ­
s tu  za o b ja w  h is te r j i .

ŚRODA, 4 LISTOPADA.
K raków  (293.5) 6.50 Audycja poranna; 7.25 Kil­

ka tnform acyj; 7.30 Muzyka poranna (płyty); 8.00 
Audycja dla szkól; 11.30 Audycja dla szkół 1) 
„Zdradliw y naszy przyjaciel —  Ogień" pog. dla 
dzieci młodszych w  otpr. B. K arpackiego, 2) (Bty­
ły; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Koncert M a­
lej O rkiestry P'. 11. pod dyr. Z. Górzyńskiego; 12.40 
.llan d e l dom okrążny" pog. II. Mamelokowej; 12.50 
Dziennik południowy; 14 Lokalne wiadomości 
gospodarczo; 14.05 K oncert symfoniczny z udzia­
łem solistów  (plyly; 15 W iadomości gospodarcze;
15.15 Koncert reklam ow y; 15.30 „Glosy słowików" 
(płyty); 13.55 „Skrzynka ogólna \sr opr. St. B ro­
niewskiego; 16.03 W iadomości bieżące; 16.10 „Z a­
gadki muzyczne'* — audycja dla dzieci starszych 
w opr. Ady A rlzt i T. Seredyńskiego; 16.30 Kon­
cert Ork. S traży  W ięziennej pod dyr. L. Spilzera; 
17 „O podoficerach zaw odowych" w ygłosi N ar­
cyz W itczak -  Witaszyiński; 17.15 Th. L alliet: 
T rio  na obój, fagot i fortepian. W ykonawcy: Sew. 
Srleckow ski (obój) B. Górecki (fagot), I. R osen­
baum (fort.); 17.35 P ieśni w  wyk, W andy Ilend- 
rieh; 17.50 Pogadanka: „Dom M ickiewiczów w  
P aryżu" — w ygi. proL M ichał Siedlecki; 18 P o ­
gadanka aktualna, w iadom ości sportow e; 18.16 
Lokalne wiadom ości sportow e; 18.20 „Muzyka ba 
le low a” (p ły ty ); 18.45 P ro g ram ; 18.50 „O w iej­
skim program ie radiow ym " —  Jóizef P łatek ; 19 
K w adrans poezji Or-Ota, w  opr. R. Zrębowicza;
10.15 K oncert so listów  (m ieszany); 20 „D rukar­
nia" słuchowisko oryginalne Jan a  Brzezy; 20.35 
Chwila B iu ra  Studiów; 20.45 Dziennik w ieczorny, 
pogadhnką ak tualna; 21 K oncert Chopinowski w

D z iś , środa 4 bm. w kinoteatrze „SZTUKA** Uczta radości, piosenki i humoru. Najpiękniejszy supem la- 
gier produkcji austriackiej. — Nowość! Występ słynnego na cały świat chóru W i e n e r  S S a g e r k n a b e fl  

f A i i i  l l f i r n i l l ł l "  romantyczne tycie, przyeody i kariera młodziutkich śpiewaków słynnego 
I I I N I  7  II*  I " "  ( I  c h ó ru  WIENER SAENGEKKNABEN. Upojne melodie wiedeńskie pod- 
I  W H I  *< H l f c W i l i n  bijają serca. Wdzięk i prostota. Poezja. Artyzm. Piękna treść. Malownicze 

do: W iedeń-Alpy. Śmiech. Werwa. Zabawa. — Reż.: znakomity M aks N e u te ld , twórca „Czibi**. >V roi 
gł. obok młodych śpiewaków asy filmu wiedeńskiego J u l ia  J a n a s e ii ,  O tto  l la r tm a n , l lu : is  O lilen  
i nowoodbryty talent cudowny zachwycający Toni. — Film powyższy jest czymś nowym i oryginalnym 

— ■ i ■ i— w światowej produkcji filmowej. ■ ■ —  1 ” >
P o r a n k i z p o w y ts z e g o  f ilm u :  w sobotę dnia 7 bm. o godz. 3-ej popołudntu, w niedzielę dnia 8-go

bm. o godz. 10-ej i 12-ej przed południem. — Ceny miejsc od 50 groszy.

W i a d o m o ś c i  z  K r a l u
Zdjśc.e na meczu piłkarskim 
Polska-N.ejacy

Na meczu piłkarskim  Polska—Niemcy, rozeg ra­
nym we w rześniu br. w W arszawie, w skutek pew  
nych niedociągnięć organizacyjnych, na m iejscach 
dia publiczności panow ał nieopisany chaos. \V k il­
ku  w ypadkach zajścia, wynikłe z lego powodu, inu 
siata likw idow ać policja, in terw encja jej wywołała 
niezadowolenie w śród części publiczności. \V pew ­
nym momencie z miejsc stojących odezwał sic głos: 
„Bić policje kam ieniam i!" i z góry spadło na po li­
cjantów  kilka grud ziemi i odłamków cegieł.

Policja ujęła spraw cę podburzających okrzyków, 
Stefana Nowaka. Zatrzym any, staw iał bierny opór 
zanim go odprowadzono do kom isariatu. Nowak 
skazany został na 3 miesiące aresztu.

Potworna zbrodnia
Dozorca domu przy ul. Krukowskiej 71 w W ar­

szawie sprzątając rano  schody, zauważył na n ich le  
żącą bez przytom ności m łodą kobietę, nawrpól ub­
ran ą . Obok niej porozrzucane były części gardero ­
by. Pogotowie przewiozło chorą do szpitala, gdzie 
stw ierdzono pęknięcie czaszki. Mimo natychm iasto­
wej operacji kobieta zm arła.

śledztwo ustaliło, że była to Aniela Podw iatrów - 
na. P odw ialrów na została zaproszona przez pozna 
n eg o przygodnie na ulicy Jana Golędzinowskiego, 
m ieszkańca domu przy ul. K rakow skiej 74 i spędzi 
la u niego noc.. Golędzinowski aresztow any pod za 
rzutem  spow odow ania śm ierci 1’odw iatrów ny po­
czątkowo tw ierdził, źe nic nie pam ięta, co działo się 
w kry tycznym dniu, gdyż byl pijany, później zez­
nał, że P odw ialrów na była p ijana i wychodząc od 
niego spadla ze schodów, to znów, że podczas by­
tności u niego, Podw ialrów na dostała ataku szalu,

P O D Z I Ę K O W A N I E
W szystkim, Którzy starali się ukoić nasz 

ból po stracie naszej Matki składamy ser­
deczne podziękowanie.

Rodzina Heckerów

rzuciła się na podłogę, a w yprow adzona z mieszka 
nia , stoczyła się ze schodów.

Sąsiedzi Golędzinowskiego zeznali, iż widzieli jak 
Golędzinowski w yciągnął rano  z  m ieszkania Pod- 
w iatrów nę i bił ją  po rekach, którym i uczepiła się 
fu tryny  drzw i, co było jednak  dalej — nie wiedzą 
Sąd okręgowy, opierając się na zeznaniach sąsia­
dów Golędzinowskiego, uznał jego winę za udowod 
nioną i skazał go na 5 ła t więzienia.

Na skutek złożenia przez obronę skargi apclacyj 
nej, spraw a Golędzinowskiego znalazła się na w o­
kandzie Sądu Ii-ej instancji.

Sąd apelacyjny oddalił wniosek obrońcy adw. 
Szczerbińskiego o dokonanie ekspertyzy psychiatry 
cznej oskarżonego, uznając, że działał on z całą 
św iadom ością i w yrok Sądu okręgowego skazujący 
Golędzinowskiego na 5 lat więzienia zatw ierdził.

12*letni chłopiec zastrzelił 
8’letoiego brata

W osadzie Lachomin pod W arszaw ą 12-letui 
syn potowego, M ieczysław Grundlar, postrzępił z 
rew olw eru  sw ego 8-lcliucgo b rata , Henryka. 
Chłopiec w  czasie nieobecności rodziców o tw o­
rzył szafę, w  której była uk ry ta  broń, baw iąc się, 
w ycelow ał z rew olw eru do stojącego oipodał b ra ­
ta i w ystrzelił dw ukrotnie. Jedna kula u tkw iła  
w lewym boku dziecka, druga p rzeb iła  mu rękę.

Rannego przew ieziono w  stanie beznadziejnym 
do szpital pow iatow ego w  M ińsku Mazowieckim.

Zuchwały występ złodziejów* 
usypiaczy w pociągu

Do pociągu idącego z Bydgoszczy do W arsza­
wy w siedli w nocy w  Kutnie 2 pasażerow ie, k tó ­
rzy zajęli m iejsca w przedziale 3 klasy, dla pa­
lących. P rzybyli zapalili papierosy.

Niebawrem wszyscy znajdujący się >v przedziale 
pasażerow ie, w  liczbie 8, zapadli w  głęboki sen. 
Nie zasnęli natom iast dw aj palacze, którzy ok­
radli śpiących pasażerów , po czym w ysiedli z 
pociągu w Błoniu pod W arszaw ą.

Po przybyciu pociągu do W arszaw y jeden z o- 
kiadzionych, Rubin Kulik, zam eldow ał w  komi­
sariacie  kolejowym, że skradziono mu portfel, 
zaw ierający  410 zb, weksle na sumę 15.30 zł. i do­
kumenty.

wyk. łm re U ngara; 21.30 Lekkie piosenki i me­
lodie w ykonają Siostry B urskie (śpiew) i W iktor 
Tychow ski (g ita ra ); 22 Koncert, w  wyk. W ielkiej 
O rkiestry  P. R. pod dyr. M ierzcjowskiego z u- 
działem Adama Dobosza (śpiew) i Bronisławy’ 
Noy (skrzypce).

W arszaw a (1339.3) 6.30—1j.15 p. K raków ; 15.15 
Koncert rozryw kow y (płyty); 15.53 Skrzynka te­
chniczna; 16.10—18.20 p. K raków ; 18.20 K oncert 
rekjrlamowy; 18.43—19.15 p. Kraków, 19.15 Plyly 
20 35—23 p K raków ; 23 Plyly.

Lwów (377.4) 8.30—15.00 p. K raków ; 15.30 
Lw owskie wiadom ości bieżące; 15.35 P ły ty ; 15.45 
Skrzynka techniczna; 15.55 P ły ty ; 16.10—18.40 p. 
K raków ; 18.40 „Młoda lite ra tu ra  polska w  czaso­
pismach" — K. Kury luk; 18.50—23 p. K raków ; 23 
Płyty.

Katowice (395.8) G.30— 13 p. K raków ; 13 Kon­
ce rt życzeń (płyty); 13.58 W iadomości giełdowe; 
l i —15,35 p. K raków ; 15.35 życie ku ltu r. Ś ląska; 
15.40 P łyty; 16.10—1S.20 p K raków ; 18.20 „Nowa 
o rtog ra fia  w szk o łę ' — aud. dla rodziców ; 18.35 
P ly ly ; 18.45— 19.15 p. K raków ; 19.15 Kwartet 
Scbram m elow ski; 19.40 „P ierw szy  polski zw ią­
zek młodzieży na Śląsku" — pogad,; 19.50 „Z a­
głębie D ąbrow skie ma głos"; 20.35—23 p- Kraków.

JiLódż (224) 6.30—14,57 p. K raków ; 14.57 Łódz­
kie wiadomości giełdow e; 15 p. K raków ; 15.40 
P ogadanka łódzkiej Rodziny Radiow ej .—* red. 
P io trow sk i; 15.55 P ły ty ; 16.10—19.15 p. K raków ;
19.15 K oncert w  w j k. S ióstr L enoir z  kaw . Zie­
m iańskiej; 19.45 „życic m. Lodzi" —  felieton: 
„'Tragarze z Górniaka*'; 20 P łyty ; 20.35—23 p. 
Kraków .

W iedeń (506.8) 18.55 „Holender - tułacz" —  o- 
pera  W agnera, transm . z Opery W ied.; 22.25 No­
we pieśni II. W olfa; 24 Lekka m uzyka wiedeńska.

P ary ż  (1618) 18.40 Koncert; 21 „Narzeczony Mar 
got'* — operetka P la n ą u e lte a ; 21,45 „K ean" >— 
dram at A. D um asa (ojca).

j Anglia Nat. (1500) 20 Muzyka lekka w wyk. tria
21.15 K oncert symfoniczny; 22.25 K w intet Brid- 
gew atera.

P ra g a  (470.2) 15 K oncert; 19.20 „P raw o  serca" 
— wielki wesoły wieczór; 21.15 „W tonie ludo­
wym 1' —  koncert; 22.i5 Aud. esperancka.

Luksem burg (1203) 18.45 K oncert życzeń; 20 
Muzyka lekka; 22 Musie - H ali; 23720 Koncert.

Leningrad (1224) 9.15 K ujaw iak DzięgieLewskie 
go; 12 K oncert chóru; 14.40 Muzyka w ioska; 16 
Solo na gitarze; 16.45 Koncert kam eralny; 18.30 
„L iv ia  Q ninlilia * —  opera N oskowskego; 20.30 
Pieśni sowieckie; 22.03 Trio Czajkowskiego.

Rzym 420.8) 17.15 Muzyka rozryw kow a; 19.15 
Muzyka lekka; 20.40 Audycja uroczysta z OJ*k. 
rocznicy Zwycięstwa.

Sztokholm (4*23.1) 19.55 Koncert chóru; 21 Kon­
cert symfoniczny z udz. Jaccpics Thibaud (skiz.).

IGNACY PADEREWSKI -  
W AUDYCJI RADIOWEJ 

IV audycja z cyklu radiowego „Sylwetki kum* 
pozy lor ów polskich" poświęcona zostaje mi- 
straowi Ignacemu Paderewskiemu. Paderewski 
jest dzisiaj chlubą Polski, ceniony przez cały 
świat, jako jeden z największych muzyków. Od­
tworzenie utworów Paderewskiego przeznaczo­
ne zostało w audycji radiowej d;n. 5 listopada o 
godz. 21.00 doskonałym artystom: Anieli Szle- 
mińśkiej i Józefowi Turczyńskiemu. Na pro­
gram składają się: Sonata fortepianowa es-moll 
op. 21, sześć pieśni do słów Catulle Menides, o- 
raz kilka drobniejszych utworów fortepiano­
wych, w tym 3 z cyklu „Hmnoresąues de cou- 
cert“. Koncert poprzedzi pogadanka Stanisła­
wa Golacjbowskiego
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Oficjalna enuncjacja o nadaniu gen. Śmigłemu-Rydzowi 
godności Marszałka Polski

W arszaw a, 3. 11. FA T. W  uznaniu  o d n iesio ­
nych  zw y cięstw  przy zd ob yw an iu  n iep od leg ło ­
ści i ogrom nych  zasług, jak ie  dla N arodu i 
P ań stw a  p o łoży ł W ódz N aczelny —  następca  
P ierw szego  M arszałka P o lsk i Józefa  P iłsu d ­
sk iego , i dając w yraz p ow szechn ym  p ragn ie­
niom  narodu i w ojsk a  —  Pan P rezydent R ze­
czypospolitej. jako  n ajw yższy  zw ierzchnik  s ił 
abrojuych  p ostan ow ił nadać generalnem u in- 
sp.?k»;»t*Vi s ił  zbrojnych  gen. d yw izji Edw ar- 
uo.Tt sm igtem u  R ydzow i g o a n o ść  M arszałka  
P«»iski.

U roczyste w ręczen ie b uław y m arsza łk ow ­
sk iej przez P ana Prezydenta R zeczypospolitej 
o u o ęcz ie  s ię  na Zam ku królew skim  w  W arsza­
w ie  w dniu  10 listop ada b. r. w  ob liczu  sztan ­

darów  w ojsk ow ych  w ob ecn ości najw yższych  
w ładz państw ow ych , d uchow ieństw a, delegacyj 
w szystk ich  p u łk ów  i p rzedstaw icieli sp o łeczeń ­
stw a.

* **
W arszaw a, 3. 11. (S in .) D zisiaj sy prasie zn o­

w u ukazały  s ij  p og łosk i, ze w  dniu  w ręczen ia  
b u ław y m arsza łk ow sk iej generalnem u in sp e­
k torow i s ił zb rojn ych  ogłoszon e zostan ie jed ­
n ocześn ie orędzie now ego m arszałka P o lsk i. 
P otw ierd zen ia  tej w iad om ości n ie m a, ale w ia ­
dom ym  jest, że k ilka dni tem u przed łożon y zo­
stał generalnem u in sp ek torow i Sił zbrojnych  
program  płk, Koca, a decyzja w  spraw ie pew - 
nycli tez program u zapadnie w  dniach  n ajb liż­
szych.

Książką generała 
Śmigłego-Rydza

Warszawa, 3. 11. PAT. W najbliższy cii 
dniach ukaże się na pólkach księgarskich tom 
pisma gen. Edwarda Smigtego - Rydza pt. „Dy 
ście o sile nic zapomnieli'*, w opracowaniu pik 
Romana Umiastow'skicgo. Toni ten zawierać 
będzie zbiór rozkazów, szereg szkiców z okre 
su wojny oraz mowy

Przegląd gospodarczy
Jak uzyskać pozwolenie 
na budowę dom ów w  gminach 
miejskich i

O ile chodzi o pozwolenie na budowę nowych 
budynków, odbudowę, ich powiększenie, przeDu- 
cowę, przeróbki i zm iany części konstrukcyjnych 
i nośnych budynków, o po/.wolenie ua wykonanie 
i zmiauy dźwigów, ogólnych domowych urządzeń 
cenlralnego ogrzew ania, holów kloaeznych itp. w 
gm nach miejsKich, należy wnieść podanie do za­
rządu  m iejskiego, k tóry  w myśl art. 385, roap. z 
ld  11. 1923. poz. 202, b z  U. o praw ie budow la­
nym i zabudow aniu osiedli, oraz obowiązujących 
częściowo jeszcze przepisów  uslaw  krajow ycn ga 
licy jskich z 28 IV 1882, z 4 IV. 1888 i z 13 X
1883 jest w łaściw y do udzielania pozwolenia.

W podaniu należy w skazać dały osobowe peten 
la, tj. imię i nazw isko oraz miejsce zam ieszkania 
i dołączyć projekt (plan) budowy, sporządzony 
['rzez osobę upraw nioną. O ile chodzi o  opłaty 
oh podania i załączników, lo opłaty te określają 
obow iązujące s ta tu ty  op ła t adnńnisliacyjnyob 
w ładz sam orządowych.

W ysokość op ła ty  od podania wynosi 5 zł. i od
każdego załącznika po 50 groszy, nadto 10 proc.
dodatek, a to w myśl ai t 15t> ust. stemplowej j 
ustawy’ z r. 1935. poz. 127 Dz. U. o dodatkach rlo 
podatku i opłat stemplowych.

Miasta chcą w prow adzić 
nowe podatki i opłaty

Związek Miast Polskich p rzesła ł p. m inistrow i 
S[ raw  wewnętrznych m em oriał, zaw ierający o- 
pmię o tymczasowych środkach zaradczych, jakie 
należałoby podjąć dla poprawy finansów  miejs- 
k u h  do czasu przeprow adzenia zamierzonej za­
sadniczo reform y finansów  komunalnych.

Środhi te są  m. in. następujące: 1) przyznanie 
m iastom wydzielonymi p raw a w prow adzenia po­
wszechnego podatku społecznego, przeznaczone­
go ua cele opieki społecznej i pokryw anie kosz­
tów leczenia ubogich chorych. Podatek ten winni 
płacić w szyscy mieszkańcy gmin, posiadający  
w łasne środki utrzym ania; staw ki tego podatku 
określiłaby u staw a, 2) przyw rócenie m iastom wy 
dzielonym praw a poboru opla! drogowych na bu­
dowę o raz utrzym anie ulic i placów' miejskich o- 
la* nałożenie na pow iatow e zw iązki sam orządo­
we ustaw ow ego obowiązku w ypłacania miastom 
wydzielonym 30 proc. sum pobranych przez nie 
tytułem opl.it drogowych na obszarze tych miast, 
3; v prowadzenie opodatkow ania na rzecz miast 
placów niezabudowanych lub niedostatecznie zbu 
dowanych; -1) przyznanie miastom  praw a w yłącz­
ności na oczyszczanie vlie i wywóz śmieci o raz 
praw a poboru odpowiednich opłat; 5) p rzyw ró­
cenie miastom  praw a poboru opłat postojowych 
na placach publicznych; o) przekazanie m iastom 
z pow rotem  w ym iaru i poboru podatków’ od nie- 
i uchoiności, lokali i t. p.

Kupiectwo żąda zn iżk i opłat 
pocztowych za  listy i paczki

O rganizacje kupieckie zajęły się kw estią opłat 
pocztowych zarów no od łistów , jak i paczek.

W sp raw ie  tej został opracowany specjalny me 
ruorial, k tó ry  za pośrednictw em  sam orządu gos-

Drugi bezpośredni lot
Polska - Palestyna

Jak już donieśliśmy wystartuje samolot PLL1 
,,LOT“ do drugiego bezpośredniego lotu Polska 
—  Palestyna już w poniedziałek, dnia 9 listopa­
da 1936 r. Start nastąpi, podobnie jak za pierw­
szym razein, o godz. 6-30 z Warszawy. Samolot 
będzie lądował po drodze we Lwowie, w Buka­
reszcie, Sofii, Atenach i Rodosie i zakończy swą 
podróż nazajutrz, we wtorek, dnia 10 listopada 
1936 r. o godz. 14 w Haifie.

Samolot ten weźmie również pocztę, jak wia­
domo, objawiło się dla pierwszego lotu bezpo­
średniego, który odbył się dn. 27 października 
olbrzymie zainteresowanie wśród najszerszych 
sfer na terenie całego Państwa. Pierwszy samo­
lot zabrał ze sobą ponad 100.000 listów, które 
po 48 godzinach znalazły się w ręku adresatów 
w Palestynie- Po kilkudniowym pobycie w Pa­
lestynie samolot ten wraca do Polski w najbliż­

szych dniach, przywożąc ze sobą wielką ilość 
przesyłek pocztowych z Palestyny do Polski. 
Poważna część tych listów stanowi odpowiedź 
na przywiezione w pierwszym locie listy z Pol­
ski do Palestyny.

Należy się spodziewać, żc szerokie kola zain­
teresowane w zainstalowaniu stałej komunika­
cji lotniczej między Polską a Palestyną, która 
jest uzależniona od odpowiedniego nasilenia 
przesyłek pocztowych, skorzystają i tym razem 
z tego nowoczesnego środka komunikacji.

Listy i przesyłki pocztowe do drugiego bez­
pośredniego lotu Polska— Palestyna winny być 
nadawane na prov in.ji do piątku 6 bm., między 
godz. 24, w Warszawie zaś i we Lwowie —  wrzu­
cane do skrzynek lotniczych do niedzieli, da. 
8 do godz. 18

Z i m a  n a d c h o d z i .  
T y s i ą c e  l u d z i  Jes t  

bez dachu, bez odzieży, bez Jedzenia. 
Ratujmy ich od zimna i głodu*

podarczego przedłożony ma być M inisterstw u 
Poczt i Telegrafów .

W m em oriale organizacje gospodarcze domaga 
ją  się zniżenia dotychczasowej taryfy  pocztowej, 
podkreślając, że jest ona niewspółm iernie wyso­
ka i obciąża w ydatnie koszty handlowe przedsię­
b iorstw  i jest uciążliwa nietylko dla kupiectw-a. 
drobnego przem ysłu, ale i dla w arstw  p racu ją­
cych szczególnie robotników, dla których w ysył­
ka listu  zwykłego —  to wydatek rów nający się 
nabyciu kilogram a chleba.

W sprawie odpisów 
amortyzacyjnych

M inisterstw o skarbu przygotow uje specjalny o- 
kólnik, który ma w yjaśnić główno kwestie w ąt­
pliwe, nastręczające się w  praktyce w  zakresie 
odpisów na am ortyzację. Okólnik ów w yjaśniając 
zgodnie z zasadami, ustaw*, iż wysokość roczne­
go odpisu w inna odpowiadać rzeczywistem u uby­
tkowi w artośc i am ortyzow anego przedmiotu w 
danym roku podatkowym , usta la  równocześnie, 
iż praw o do odpisów  w ygasa, gdy sum a ich w 
latach ubiegłych osiągnio wysokość rów ną kwo­
cie, będącej podstaw ą am ortyzacji, przy  czym o- 
bojętna jest w  takim  wypadku okoliczność, czy 
dany przedm iot nic został jeszcze wycofany z u- 
życia.

Równocześnie, o ile idzie o spraw ę dodatkowe­
go uw zględnienia odpisów  poniechanych w la ­
lach kryzysu, m inisterstw o skarbu w  okólniku 
swym ponadto poleci m. in., aby w ładze sk a rb o ­
we w okresie lat 5-ciu, lirząc  od 1 stycznia 1937 
r., ,mc kw estionow ały odpisów  am ortyzacyjnych 
z tego powodu, iż w  la tach  ubiegłych odpisy to 
były bądź nie rów nom ierne bądź leż w cale lite 
były dokonywane.

Sprzedd> nieruchomości w  halach 
licytacyjnych

Izba 1’rcm ystowo H andlow a w Katowicach roz 
palryw alu  projekt ustaw y o aukcjach, ośw iadcza 
jąc się za celowością unorm ow ania tej dziedziny 
w drodze ustawodawczej.

Izba stw ierdza jednocześni.; że pożądane jest 
rów nież bliższo uregulow anie sp raw y  sprzedaży 
ruchomości w drodze prze targu  w Iz m , halach l i ­
cytacyjnych, na których prow adzenie wymagana 
je st w praw dzie koncesja przem ysłow a, lecz nie 
s ą  podane bliższo w arunki, jakim  winno odnowią 
dać predsiąbiorstw o, które się ubiega o koncesję.

W ymiar świadczeń wypadkowych
Jak w yjaśnia Zakład Ubezpieczeń Społecznych, 

w myśl ustaw y o ubezpieczeniu społecznym, 
św iadczenia wypadkowo wymierzano są od prze­
ciętnego zarobku miesięcznego, który oblicza się 
na podstaw ie zarobków  tygodniowych ostatnie:) 
52 tygodni przed wypadkiem.

Jako g ó rną  granicę zarobkow a przy obliczaniu 
tych świadczeń ustalono dla całego państw a su­
mę zł- 723.— miesięcznie.

P odstaw a w ym iaru  renty wypadkowej me mo­
że być niższą otl zarobku niew ykw alifikow anych 
robotników  w danym powiecie, przy czym prze­
ciętne zarobki robotników  n iew ykw alifikow a­
nych ustalane są corocznie przez okręgowych in­
spektorów  pracy i ogłaszane wT urźędowycb dzień 
nikach wojewódzkich. W ynoszą one od 50 do 125 
zi. miesięcznie

W ym iar rent dla robotników  rolnych następu­
je na podstaw ie zarobków’, ustalanycn dla posz­
czególnych województw przea urzędy wojewódz­
kie.
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Palestyna kobieca mówi...Mina Freund Barsj CTel flwiw)

M A T K A  JE D ZIE  
DO SYN A

—  ..Hallo, hallo! Beth - A lfa? Tu m atka Ima- 
riuela B arsi z kwucy Teł Anial. P roszę pow ie­
dzieć mojemu synow i, żeby mnie ju tro  oczekiwał 
w  H ajfie” —

— Żałuję, syn nic będzie mógł przyjechać, jest 
chory, ma w ysoką gorączkę —

—  W takim  razie ja  przyjadę do niego —
— Nic wskazane. D roga jest bardzo niepewna. 
Moje postanow ienie było jednak powzięte. P ro ­

siłam  chaw erę przy telefonie przysłać po ninle 
Kogoś na stację Szatta, jeśli to możliwe. Pobieg­
łam  na dworzec, przybyłam  tuż przed odjazdem 
pociągu i wskoczyłam do wagonu, gd/zic siedziało 
Lardizo liczne tow arzystw o —  Arabów. Tylko 
pięciu żydowskich pasażerów  było w wagonie-

Kidy przybyliśm y dio Afułch, było nas tylko 
troje — ja i dw aj młodzi geom etrzy, k tórzy je ­
chali do D aganii i o strzegali mnie energicznie 
przed opuszczeniem pociągu w  arabskim  Szatta. 
I rzeczywiście byłam  jedynym  żydowskim p a sa ­
żerem, k tóry  tam w ysiadł. Zw róciłam  się do 
arabskiego naczelnika stacji.

—  Znasz mojego syna Im anuela z kwucy Teł 
A mai ?

— Pewnie! Twój syn, to  dobry chłopiec. Wie 
żo przyjeżdżasz?

—  Powiedziano mu zapewne, ale je s t chory. 
Zapytałam  jak  daleko jest do Beth Alfy.
— Około pół godzamy, ale nie pozwolę Ci pójść 

samej. Poczekaj w  moim biurze, a jeżeli do w ie­
czora nikt się z Beth - Alfy nno zgłosi, zaprow a­
dzę Cię sani.

Nie chciałam  przeszkadzać mu w pracy  i jjosł- 
łam  do graniczącego z  stacją lasku eukaliptuso­
wego, siadłam  na skrzyni cukru —  i czekałam.

Przeszła godzina. Czułam na sobie spojrzenie 
naczelnika stacji, k tó ry  spoglądał na mnie od 
czasu do czasu, czuw ając nad moim bezpieczeń­
stwem. W  końcu przybiegł wołając:

— P atrz , tam  jedtoie wóz, jad ą  po Giebie.
Kiedy w óz się  zbliżył, szczupły chłopiec zaw o­

ła ł do mnie:
—  M atka Imaniuela?
Przyzwyczaiłam  się już do tego, żc w ołano 

innie nie moim w łasnym  imieniem. W  Piaananałi 
jestem „m atką tow arzyszki L iii”, w  N aaneh 
„m atką Noemi, baedrury towrarzyisza A rie’1. A na­
wet czasem nazyw ają mnie „babcią małego Am- 
ram a”.

W goiłusie byliśm y potomkami, synami, córka­
mi, wnukami tego lub owego rodu, tu  — jesteśm y 
nazywani od  dzieci naszych —  od przyszłości
naszej.

Młody woźnica załadowuje paczki na wóz, na­
czelnik stacji pom aga mi w siąść. K rótkie pożeg­
nanie. Życzenia dobrej dlrogi — i ruszam y peł­
nym biegiem, nie troszcząc się o ew entualne kule 
z zasadzki. Ale poznaję po  moim młodym -woźni­
cy, który dopiero kilka miesięcy jest w  k raju , że 
obaw ia się o mnie.

W Beth Alfa czuję się jak  w  domu. Memina, 
gospodyni kwucy, z k tó rą  przybyłam  razem  do 
k ra ju  przed szesnastu la ty  w ita  mnie radośnie i 
oprow adza mnie po sw oim  -własnym państw ie, 
po wzorowej kuchni kwucy. Memina, k tó ra  za­
m ieniła kom fortowe życie w  swym pięknym do­
mu w W iedniu na bardizo, bardzo w ów czas skro­
mne w arunki życia w  Beth Alfa, słyn ie obecnie 
w całym k ra ju  jako  w zorow a gospodyni kwucy. 
P otrafi nie tylko św ietnie w ykonać doskonałe 
przepisy kuchenne, ale nadaje im rozm aite od­
miany. Pracuj© twórcizio.

T roska o syna pędzi mnie dalej —  do sąsied­
niego Tei Amal. Znajduję syna w  bardzo czystym 
skrom nym  pokoiku. C zuw ają p rzy  nim  żona i 
pielęgniarka.

Oczywiście uśm iecha się na mój w idok. Oczy­
wiście zapew nia, że nic m u nie brakuje. Al© te r­
m om etr w skazuje 39.8. Czy to  tylko przem ęcze­
nie, strażow anie? Lekarz, k tó ry  przychodzi z  Ejn 
Charod, ale z powodu niebezpiecznych dróg wzy­
w any byw a tylko w  koniecznym wypadku, nie 
u sta lił jeszcze diagnozy.

Teł Amal me posiada jeszcze pokoju dla cho­
rych. Nie posiada naw et w łasnej ziemi. Keren 
Kajem et kupił ziemię kolo Beth Szan, ażeby o s ie ­
dlić lam nowe kwuce, między nimi Teł Amal. A1e

P raca  w instytucjach 'WIZO w Palestynie nie 
ustała w ostatnich m iesiącach ani na jeden dzień. 
P rzeciw nie, była naw et i.ntenzywniejszą, bo tylko 
bardzo nieliczne uczeniee korzystały  z letniego 
urlopu, tak że szkoły i farm y miały w leeie pełną 
liczbę uczenie.

A lato  nie było spokojne. Od miesięcy nie spę­
dzano ani jednej nocy spokojnie. Z bliska tub z 
daleka dociiodzity odgłosy strzałów . Czasami 
szkoły w Nahalal, Afuleh i Ajanot byty same ce­
lem aocnych ataków. Ale, jak we w szystkich o- 
siedlach żydowskich tak i tu sta rano  się minio 
groźnej sytuacji nie przeryw ać pracy — tylko ją  
podwoić i zwiększyć prouukcję — co się leż w 
w ielkiej części udylo.
NOWE UCZENICE WIZO Z NIEMIEC

Przyjm ow anie uczę nic do iustylucyj WIZO na 
nowy rok szkolny odbyto s i ę  zupełnie normalnie. 
Z końcem wrześniu przyjecnała do k raju  grupa 
57 dziewcząt z Niemiec pod opieką p. d r Ewy 
Luebeck z oddz. liachszarow ego w Berlinie . Po 
dobrej podróży pow itane zostały w Ilajfie  w Bel 
Olinr prze! p. Chanę Muisot-Scliocliat z Nahalal. 
Uwzględniając w m iarę możności życzenia dziew 
icząl, rozdzielono je  w  poszczególnych instytuc­
jach WIZO. 11 z nich poszło do Nahalal 2 do 
Afuleh, 8 do Ajanot, 1 do szkoły gospodarczej w 
Nachlał Jicchak, a reszla  do mniejszych osiedli. 
Dziewczęta bardzo są przejęte ideą pionierstw a 
rolniczego i są  zadowolone, że swoje w  tym kie­
runku w ykształcenie o trzym ają w  szkołach WTZO. 
NAUCZYCIELKI W ĘDRUJĄ

Tytko w yraźny zakaz policji powstrzym yw ał 
od ozasu do czasu instruktorki w ędrow ne od po­
dróży z m iejsca na miejsce. Zresztą, te odważne 
kobiety stale by ły ' na swym eksponowanym sta­
nowisku, wszędzie witane z  uznaniem i wdzięcz­
nością. Kobiety palestyńskie dobrze w iedzą ile 
dobrego i pożytecznego zdziałał a w  ich gospodar­
stw ach, ogrodach i kurnikach, fachowa pomoc, 
rada i opieka. W  P ardcs Chana np. 45 gospo­
darstw  sta ło  pod opieką i dozorem instruktorki 
WIZO. P rzez codzienne odwiedzanie tych gospo­
darstw , ponozauie i w skazów ki, przez szereg wy­
kładów  i kursów , doprowadzono gospodarstw a 
do stanu  rozkw itu i pokryto  w  zupełności zapo- 
terzebow anie jarzyn i nabiału.
I W SZKOŁACH JEROZOLIM Y KWITNĄ 
OGRÓDKI

Instruk to rka  - ogrodniczka WIZO w  Jerozoli- 
111© udzieliła w- ubiegłym roku nauki 5000 dzieci 
v; 14 freblów kach i 10 szkołach. I te szkoły, k tó ­
re  początkowo o pracy  ogrodniczej nic wńedlzieC 
me chciały, przekonały się do tej sp raw y  jak  np. 
szkoły ortodoksyjne w  starym  mieście, k tó re  po­
m ijają zupełnie nauki przyrodnicze. Jak  w ielką

ztemla nie została  jeszcze przez Arabów w ydana 
i diatego w  T eł Amal, gdzie m ieszka 130 tow arzy­
szy, jedna trzecia część tylko pracuj© n a  roii. 
Dwie trzecie p racują w Ilajfie , w Teł Awiwie i 
w innych koloniach. U praw iali też ziemię kolo 
Beth Szan w  nadziei, że stanic się ziem ią żydow­
ską i dziś m ieliby już pewne plony z tej ziemi.

P lony te zniszczył pożar, k tóry  wzniecili m or­
dercy ludzi i natury. Beth Alfa, Chefcibah i Tot 
Amal op łakują zniszczenie 500 dunamów ziemi, 
opłakują śm ierć ukochanych drzew, które za sa ­
dzili i pielęgnowali. Nie zginął ani jeden z  tow a­
rzyszy, a  przecie skrom ny obiad w Teł Amal jest 
żałobnym posiłkiem . Cicho siedzą tow arzysze 
przy stole i opow iadają szeptem chadaszot, no- 
wainy, usłyszane przez radio.

„Szalom le‘kulchem‘‘! Pokój w am  wszystkim . 
Tym i słow am i zapow iada dw a razy  dziennie ra ­
diostacja -w Jerazoilimie krótkie, w  swojej lako­
niczności s traszn ie  działające w iadom ości o  zbro  
dniach zbuntowanych Arabów.

.Wieczorem żona mojego syna idzie ze m ną do 
Beth Alfa, aby usłyszeć przez rad io  osta tn ie  w ia­
domości. W  czytelni w  Beth A lla znajdujem y b a r­
dzo m ieszane tow arzystw o. S tali tam, siedzieli, 
leżeli na podłodze młodzi Żydzi, angielscy o fi­
cerow ie i — kilku Arabów, W szyscy chciwi© słu­
chali w iadom ości nadaw anych przez rad io  w  Je­
rozolim ie w  angielskim , po tym w  arabskim  a na 
koniec w  hebrajskim  języku.

Strzały, bomby, podpalenia, zasadzki z ukrycia, 
tchórzliw a i niestety nie przeszkodzona ucieczka

jest radość dzieci, kiedy w  ciasnych uliczkach 
w śród starych m urów same wyhodować po trafią 
delikatne roślinki! Kto zna ponure domy i pod­
w órza i smutne w arunki w śród których rosną 
dzieci w ubogich dzielnicach Jerozolimy, ten z ro ­
zumie, co znaczy dla tych dzieci rozkw itająca ich 
ręką wyhodow ana roślina. Je st napraw dę w zru­
szające z jakim  zapałem s ta ra ją  się stw orzyć 
m aleńki skraw ek zieloności wśród ciemnych mu­
rów i jak pomaga iin w tym in struk to rka roz­
dzielając nasiona i roślinki i pouczając w hodo­
waniu różnych ziół potrzebnych w  domu i kuchni. 
W arzyw a i kw iaty  wyhodowane w ogródkach 
szkolnych sprzedaw ane są  na korzyść K.K.L. 1 
przyniosły w  roku ubiegłym ponad 11 funtów.

JA K  PRACUJĄ BEZROBOTNE DZIEW CZĘTA
I bezrobotnym nic woHno próżnować. K ierując 

się  tą  zasadą i chcąc dać dziewczętom nie m ają­
cym chwilowo zajęcia możność uzyskania facho­
wego w ykształcenia, urządzono w Jerozolim ie i 
w ToJ Awiwie kursa gotow ania i gospodarstw a 
domowego, z których korzystało  bezpłatni© k il­
kadziesiąt dziewcząt. W Jerozolimie, uczestnicz­
ki kursu sporządzały i podaw ały obiady dla 50 
mieszkańców Bet OJani, za co dostaw ały  odpo­
wiednie wynagrodzenie. K ursa prasow ania, szy­
cia i krawiecczyzuy zarów no w  m iastach jak  i 
mniejszych i w iększych koloniach przyczyniają 
się  do w yrugow ania pojęcia „bezrobotna” i  do 
odebrania Hemu choćby przejściowemu (słanowi 
goryczy i uczucia upośledzenia.

DOM ( HALUCEK W  TEL AWIW 
JU Ż OTWARTY!

Po uroczystym  poświęceniu, oddauo nowy, pię­
kny gmach Bejt Ciialucoth w  Tl Awiw do użytku 
ehalueek. K to znał tragedię młodych, niezamoż­
nych iniigranteik, które nie miały gdzie zam iesz­
kać, ten z najgłębzym uznaniem i wdzięcznością 
myśleć musi o  am erykańskiej Lidze Kobiet dla 
Palestyny, które kosztem 11.000 funtów wybudo 
w ała  to piękne schronisko. Dom stoi przy ulicy 
King George. tuż koło szkoły dla matek WIZO, 
a kierow niczką jest p. L illy Zalek, znana ze sw ej 
działalności pedagogicznej. Za niew ielką sumę 45 
p iastrów , iznnjdują tu dziewczęta mieszkami'© w 
nowoczesnych, iiygieniczin.ie i estetycznie urządzo 
nyeli pokojach i m ają możność kąpieli, jedzenia, 
p rania w  celowo urządzonych łazienkach, kuch­
niach i pralni. Bejt Chahicoth stać się ma nie 
tylko schronieniem, ale także praw dziw ym  ogni­
skiem  domowym dla samotnych dziewcząt i cen­
trum, skupiającym  kobiety pracujące.

Na różnych polach, w różnych kierunkach p ra ­
cuje kobieca Palestyna, a w szystkie drogi pracy 
jeden m ają cel; dobro, rozkw it, roznudowę kraju, 
Który je s t i  będzie ojczyzną ich dzieci. E. S-

zbrodniarzy, to  codzienna straw a, k tó rą  karm i 
biuletyn urzędowy.

Zaciskają się pięści, b łyskają oczy — aic młode 
pokoilenie żydowskie trzym a się w  garści. N ikt 
nie wychodzą aby podrzucić ogień na w rogie, są­
siednie pola arabskie, nikt nic podniesie tu ręki 
n a  A raba łam iąc p raw a  gościnności. W Botli 
Alfa, tak jak  we w szystkich innych żydowskien 
osiedlach inne panują praw a, tysiącletnie, przez 
Boga nadane, przez M ojżesza przekazane.

„Chiika echad łachem w e la ger, ha gar beto- 
chachcm” — To sam o prawo dla was i dla obce­
go, k tó ry  m ieszka między wami.

W późnych godzinach wieczornych w racam y 
do domu, do syna. śpi. Oddycha spokojnie. Jego 
młodia żona głaszcz© go delikatnie po czole, a ja 
błogosław ię ją  za m iłość do syna mego.

Noc upływ a spokojnie.
dano  gorącka spadła zupełnie. W ielkie osłabię 

nie, ale oczy pa trzą  przytom nie i ogólny s tan  jest 
dobry. P ielęgn iarka donosi o  tym  lekarzow i W 
Ejn Charod. Ja  badam  sytuację: —  Chcesz może 
w yjechać ze mną na k ilka dni do Teł Awiw, żeby 
się wzmocnić,

— \V tym cizasio mamo?
 i A gdyby Towah pojechała z nami?
Oboje b ron ią  się energicznie. Nie nie może ich 

skłonić do opuszczenia sw ojego miejsca. W dob­
rych i w złyclh czasach należą tutaj, muszą trw a i 
na tej ziemi, k tó rą  oddano im w opiekę.

L© szam rah u‘lc aw dah strzec jej —  i up­
raw iać ją
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dnia 2 go listopada b. r. przeżywszy lat 75.

Pogrzeb odbędzie się w e  ś r o d ę ,  dnia 4 -g o  lis to p a d a  b . r- o godz 3 .3 0  p o p o łu d n iu
z domu przedpogrzebowego na cmentarzu żydowskim w  b i a ł e j ,  o ezjui zawiadamia 
w smutku pogrążona ;/ RO DZINA.

Pod w rażeniem  pogrzebu Ignacego Daszyńskiego 
m inął w czorajszy dzień w  K rakow ie. Potężna m a­
n ifestacja żałobna, k tó ra  rozpoczęła się w  godzi­
nach  popołudniow ych trw a ła  aż do w ieczora, a 
m iasto przedstaw iało  z tej okazji specyficzny obraz.

Jeszcze w  nocy z poniedziałku na w torek  p rzy­
b rano  kirem  lam py elektryczne n a  ulicach, k tó ry ­
m i przechodzić m iał kondukt pogrzebow y. W czoraj 
od najw cześniejszych godzin rannych  na u licach 
m iasta panow ał ożyw iony ruch. N ajludniej było w 
okolicy dw orca, gdzie co chw ila zjeżdżały pociągi 
przyw ożące se tk i osób, p rzyby łych  na pogrzeb.

N ienm iejsze ożyw ienie panow ało na drogach 
podm iejskich, k tó rędy  udaw ały  się do K rakow a li­
czne grupy  robotn ikow  z pobliskiej okolicy. Około 
godziny 10-tej w idać było pochody z czerwonymi 
sz tandaram i, okry tym i kirem , m aszerujące w  s tro ­
nę Domu Górników  p rzy  Al. K rasińskiego.

O lbrzym ia przestrzeń  p rzed  Domem G órników 
zalana była tłum em  osób posuw ających się wolno 
w  stronę domu. Do godz. 12-tcj o tw arte  były pod­
w oje sali kolum now ej Domu Górników, gdzie tru ­
m na ze zw łokam i w ystaw iona by ła na w idok p u ­
bliczny. W  m ilczeniu p rzesuw ał się tłum  przez sa­
lę , defilując przed tru m n ą aż do chw ili, gdy sala 
została zam knięta, a  w  obecności rodziny  nastąp i­
ło zakrycie trum ny.

W  m iarę zbliżania się godz. 2-gicj popołudniu 
potęgow ał się ru ch  na u licy  Zw ierzynieckiej. R ów ­
nież na u licach  przyległych do Domu G órników 
w idać było nadciągające ze w szystk ich  stron  po ­
chody, k tó re  ustaw iały  się w  m yśl wskazów ek s tra ­
ży porządkow ej P. P . S.

Rów nocześnie poczęło form ow ać się czoło o rsza­
ku pogrzebowego ustaw ione w odległości około 300 
m etrów  od Domu G órników. P rzed  sam ym  domem 
stanał karaw an, na k tórym  w idn ia ły  w ieńce od  ro  
dżiny i organizacji. D ługi korow ód w ieńców  po­
przedzał karaw an , a na froncie ustaw iały  się od­
działy m ilicji socjalistycznej, przybyłe z W arsza- 
WY'

Tuż przed godziną 2-gą zajechał przed Dom Gór­
ników  sam ochód, w iozący w ojew odę Gnoińskiego 
i  w icem arszałka Sejmu Podoskiego. Z jaw ił się 
rów nież generał Mond, b. prezydent inż. Kolie oraz 
liczni przyw ódcy i  działacze socjalistyczni z b. po­
słam i Arciszewskim, K wapińskim , N iedziałkowskim  
i Czapińskim na czele. Z ram ien ia  Zw iązku P rze­
m ysłowców  przyby ła  delegacja w  osobach preze­
sa d ra  Merza i  dy rek to ra  d ra  Jarszyńskicgo.

W śród obecnyh widać było w yniosłą postać pre­
zydenta Senatu republiki czechosłowackiej p. Sou- 
kupa, który przybył jako reprezentant Międzynaro­
dówki i robotników czeskich. Wraz z nim przybjł 
poseł czeski Kucera.

Kilka minut po drugiej ukazała się w  bramie D o­
mu Górników trumna, okryta czerwonym sztan­
darem P. P. S. N ieśli ją na barkach czerwoni har­
cerze i robotnicy, którzy ustaw ili się tuż za karawa­
nem. Wokół płonęły znicze.

Za trumną rodzina, żona, córki i  synowie Zmar­
łego. Dalej wojewoda Gnoiński w  otoczeniu w ice­
m arszałka Podoskiego i  radcy Staukowskiego. Roz­
legły się dźwięki orkiestry, chór zaintonował ża­
łobne śpiewy.

Na podwyższeniu, obitym kirem stanął b. poseł 
Stańczyk, rozpoczynając przem ówienie słowam i:

„Drogi Towarzyszu Daszyński, kochany nasz W o­
dzu i dobry Nauczycielu! Okrutny los zabrał cię 
ludowi polskiemu4.

W dalszych słowach b. poseł Stańczyk m ówi o 
zasługach Ignacego Daszyńskiego i wielkiej stracie, 
jaką poniosła Polska na skutek jego zgonu.

N astąpiła chw ila ciszy po przem ów ieniu, po 
czym  rozległ się głuchy w ark o t bębna, którem u 
w tórow ał k ró tk i, u ryw any  sygnał trąbk i. K ondukt 
pogrzebowy rusźy ł m iarow ym  krokiem , k ieru jąc 
się w  stronę śródm ieścia.

Wśród morza głów, wśród tysięcy osób ustawio­
nych na chodnikach i brzegach jezdni posuwał się 
żałobny orszak ulicą Zwierzynieską, kierując się w  
stronę Ratusza na pi. WW. Świętych, gdzie ocze­
kiwał nadciągnięcia konduktu prezydent miasta dr 
Kapłieki w  otoczeniu Kady Miejskiej oraz posłów  
ziemi krakowskiej. _ .

Na środku jezdni ustaw iono podwyższenie, obite 
kirem . Obok podw yższenia staną ł p rezydent d r  
K aplicki, za nim  Rada Miejska oraz liczne grono 
dygnitarzy. Od strony  u l. Zw ierzynieckiej ukaza­
ło się czoło orszaku żałobnego.

Na czele orszaku postępow ały dw a oddziały mi­
licji socjalistycznej z W arszawy. U brani w  jedno­
lite m undury m ilicjanci m aszerow ali m iarow ym  
krukiem . Za nim i niesiono flagi szturm owe. Było

ich  30, czarne i czerw one, na w ysokich m asztach 
niesione przez młodzież socjalistyczną.

W  niedalekim  odstępie za flagam i niesiono sztan 
dar C. K. W., grupow ała się w okół niego starszyzna 
socjalistyczna pp. Arciszewski, K w apiński, N ie­
działkow ski, Czapiński, Topinek, K uryłowicz, Kłu- 
szyńska, G rybow ski i inni.

Znów kró tk i odstęp. Przed O. K. R. P. P. S. sztan­
d ar organizacji krakow skiej, za którym  postępow ali 
przyw ódcy socjalistów  w K rakow ie. A po tym  
sznur w ieńców  ciągnący się nu olbrzym iej p rze­
strzeni.

W ieńce p raw ie  w szystkie z czerw onym i sz a rfa ­
mi, jedynie na n iek tórych  w idniały  barw y biało- 
czerw one. Był olbrzym i w ieniec z napisem „Byłe­
mu M arszałkowi Sejmu Ignacem u Daszyńskiem u — 
Sejm Rzeczypospolitej". Był w ieniec „Od w ojew o­
dy krakow skiego", dalej od F ederacji Związku O- 
brońców  Ojczyzny i w ieniec z zielonym i wstęgam i 
od S tronnictw a Ludowego. Był rów nież w ieniec 
z napisem  niem ieckim  „Letzte Grtisse". W reszcie 
Rada Miejska w  Radomiu nadesłała w ieniec z n a­
pisem „O byw atelow i honorow em u — Gmina m iasta 
Radom".

Oprócz w ieńców  z zieleni i kw iatów  były  ró w ­
nież w ieńce m etalow e od robotników  fabryk  m e­
talurgicznych. W śród delegacji niosących w ieńce 
w idać było m undury górników , kroczyli robotnicy 
w  w arsztatow ych  stro jach, a była i delegacja s tra ­
żaków  krakow skich, m aszerujących w  pełnym  
m undurze.

Znaczna większość w ieńców  pochodziła od in ­
s ty tu c ji i zakładów  przem ysłow ych K rakow a i o- 
kolicy. Nie brakło jednak rów nież w ieńców  z na j­
dalszych stro n  kraju , niesionych przez specjaln ie , 
p rzybyłe delegacje, Ogółem niesiono w  żałobnym 
pochodzie 108 w ieńców. ;

Za długim  korowodem  kw iecia i zieleni kroczyła 
o rk iestra  kolejow a z Nowego Sącza, w  długich pe­
lerynach  i kapeluszach góralskich, przystro jonych  
pióram i. Za o rk iestrą  posuw ał się karaw an , ró w ­
nież tonący w  pow odzi Kwiecia, a wreszcie trum na 
na barkach  młodzieży. Pochód zatrzym ał się przed 
podwyższeniem , na k tó rym  zajął m iejsce p rezy­
dent d r  Kaplicki, w ygłaszając następujące przem ó­
w ienie :

Przem ówienie Prezydenta miasta 
D r. Kaplickiego

Spełniam smutny obowiązek. Mam pożegnać na 
wieki Obywatela zasług niepospolitych, który był 
nierozerwalnie z naszym miastem związany.

Z Krakowa Ignacy Daszyński, w  najbardziej 
twórczych latach swego życia, sprawował rządy na 
tym odcinku pracy publicznej i  społecznej, której 
poświęcił się bez reszty. Był naturą władczą. Jakby 
stworzoną do rozkazywania. Górował nad innymi 
wielkim i walorami umysłu i  charakteru. Pieniądz- 
mi gardził, odchodzi ze świata biedny, tak, jak w  
ubóstwie swoją działalność rozpoczął.

Całą dnszę płomienną oddał od pierwszej mło­
dości w  służbę dwóch idei: walki o Polskę i  o po- 
dźwignięcie ludu.

Ignacy Daszyński to w ielki dzwon, co budził 
głosem spiżowym z uśpienia szerokie rzesze ludu 
i nświadamiał narodowo, by poczuły się polskimi 
—  dążąc niezłomnie, przez całe życie, do podniesie­
nia ich  duchowo i  materialnie. Zwłaszcza Śląsko­
wi Cieszyńskiemu poświęcał w iele uwagi i położył 
wybitne zasługiI około związania z Polską robotni­
ka śliskiego.

Niepospolity talent krasomówczy —  uchodził za 
jednego z najlepszych m ówców w  Europie — świet 
ne pióro, żyw iołowy temperament — oto warto­
ści, którym Ignacy Daszyński zawdzięczał wielki 
wpływ  na życie publiczne zwłaszcza w  b. zaborze 
austriackim.

W ostatnich latach przed wybuchem wojny św ia­
towej niezmordowanie brał udział w  pracach nie­
podległościowych. IV historii walk o Niepodległość 
Polski nazwisko Daszyńskiego zapisane będzie nie­
zatartymi zgłoskami.

Ignacy Daszyński kochał Kraków całym sercem. 
W naszym mieścip czuł s ię  najlepiej. Tu zjeżdżał, 
by znaleźć spokój wewnętrzny i równowagę ducho­
wą w  ciężkich chwilach życia.

Opatrzność zrządziła, że duch Ignacego Daszyń­
skiego w yzw olił się ze skołatanego długoletnią cho­
robą ciała w łaśnie w  pamiętną rocznicę dnia, kie­
dy Kraków zerwał kajdany niewoli.

Pragnieniem Ignacego Daszyńskiego było spo­
cząć w ukochanym, przez siebie mieście na wieki. 
Wolę Jego szanujemy. *

Z przed krakow skiego Ratusza, gdzie przed la ­
ty  w  Kadzie Miasta ty lokrotnie gorąco przem aw iał, 
żegnam Go — jako P rezydent K rakow a.

Gliylę czoło p rzed  trum ną zasłużonego Obywatela, 
którego serce i p raca tak siln ie  z miastem naszym 
związały. — Chylę czoło przed zasługą dla odro­
dzenia i u trzym ania N iepodległości Ojczyzny.

A ostatnim  słowem  pożegnania, jakie ślę Ignace­
m u'D aszyńskiem u, w  obecności rzesz b io rc y c h  u- 
dział w  dzisiejszym pogrzeDie — jest słowo, które 
najm ocniej ukochał. Ofiarnie, w edle sw ych przeko­
nań pracując, uw ażał je  za naczelne w skazanie spo­
łecznego i politycznego życia. Słowem tym  — Pol­
ska'.

A teraz, Drogi Ignacy, pozwól, że jako przyjaciel 
w ypow iem  kilka słów na pożegnanie. Łączy nas 
przecież uczucie przyjaźni od la t najm łodszych. 
Lata górne i chm urne spędziliśm y przy sobie, a 
węzły przyjaźni były tak  silne i nierozerw alne, że 
gdy później rozeszły się nasze drogi, Ty zachow a­
łeś mi przyjaźń i serce i ja  Ci pozostałem  przy ja­
cielem. Żegnam Cię więc teraz, gdy tak ukochana 
przez Ciebie ziemia przyjm ie Cię na wieki, śp ij w 
niej spokojnie!"

IV czasie przem ów ienia prezydenta panow ała 
na piacu wokoło zupełna cisza. Słow a słychać by ­
ło z oddali.

W ypow iedziawszy osta tn ie  słow a, prezydent dr 
Kaplicki zeszedł z podw yższenia i  zajął m iejsce w  
kondukcie pogrzebow ym  obok w ojew ody G noiń­
skiego. Za nim  ustaw ili się radcy  m iejscu, przybyli 
grem ialnie, aby w ziąć udział w  pogrzebie. P rzy 
dźw iękach m arsza żałobnego kondukt pogrzebowy 
znów ruszy ł z m iejsca, k ieru jąc się w  stronę Ryn- 
ku.

D ochodziła już godzina czw arta, zw olna zaczęło 
szarzeć, gdy na tle tysięcy osób zajm ujących ol­
brzym ią p rzestrzeń  wokół pom nika Mickiewicza 
ukazała się czerw ień sztandaru nakryw ającego tru ­
mnę ze zwłokami. Tuż przed pom nikiem  orszak sta ­
nął, aby w ysłuchać przem ów ienia przedstaw iciela 
zw iązków kolejarzy  p. Packana, po czym przeszedł- 
przez Mały Rynek i Sienną, sk ierow ał się ulicam i 
Potockiego, Lubicz i  R akow icką w  stronę cm en­
tarza.

O rszak pogrzebowy ciągnął się na przestrzeni 
kilku tysięcy m etrów  i składał się z ośmiu kolumn, 
postępujących za sobą.

Za reprezen tan tam i w ładz cen tralnych  i  m iej­
skich postępow ały delegacje s tronn ic tw  oraz sto­
w arzyszenia w ięźniów  politycznych. Dalej szli 
członkowie Zw iązku Legionistów  ze sztandarem , 
frakcji Legionu Młodych, młodzież socjalistyczna, 
pracow nicy um ysłowi, związki drukarzy  i  in tro li­
gatorów .

Poprzedzane przez w łasne o rk iestry  kroczyły re ­
prezentacje robotn ików  W arszaw y i Radomia, dalej 
delegaci licznyclr m iejscow ości w  Małopolscc i li. 
Kongresówcer IVśró<l m iarowego tak tu  m arsza ża­
łobnego m aszerow ały um undurow ane delegacje gór 
ników  z Zagłębia K rakow skiego i  Górnego Śląska. 
W  m undurach  szli rów nież tramwajarze poprzedza­
n i p rze ork iestrę . Liczne organizacje zawodowe 
szły ze sztandaram i i  orkiestrami. Reprezentow ani 
w  pochodzie by li rów nież robotnicy żydow scy, m a­
szerujący w  grupach Poale Syjonu i  Bundu. W resz­
cie by ła rów nież delegacja robo tn ików  u k ra iń ­
skich.

Pochód m ijał gm ach Ratusza około godz. 4.30 
popołudniu, w  mom encie gdy czoło jego daw no już 
znajdow ało się n a  ulicy M odrzewiowej, naprzeciw  
w ejścia na cm entarz Rakowicki.

P rzed bram ą cm entarną ustaw iły  się poczty sztan 
darow e w okół trum ny, nad k tó rą  w ygłosili p rze­
m ów ienia pp. Arciszewski, prezes € . K. IV., Soukup, 
p rezydent Senatu C. S. R. im ieniem  M iędzynaro­
dów ki, Jan  K w apiński, prezes Komisji Centralnej 
Z w. Zaw., Mieczysław N iedziałkow ski, redak lo r 
„Robotnika44 Zygm unt P iotrow ski, im ieniem  TUI!, 
Goetze, im ieniem  robotn ików  polskich w  Czecho­
słow acji i  H ausner im ieniem  robotników  lw ow ­
skich.

Po przem ów ieniach wszystkie o rk iestry  odegrały 
„Czerw ony S ztandar41, po czym trum nę w niesiono 
na cm entarz. Za bram ą cm entarną kapelan  cm en­
ta rn y  odpraw ił m odły i  odprow adził trum nę do 
grobowca. Nad grobem  przem ów ił b poseł Cioł- 
kosz, po czym przy dźw iękach „Czerwonego Sztan­
daru" trum nę spuszczono do grobu.

Z GIEŁDY
K R A K O W S K A  G IEŁDA ZBOŻOWA

Kraków, 3. 11. Pszenica dworska czerw, stand, 2-l.z.j— 
34.75 biała stand. 34—24.50 targowa 23—30-25 Żyto dworsk'6 
stand. 18.50—18.05 targowe stand. 18—13.25 Owies dworski 
stand, niezadoszczony 17.75—18.25 lekko zadeszez. 10.75—37 
targowy lekko zadeszez, 10—10.50 Jęczmień dworski 20.50 
—22.50 targowy 10—20. Mąka pszenna gat. 1 wyciąg. 20 
pene. 4.4—45 IA 45 proe. 41—42 IB 55 proc. 40—{0.5(1 10. 
..0'J jńoe. 37.50—38.50 I1A 55 proc. 38-30.50 1ID Gr> iiroc.
31 50—35 IIE 00 proc. 20.50—30 I1G 05 pproc. 25—20 IIJ A 70 
proc. 21—21.50 razowa 35 proc. 28.50—23. Otręby żytnie 
stand. 11—11.25 pszenne stand średnio 11.50—11.75.

POZNAŃSKA G IEŁD A  ZBOŻOWA
Poznań, 3. 11. Ceny orientacyjne: jęczmień 630-040 grral 

20—20.25 .667-070 grml. 20.75—21 700-715 grrnl 22—22.75 Otro 
by żytnie 11.75—12.25 pszonno grube 13—13.50 Średnie l i ­
ii.75 jęczmienne 13—14.25. Beszta bez zmiany. Ogólne u- 
sposobienio spokojno. Uwaga bez zmiany.

LONDYŃSKA G IEŁD A  M ET A LI
Londyn, 3. U. Notowania w Ł. za tonne- Cynk 16 l/l(i 

termin 15 5̂ 16 Cyna 211 / j  —212 Banka 214 Straits 215 
Ołów 13 7/8 termin 10 7/8 Miodź 43/4-9/1* termin 4313/16- 
7 8 Elektrolit 48-/4 Złoto 142.2.
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KAPRYS PIEKNEJ PANI
największy tenor świata oraz wielki zespól aktorów. — ANtTA LOIJISE, 
bohaterka „ S n u  n o c y  tetdiej**, „ A n f h o n y  A d v e r » “  wytworna 

GENGVEVIE TOBIN, ulubiony komik BEGINALD DENNY . .  .
s tw o r z y li fe n o m e n a ln e  k r e a c je .  J u ż  ju tro  W  K IH IG  A T L A N T I C

NINO MARTINI

Społeczeństwo żydowskie nie szczędzi 
oftor, ale pragnie na rćwni z  innymi 

korzystać z  akcji dla hezrobat&ycli
W a rsz a w a , 3. 11. (L )  W  zw ią zk u  z rozpoczę­

ciem  w ie lk ie j a k c ji  p o m o c y  z im o w ej d la  b ez ro ­
b o tn y c h , o d w ied z iła  dziś p rzew o d n icząceg o  K o­
m ite tu  O b y w ate lsk ie g o  sen . E v e r tu  d e leg ac ja  
ży d o w sk ieg o  k o m ite tu  p o m o c y  w  o so b ach  sen. 
p ro f . d ra  Ś c h o rra , ad w . K o b ry n e ra  i s e k re ta rz a  
s to w a rz y sz e n ia  T o m c h e j A n ijim  R ogow oja . D e­
leg ac ja  o d m a lo w a ła  w  k ró tk im , a le  w y m o w ­
ny m  sp ra w o z d a n iu  n ie zw y k le  tra g ic z n ą  s y tu a ­
cję w ie lu  ty s ię c y  ro d z in  ży d o w sk ich , p rz y m ie ­
ra ją c y c h  g łodem  i w a łę sa ją c y c h  się  bez d a c h u  
n a d  g łow ą. D eleg ac ja  w sk az a ła , że ś ro d k i f i­
n an so w e  k o m ite tu  p o m o c y  są  n a  w y cz e rp an iu . 
K iedy  jeszcze k ilk a  la t  te m u  w y d a w a ł k o m ite t 
3.000- -4.000 o b ia d ó w  dzienn ie , to  liczba ta  zm a­
la ła  do 200. J e d y n y m  ra tu n k ie m  d la  n ieszczę­
ś liw y c h  ro d z in  m oże się s ta ć  p ro k la m o w a n a  o- j 
becn ie  a k c ja  p o m o cy  z im o w ej. S po łeczeństw o  
żyd o w sk ie , p o d k re ś li ła  de leg ac ja , n ie  będzie 
szczędziło  o t ia r  i n ie  Dędzie u c h y la ło  się  od  
o p ła t n a  rzecz a k c ji  i d la teg o  je d y n y m  je j ży ­
czen iem  je s t, a b y  p rz y  p o d z ia le  p o m o cy  Ż ydzi 
p o tra k to w a n i byli n a  ró w n i z in n y m i. W  d a l­
szym  c iągu  p o ru sz o n o  k w es tie  ludz i tzw . liez- 
zu ro b k o w y ch , t j .  ta k ic h , k tó rz y  n ie  p o s ia d a ją

W a rsz a w a , 3. 11. (S in  ) M in is te rs tw o  sp ra w  
w e w n ę trz n y c h  ro ze s ła ło  do w sz y s tk ic h  w o je ­
w o d ó w  o b sz ern e  in s tru k c je , do tyczące  w y g o to ­
w y w a n ia  p a sz p o rtó w  z a g ra n ic z n y c h . I n s tru k ­
cje  te  p o d k re ś la ją , że m im o  w ejśc ia  w życie no ­
w y ch  p rze p isó w  p a sz p o r to w y c h  p rz y  w y s ta w ia ­
n iu  p a sz p o r tó w  b ez p ła tn y c li i u lg o w y ch  m a ją  
być p rz e p ro w a d z a n e  d o k ła d n e  w y w iad y  d la  
sp ra w d z a n ia  p o d s ta w  do u lg  p e ten tó w . Ze 
zw o ln ie n ia  od  o p ła t k o rz y s ta ć  m ogą o soby , w y­
je żd ż a ją ce  z a g ran ic ę  n a  p ra k ty k ę  n a u k o w ą  lub  
u d a ją c y  się n a  s tu d ia  dz ięk i su b w e n c ji F u n d u ­
szu K u llu ry  N aro d o w ej i dzieci w  w iek u  do  la t 
13 w p isa n e  do paszpo rtów 7 rodziców . O soby,

Warszawa, 3. 11- (L). Niezwykle burzliwe po­
siedzenie komisji wyborczej przy gminie war­
szawskiej, jakie odbyło się wczoraj wieczorem 
nie doprowadziło do wyjaśnienia sytuacji. Syjo­
niści żądali uznania trzeciego mandatu syjoni­
stycznego albo powtórzenia wyborów do zarzą- 
In. Wobec kategorycznego sprzeciwu Agudy, 
;:ie udało się przeprowadzić ani pierwszego, am 
Irugiego wniosku. Po namiętnych debatach po­

siedzenie zostało zakończone i postanowiono 
oddać sprawę do rozstrzygnięcia ministerstwu

Rekordowy wynik zbiórki
Łódź. 3. 11. (G) Na akcję Mifal Ilabicaron dotycli 

czas wpłynęło zadeklarow anych pieniędzy ok. 60 
tysięcy zł. Akcja trw a  w  dalszym ciągu. W  niedzie 
lę podczas akcji zbiórkowej po mieszkaniach, uzy­
skano około A000 zł dzięki energicznej pracy 700 
par m łodzieży , k tó ra  obchodziła p raw ie wszystkie 
m ieszkania. We czw artek albo w  piątek rozpocznie 
się zbiórka funduszów po sklepach.

Skazanie dziennikarza
Lodź. 3. 11. (G) Dzisiaj przed sądem grodzkim  od 

pow iadał redak to r tygodnika „Robotnik'1 p. Licz- 
ner za obraźliwe zarzuty pod adresem  b. kicrow-

k a r t  b ez ro b o cia , gdyż n ie  m ieli p o sad  a u tr z y ­
m y w ali się z z a ro b k ó w  d o ry w czy ch . D elegac ja  
w sk a z a ła  n a  fa k t, że czy n io n e  są tru d n o ś c i  p rz y  
w y d a w a n iu  k a r t  b ez ro b o c ia  zw łaszcza Ż ydom  
i p ro s iła  o ro zc iąg n ięc ie  p o m o cy  z im o w ej ta k że  
d la  ludzi b e z za ro b k o w y c h  n ie  p o s ia d a ją c y c h  
k a r t  b ez ro b o cia . Sen. E v e r t p rz y rz e k ł p o s tu la ty  
te p o ru sz y ć  n a  p o sie d ze n iu  k o m ite tu  o b y w a te l­
sk iego  i w  sp raw ie  te j zw oła n a  czw artek  w sp ó ł 
n ą  k o n fe re n c ję  z u d z ia łem  żydo w sk ieg o  k o m i­
te tu  p o m o c y  z im ow ej.

Apel do posłów i senaiorów
Warszawa, 3. 11. (Sin). Marszalkowie izb u- 

stawodawczycli zwrócili się z apelem do senato­
rów i posłów o wzięcie czynnego udziału w ak­
cji pomocy zimowej dla bezrobotnych, przy­
czyniając się do nadania tej akcji charakteru 
społecznego przez przyciąganie do niej jak naj­
szerszych kół społeczeństwa. Niezależnie od ak­
cji w terenie, senatorowie i posłowie zadekla­
rowali w biurze Sejmu i Senatu ofiary pienięż­
ne na cel pomocy zimowej.

k tó re  p ro sz ą  o w y d a n ie  p a s z p o r tu  n a  czas 
k ró ts z y  n iż  m ies iąc  n ie  m o g ą u zy sk a ć  częścio ­
w ego zw o ln ien ia  od o p ła t m in im a ln y c h  w y n o ­
szących  8(1 zł.

P rz y  w y s ta w ia n iu  p a szp o rtó w  tu ry s ty c z n y c h  
do S tan ó w  Z jed n o czo n y ch , te rm in  ich  w aż n o śc i 
w y p isa n y  m oże łiyć  n a  2 m iesiące  p ó źn ie j od  
te rm in u  w y m ien io n eg o  w; p o d a n ia c h , a do Pa­
lestyny7 na 6 m iesięcy7. O soby , w y jeż d ża ją ce  za 
p a sz p o rte m  zb io ro w y m  m u sz ą  p o n o s ić  o p ła ty  
za sad n icze  w7 w ysokośc i 23 zł i 5 zł ty tu łe m  
opłaty ' s te m p lo w e j. W szy s tk ie  p o d a n ia  m u sz ą  
b y ć  z a ła tw io n e  w  c iągu  1 1 dn i.W

oświaty, a po ostatecznej decyzji komisja zbie­
rze sie na nowo. Rekurs do ministerstwa WIŁ 
i OP. zostanie jutro wniesiony przez frakcję sy­
jonistyczną.

Dzisiaj radni syjonistyczni i łhmdii zwrócili 
się listownie do prezesa Mazura z żądaniem na­
tychmiastowego zwołania posiedzenia rady i za­
rządu gininy celem obrania nowych prezydiów, 
co wreszcie położy kres chaosowi i anarchii pa­
nującej obecnie w gminie

n ika TJbezpieczalni Społecznej w  żgierzu  W ojcie­
chowskiego Kazim ierza oraz za obrazę urzędnika 
m agistratu  Zalewskiego, razem  z nim odpow iadał 
też drugi redak to r tego pism a Z rgm unt Zaremba. 
W  w yniku przeprow adzonej rozpraw y, Zarem ba 
został uniewinniony, a red. L iczncr skazany zo­
stał na miesiąc aresztu i 50 zł grzyw ny za obrazę 
W ojciechowskiego i na 2 tygodnie aresztu i 50 zł 
grzywny za obrazę Zalewskiego.

Nowy starosta grodzki
Łódź. 3. 11. (G) Sla-rosla grodzki sv Łodzi został 

m ianowany i), w iceprokurator Sądu okręgowego 
we Lwowie dr Mostowski.

I. Griinbaun u p. piemi^ra
"Warszawa, 3 11. PAT. Pan prezes Rady Mi­

nistrów gen. Sławoj Składkowski przyjął dziś 
b. posła Griinbauma.

ł /s ta  odznaczonych obejmie 
także opozycję?

( Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 3. 11. (Sin.) Z okazji Ś w ięta  Nie­

podległości nadawane będą w  tym  rok u  od zn a­
czenia w szerszym zakresie. L ista  od zn aczon ych  
ob ejm u je p odobno k ilk a  ty s ięc y  osób , przy  
czym poraź p ierw szy  od szeregu la t odznacza­
nia m ają być nadane ludziom  niu zaliczonym  
do obozu rządow ego. Odznaczeni też m ają być 
dziennikarze pism, które pozostają w  stosunku 
do rządu w opozycji.

CUask iclewicz poddany 
badaniom psychiatrycznym

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 3- li-  (Sin). Władze sądowo-śltd- 

cze przychylając się do wniosku obrony Chaskie 
lewicza oskarżonego o zabójstwo sierżanta Bu­
jaka powzięły decyzję poddaniu go badaniom 
psychiatrycznym. Przed kilkoma dniami bada­
nie to doszło do skutku. Chaśkielewicza zbada­
ło trzech znanych psychiatrów, wydając o jego  
stanie poczytalności i odpowiedzialności za czy­
ny obszerną ekspertyzę.

Lewica wileńska stanie 
ponownie przed sądem

(Telefonem od naszego korespondenta}.
Warszawa, 3- 11. (Sin). Rok temu Sąd Apela­

cyjny we Wilnie rozpatrywał sprawę tzw. lewi­
cy wileńskie, ze znanym publicystą Dębińskim 
na czele, oskarżonym o uprawianie agitacji ko­
munistycznej. Wszyscy oskarżeni zosiali wów­
czas uniewinnien. w I i II instancji. Z powodu 
sprzeciwu prokuratora sprawa ta znalazła się 
przed Sądem Najwyższym w Warszawie, który 
wyrok Sądu Apelacyjnego uchylił, przekazując 
sprawę do ponownego rozpatrzenia- w Sądzie A- 
pelacyjnym w warszawie-

Termin nabywania świadectw 
pizemysłowycb

Warszawa, 3- ]L (Sin). Ministerstwo skarbu 
zarządziło, aby izby skarbowe niezwłocznie z.i 
pomocą publicznych obwieszczeń ogłosiły ter­
min nabywania świadectw przemysłowych i 
kart rejestracyjnych na ro-k 1937. Równocześnie 
-’a być w obwieszczeniu podana cena świadectw 

i kart rejestracyjnych według katego-ryj klasy 
miejscowości Do cen świadectw mają być doli­
czone dodatki, a mianowicie dodatek na rzecz 
samorządu terytorialnego, który wynosi 30 pro­
cent, na rzecz instytucyj samorządu gospodar­
czego jak izb przemysłowo-handlowych, izb 
rzemieślniczych itd oraz na rzecz skarbu pań­
stwa w wysokości ]5 procent.

Pierwszeństwo dla kwalifikowa­
nych rzemieślników

Warszawa, 3. 11. Sin. Ministerstwo przemy­
słu i handlu otrzymało od związków i stowarzy 
-zeń rzemieślniczych liczne skargi, że instytu­
cje państwowe, ulegając sugestii pozornie ni­
skich cen, powierzają roboty osobom nie facho­
wym trudniącym się nielegalnym rzemiosłem. 
Ministerstwo skarbn w porozumieniu z mini­
sterstwem przemysłu i handlu zarządziło, aby 
na przyszłość instytucje państwowe powierza­
ły roboty wyłącznic oferentom posiadającym 
karty rzemieślnicze.

Wał z?emny runął na robotników
Łódźl 3. 11. (G) W  Kaliszu podczas robót budow ­

lanych przy ut. Zielonej w skutek run ięcia w alu zie 
mnego zasypani zostali dw aj robotnicy Jan  ś lu sar 
ski i Ignacy Barczyk. Ślusarczyk zm arł wskutek u- 
duszenia, a Barczyka w yratow ano.

Podobna katastrofa w ydarzyła się rów nież w 
Kaliszu p rzy  ul. Handlow ej, k tórej ofiarą padli 
Stanisław W ojciechowski i Jerzy Sobczyk. K atastro 
ię  tą spowodował 60-letni robotnik P io tr Kusz. W oj 
Ciechowski poniósł śm ierć wskutek uduszenia a d n i 
giego uratow ano.

Nou/e przepisy w sprawie paszportów
zagranicznych

P a s z p o r t y  t u r y s t y c z n a  d c  P a l e s t y n y  w a ż n e  6  m ie s ię c y

Sytuacja w gminie żyd . w Warszawie
nie wyjaśniona
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KROL KOBIET („G re a t Ziegfield“ )
Film, który pozostawi niebywałe wrażanie. — W rolach główr-ch: . . .  L Jn n t n . t r , ( |  HLf 
William Powali. Hyraa Loy, Lniza Rainer oraz SOtO artystów jut od jutra W K ln U IC d ll& C  ) W u I l U u

Uroczyste wręczenie buławy 
marszałkowskiej gen. Rydz-Smigłemu
i i £ ( ł a p i  w  o b e c n o ś c i  r z ć i d u , p a r l a m e n t u  i d e l e g a c j i  u; o ; t k a

Warezawa, 3. 11. (Sin). Tegoroczne święto 
niepodległości połączone z wręczeniem buławy 
marszalkowsl jej panu generalnemu inspektoro­
wi eff zbrojmych, będizie obchodzone w  sscze- 
golnie uroczystych ramach.
J- Uroczystości sprowadzą się w dn. 10. 11 br. 
o godz. 15-tcj do wręczenia buławy panu gene­
ralnemu inspektorowi sil zbrojnych Śmigłemu• 
Rydzowi na dziedzińcu Zamku króleushiego  
przez pana Prezydenta RzeczypospoliU , w; o- 
bccności rządu, senatu, sejmu i delegacyj wszyst 
kich formacyj wojska oraz do przeglądu oddzia­
łów, które złożą nowomianowanemu marszal- 
ici pierwszy raport służbowy.

W historycznej chwili wrę.zenn buławy, za­
grzmi 20 strzałów>, które odda artyleria ustawio­
na w pobliżu Zamku  — oznajmiając wszystkim 
oby watę1 om, że (Kiedzie spuścizny po wielkim 
Marszalku otrzymał godność wojskową przez 
tego Marszałka piastowaną.

Specjalnie uroczyście odbędzie się przejazd 
pana generalnego inspektora sil zbrojnych z 
kwatery generalnego inspektora na Zamek i z 
pourroteni, wśród szpalerów icojska, policji pań- 
stioowcj i przysposobienia wojskowego.

Dzień 11 listopada wypełni rewia wojska, dźie- 
ląea się na dwie części. Przeglądu wojska na 
polu mokotowskim i defiladę w Al. Ujazdów 
etH c-h.

O g. 10 odbierze pan gen. inspektor ńl zbroj­
nych •■aport i dokona przeglądu zmasowa­

nych wojak puszy cli i konnych na Polu Moko­
towskim, z ustawionymi delegacjami wszyst­
kich jednestek wojska na czele.

Po przeglądzie odjedzie pian generalny ins­
pektor sił zbrojnych na nabożeństwo do Kate­
dry, które odbędzie się w obecności pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej i najwyższych dostojni­
ków państwowych oraz korpusu dyplomatycz­
nego.

\ tym czasie wojsko przegrupuje 6ię do de­
filady, przy czym defilada odbędzie się w Al. 
Ujazdowskich. Przeprowadzenie defilady w Al. 
1 Ujazdowskich okazało się koniecznym ze wzglę­
du na umożliwienie oglądania defilujących od­
działów przez jak najszersze rzecze obywateli.

Wojaka biorące udział w defiladzie ruszą od 
Belwederu punktualnie o godz. 12 i przemasze­
rują A. Ujazdowskimi, ul. Nowy świat i Kra­
kowskie Przedmieście po Plac Zamkowy, skąd 
rozchodzić się będą w różne strony.

Pizyjmowania defilady dokonia na placu na 
lozdroóu pan generalny inspektor 6il zbrojnych 
—  przy czym w specjalnej loży zajmie miejsce 
pan Prezydent Rzeczypospolitej.

Kulminacyjnym punktem będzie defilada gru­
py motorowej długości 7 i pól kim., złożonej /c  
zmotoryzowanej piechoty, artylerii i oddziału 
saperów, grupy broni pancernych, zmotoryzo- 
nyoh oddziałów artylerii, saperów i łączności. 
Na końcu grupy defilować będą zmotoryzowane 
oddziały policji państwowej,

UJ Trzeciej Rzeszy -  o wizycie min. Becka
w Londynie

W a rsz a w a , 3. 11. (S in .)  P ra s a  n ie m ie c k a  in ­
te re s u je  się co ra z  żywnej p o d ró ż ą  m in is tr a  B ec­
k a , p o św ię c a ją c  te j p o d ró ż y  d łu ższe  a r ty k u ły . 
P is m a  n ie m ie ck ie  s tw ie rd z a ją , że podróż mini- 
srra Becka ma takie znaczenie, jak wizyta ge­
neralnego inspektora sił zbrojnych w Paryżu.

M in is te r  B eck  w iez ie  do  A ng lii b a rd z o  w ażne  
zdobycze  ja k  u re g u lo w a n ie  s to s u n k ó w  z a ró w ­
n o  z P a ry ż e m  ja k  i B e rlin em . D zien n ik i p o d k re ­
śla ją , że p rz e d m io te m  ro zm ó w  będzie  ró w n ież  
k w e s t ia  W . M . G d ań sk a .

Czy Niemcy zapłać*! 500 milionów z l.
N o w e  r o k o w a n i a  p o l s k o - n i e m i e c k i e

ustalony. Rokowania rozpoczną 6ię w Berlinie 
dnia 12 bnn, dokąd udaje się delegacja polska 
pod przewodnictwem naczelnika Sicbeneichena. 
W toku rokowań będzie poruszona sprawa spła­
cenia przez Niemcy różnorodnych zadłużeń wo­
bec skarbu polskiego i eksporterów, które wy­
noszą okoto 500 milionów marek niemieckich. 
V  kwocie tej mieszczą się różne należytości jak 
opłaty za tranzyt kolejowy itd.

Warszawa, 3. 11. (Sin). Termin układu kon­
tyngentów ego polsko-niemieckiego upływa z dn. 
5 hm. Układ ten prolongowany prowizorycznie 
do 31 grudnia br., który zawierał klauzulę wza­
jemnego uprzywilejowania, przewidując rocz­
ny obrót w globalnej sumie zl. 170 milionów. 
Cyfra ta nie została osiągnięta i obrót nasz z 
Niemcami wynosi mniej w ięc}  60 milionów. 
Termin rozpoczęi ia nowych rokowań handlo­
wych polsko-niemieckich został już ostatecznie

Ulgi dla of ar powadzi
W arszawa. 3. 1 -1. (L) Czynione są zabiegi 

o przyznanie ulg podatkowych dla płatni- 
klórzy dotknięci zostali ostatnio klę- 

1 % powodzi. Szczególnie dużo szkód wy- 
j^jdzala powódź na terenie województwa 

■ kiego oraz w dorzeczu. Raby w  woje- 
ttou lw|e krakowskim. Rolnicy tych tere- 
uc y otarają się o odroczenie przypadają­
cych podatków.

iragiczna »wojna“ uczniów
U/arszawa, 3. l l  (L). W  miasteczku Slawock 

kolo ^  lodawy wydarzy] się tragiczny wypadek. 
U czniow ie cdied nur urządzili sobie zabawę w po- 
ila ę i  w uiny  Ł uczn iam i itinesr© chedcru, przy

czym posługiwano 6ię straszakami. Podczas 
strzelaniny ze straszaków ugodzony został 12- 
letni chłopiec Hi-rsz Binder, którego przewie­
ziono w ciężkim stjftnj do szpitala warszawskie­
go. Dzisiaj rano chłopiec zm i-rl.

KRONml TELEGRAFICZNA
—  W  Land/nic zmarł nagle Henry Curtis 

BeninCl‘, doradca korony, jeden z  najwybitniej­
szych prawników angielskich.

—  Na wybrzeżu polskim znowu nastąpiła 
zmśama pogody. Po chwilowym ociepleniu, wiatr 
zmienił kierunek na południowo-zachodni, nio­
sąc gęstą mgłę. Opary unoszą się uad morzem i 
wybrzeżem niezwykle nisko. Mgły utrudniają 
połowy i żeglugę, .Wszystkie urządzenia akusty-

Powaźue slraty z powodu 
dewaluacji

W a rs tw a . 3. 11. (L) Izby przemysłowo- 
handlowe przeprowadziły amkiotę wśród 
poszczególnych gałęzi wytwórczości dla u- 
stajenia w Jakim stopniu posunięcia walu­
towe innych państw znalazły odgłos w na­
szym życiu gospodarczym. Ankieta wykaza 
la że wielu eksporterów poniesie 'wskutek de 
waluacji franka francuskiego i szwajcars­
kiego bardzo poważne straty. W samym 
tylkc okręgu ludzkim eksporterzy półfab­
rykatów włókienniczych i  wyrobów gumo­
wych wskutek zawarcia umów w walucie 
zdeprecjonowanej narażeni są na sLraiy do 
3 milionów zł.

Dyreklor polsko-belg-ij.sk ega  
towarzystwa Jacobm —  
aresztowany

Warszawa, 3- 11. (L). Dziś został aresztowa­
ny Ił. dyrektor Polsko-Belgijskiego Towarzy­
stwa dla impregnacji drzewa Jacobini. Jacabini 
wmieszany jest, jak wiadomo, w milionową afe- 
rę przy dostawach podkładów kolejowych. Swo­
jego czasu został on aresztowany w Waiwzawie, 
ale na skutek zalecenia lekarzy został zwolnio­
ny celem odbycia kuracji we Francji z tym, że 
w oznaczonym terminie miał się stawić w War­
szawie. Ponieważ w wyznaczonym terminie nie 
stawił się, został ponownie aresztowany w Pa­
ryżu, ale udaio mu 6ię uzyskać zwolnienie. W 
tych clnui h przyjpchal cichaczem do Warsza­
wy, gdzie go z miejsca aresztowano w związku 
z procesem, który został jrz wyzuaczony na po­
czątek stycznia. Razem z  nim miał być sądzony 
drugi dyrektor tego towarzystwa Glaver, ale 
ten zmarł przed pewnym czasem. Ponadto na 
lawie oskarżonych zasiędzie 20 wyższych urzęd­
ników kolejowych jako oskarżonych o branie 
udziału w aferze.

Proces przeciw chuliganom
W arszaw a: 3. 11. (L) -W d n iu  dzisiejszym odbył 

się w sądzie starościńskim  proces przeciw  5 chuli­
ganom  dskarżonym  o bran ie udziału w dem onstra­
cji i wznoszenie okrzyków antyżydowskich i an ty­
rządow ych oraz o rozbijanie szyb w niedzielę po 
zaniknięciu wiecu antykom unistycznego zorganizo­
wanego przez związek prasy  narodow ej we lulka,- 
mor.i. w arszaw skiej. Sensacyjne były zeznania os 
karźoncgo Kozłowskiego, k lory  oświadczył, żc zo­
stał na ulicy zaczepiony przez kolportera pism a l; a 
langa i nam ówił go do pójścia n ą  wiec, zaznacza­
jąc, że wobec lego, że na wiecu tym  zbiorą się ele­
m enty komunistyczno-zydowskie, należy się uz­
broić. Kozłowski zabrał ze sobą kij żelazny i palką 
ale jedynie, jak  pow iada w  celach samoobrony, — 
W iększość oskarżonych rek ru tu je  się z IG—18 le t­
nich chłopców. Sąd starościński skazał Złotowskie­
go na 14 dni bezwzględnego aresztu, nakazując are 
szlowanie go na sali, Budzyńskiego i Błażykowskic 
go po 7 dni areszlu a Kozłowskiego na 10 ani bez­
względnego aresztu,

Zajścia antyżydowskie zliktil- 
dowane przez policję

Warszawa, 3. l l .  (L). Do Warszawy nadeszła 
wiadomość, że w miasteczku Suchostaw w' Ma* 
łop-olsce Wschodniej wybuchły zajścia antyży­
dowskie. Grupa wyrostków  ̂ i szumowin podbu­
rzona przez Narodowców poczęła demolować 
6'klspy i mieszkania żydowskie. Policja natych­
miast bardzo energicznie intcrwieniowala, are­
sztując 6 sprawców, których osadzono w aresz­
cie.

czne wybrzeża są czynne. Syreny mgłowc pra­
cują bez przerwy.

—  Królowa hóienderska Wilhelmina i następczy­
ni tronu księżniczka Juhana nadesłały Źydowakie- 
mu Towarzystwu Dobroczynności w  Rotterdamie 
dar pieniężny z okazji obchodu junileuszu Zó-leci 
istnienia tego towarzystwa.

—  W 36 roku życia zmarł w  N. Jorku, po krót­
kiej chorobie, znany działacz syjonistycznv Georgu 
Hyniaii, który w  11)29 w  czasie rozruchów sierpnio­
w ych  w  Palestynie brał udział w  ouronie gmachów  
Lniwersytetu Hebrajskiego przed atakami arab­
skimi i  umiejętną obroną zajiooiegł zniszczeniu o- 
bieklów  uniwersyteckich.

— Doroczną konferencję Międzynarodowej Ligi 
dla Walki z Antysemityzmem wyznaczono na dzień 
20 listopada w  Paryżu. Na cześć delegatów wydań \ 
będzie bankiet pod przewodnictwem  ministra lo­
tnictwa Pierre Gota,
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KRÓL KOBIET
Film ten o tw iera  n o w e  drogi k inem atograf ii .  — Dzięki 
grze L U I Z Y  R A I N E R  film ten  je s t  w ie lką  klasą. — 
Przym io tn ik i  . .g igantyczny1", . .kolosalny '-, ..wspaniały'*, 
n ie  są w s tan ie  określić  tego filmu. — ■ 11 1 « —

F R I T Z  L A N G  o  f i l m i e  „ & R O L  K O B I E T "

Co Joint chce i może zrobić
dla ulżenia nędzy żydowskiej w Polsce

W arszawa, 3. 11. Ż. A. 'i'. W W arszawie baw i o- 
bccnic dyrek lo r „Jointu" p. Dawid Schw eitzer. W' 
rozm owie z przedstaw icielem  ŻAT-noj dyr. Schw ei­
tzer udzielił następujących inform acji o celu jego 
obecnej wizy W w  Polsce:

Nie ulega w ątpliw ości, że zachodzi pow ażna dys­
proporc ja  między potrzebam i pom ocy ludności ży­
dowskiej w Polsce a lym, co Jo in t jest dla ludno­
ści tej w stanie uczynić. Nie jest to oczywiście 
rzeczą przypadkow ą. N iedola ludności żydowskiej 
jest zbyt w ielka, by można ją było w  stopniu znacz­
nym złagodzić środkam i insty tucji p r\ w alnej, ja ­
ką pi zecie jest Join t. J.ecz tym niem niej stale dą­
żymy do zm niejszenia różnicy między tym, co jest 
potrzebne, a tym, co się czyni.

W najbliższych dniach —- inform uje dyr. Schw ei­
tzer — uda się do Ameryki generalny dyrek lor 
.lointu na E uropę d r B ernard  Kalin, aby p rzedsta­
w ić k ierow nic tw u  Jo in tu  sytuację ludności żydow ­
skiej w k rajach , gdzie jest potrzebna pomoc Jointu, 
zwłaszcza zaś — Żydów polskich. Z różnym i po­
w odów  d r Kabli nic byt w stanic zrealizow ać sw e­
go życzeniu zw iedzenia Polski przed udam i ni się 
do Ameryki. Sądzę jednak zadanie dra Kalina w A- 
m erj ce będzie w ydatnie ułatw ione dzięki m ale- 
riałom , stale dostarczanym  przez nasze biuro w 
Polsce, jak  rów nież dzięki moim  obserw acjom  o- 
beenym oraz opiniom , k tórych wysłuchałem  na od­
bytych przeze  m nie naradach  z działaczam i ży­
dowskim i w  Polsce.

Na zapylanie o konkretnych  poczynaniach na 
rzecz insty tucji żydowskich w  Polsce w czasie o- 
becnej jego w izj ty w Polsce dyr. Schw eitzer o- 
św iadczy ł:

Rzecz jasna, ż'c trudno  o rzeczy w ielkie w  chwili 
obecnej, gdyż przede w szystkim  odpow iednie fun ­

dusze muszą być zebrane w Ameryce* Do rzeczy nic 
w ielkich, których obecnie mogłem dokonać, należą 
następu ją c c :

Miesięczne subw encje na rzecz C tnlosu  i Tozu 
zostały zwiększone o 5(1 proc. Dla kas bezprocen­
towych w yasygnow ano 15.000 dolarów , lak że 
w raz z silniami zw rotnym i będziemy mogli obecnie, 
przed sezonem noworocznym  — oddać do dyspo­
zycji tych kas sumę ok. 220.000 zł. W porów naniu  
do polrzcb kredytow ych kas bezprocentowych suma 
la jest, oczywiście, mała, żywimy jednak nadzieję, 
że będziemy mogli asygnować większe .sumy po 
pow rocie dra Kaima z Ameryki. Pew ną sumę w ya­
sygnowaliśm y dla ludności żydowskiej na W ileń­
szczyźnie, gilzie w ostatnim  czasie pow stała sy tua­
cja szczególnie ciężka. Stosunkowo niewielką sumę 
w yasygnow aliśm y na rzecz specjalnych zadań kas 
bezprocentowych, proklam ow anych oslalnio przez 
nie wespół z (IcKaBe. Jo in t golów będzie lido: tęp- 
nić kasom sumę przyrzeczoną po upłynnieniu  fun­
duszów z różnych źródeł.

Z .szczególnym zadowoleniem zazi aezye możemy, 
że mieliśmy możność w yasygnow ania (5.00(1 lunlów  
szt.na rzecz dożyw iania dzieci w szkołach w okre­
sie 3 miesięcy najbliższych. Suma la pow stała 
w spólnym  wysiłkiem  Jointu i Angielskiej F edera­
cji Żydów Polskie™; klóra specjalnie na ten cel ze­
brała określony fundusz. Z satysfakcją możemy liż  
stw ierdz ili że doszło do pełnego porozum ienia m ię­
dzy zaangażowanym i instytucjam i w kwestii zor­
ganizow ania akcji dożyw iania dzieci.

W końcu dyr. Schw eitzer w yraził nadzieję, że 
zrozum ienie dla niedoli Żydów polskich przyczyni 
się do zw iększenia funduszów  Jointu, co z kolei 
za sobą pociągnie rozszerzenie zakresu działania lej 
instytucji na terenie polskim.

Degrelle pojętnym uczniem Goebbelsa
Berlin, 3- II. PAT. Przewóilca reksistóu bel­

gijskich Degrelle udzieli! > i a (Tu torespon-
ilentowi „Angn-iffu44 w Brukseli. Degrelle twier­
dzi, że dąży ilo stworzenia wT Belgii wielkiego 
ruchu narodowego, zjednoczenia Belgów i sana­
cji życia politycznego.

Mówiąc o spranie żydowskiej Degrelle zazna­
czył, że Żydzi nie są liczni w Belgii. Reksiśei 
przeciwstawiają się jedinslk ich ewentualnemu 
napływowi i w razie potrzeby rozwiążą to za­
gadnienie w drodze ustawowej.

Reksiśoi pragną utrzymać dobre stosunki z 
kościołem i przyznają 6ię do zasad moralności
ch rześc ijań sk ie j.

Korespondent dziennika zapytał D e g r e l l e ' a ,  

co sądzi o możliwości opanowania 'cakij Europy 
przez światopogląd faszystowski. Na pytanie to 
przewód ca leksislów odpowiedział, że faszyzm

może wprawdzie zadowolić niektóre kraje, nie 
będzie jednak mógł — zdaniem rcksłstów — q 
rozpowszechnić się w eatej Europie. W krajach 
przyzwyczajonych do rządów pobłażliwy Ii i o- 
partych na glcsówaniu powszechnym, jak np. 
Belgia, byłoby to niezbyt pożądane. Należy na­
tomiast żyrzyć zwycięstwa ładu we wszystkich 
państwach. Zapylany wreszcie przez korespon­
denta co myśli o niehezipieozeństwie wojny, De­
grelle wyraził pogląd, że zupełnie możliwe jest 
osiągnięcie porozumienia między krajami, w 
których panuje lad wewnętrzny. Aby jednak 
spokój europejski nie uległ zakłóceniu, należy 
przeszkodzie wszelkim prowokacjom. Szczegól­
nie komunizm — zakończył Degrelle — kryje 
niebezpieczeństw o zamieszek między narodo­
wych.

Ożywiony tydzień polityczny we Francji
Paryż, 3- 11- PAT. Rozpoczynający się tydzień 

polityczny prz\ niesie szereg ważnych wydarzeń 
z dziedziny polityki wewnętrznej. W “Środą roz­
poczynają swoje obrady komisje izby, w sz ze- 
gólności komisja wojskowa, która wysłucha rę-' 
fi-ratu ministra wojny Daladiera na temat iorly- 
fil.owania granicy północnej. Równocześnie bę­
dzie rozważana sprawa finansów samorządo­
wych na posiedzeniu komisji administracyjnej, 
co będzie stanowiło pewnego rodzaju wstęp do 
debaty budżetow tj i pozwoli na zorientowanie 
się w panujących w izbic nastrojach. W środę 
o godz. 17 odbędzie się zebranie gabinetu, na

którym rozważana będzie ogólna sytuacja poli­
tyczna, a zwłaszcza sprawy, związane z sytuacją 
wewnętrzna.

W czwartek przed południem zbierze się par­
lamentarna grupa socjalistyczna, po południu 
na konferencji przewodni zących ugrupowań u- 
>*taloriy zostanie porządek obrad izby. W tymże 
czasie rozpocznie się sesja senatu.

W piątek nastąpi otwarcie kongresu AtTiancc 
Demoeraticjue w miejscowości Bourg-en-Bresse, 
pod przewodnictwem b. premiera Flandina.

W sobotę i niedzielę zbierze się wreszcie rada 
naczelna partii socjalistycznej.

Audiencje u p. Prezydenta
W arszaw? ,  h, 11. PAT. P a n  Prezyden t  P«. 

P- Ptzyjąi  dziś prezesa ra d y  minis t rów gen. 
Sławoj-błkladkow s kiego o ra z  w icepremie ra  
inż. E. Kwiatkowskiego,  k tórzy m f o r m o w a  
li pan a  Prez ydenta  R. P. o bieżących p r a ­
cach rządu.

* * •
W  arszawa. 3. 11. PAT.  P a n  Prezyden t  

Rzeczypospolitej  przyjął  dziś popołud niu  p. 
minis t ra  spraw zagranicznych ,T. Becka.

* **
Warszawa.  3. 11 PAT. P an  prezes Radv 

mmisLrów gen. Sławoj Składkowski  przyjął  
dziś am bas ador a  R. P. w Moskwie "dra 
Grzybowskiego.

Legion Młodych potępia 
za ścia na uniwersytetach

Lwów. 3. 11. PAT. W  odpowiedzi  na  p i ­
smo rekto ra  uniwersyte tu  J a n a  Kazimierza 
w< Lwowie do młodzieży, by zajęła s tano­
wisko wobec oslalnicb zajść .na uniwersy­
tecie, Legion Młodych, związek pracy .dla 
państwa ogłosił w formie lisPu prywatnego 
oświadczenie,  \\ k ló rym stwierdza,,  iż zaj­
ścia, k tóre wydarzyły się na  uniwersytecie 
J. K. w dniu 23 uh. m. uważa za uwłaczają­
ce godności uczelni i hańbiące honor pols­
kiego akademika.

Stosowane melody walki  są niegodne ry ­
cerskich t radycji  polskiej  młodzieży akade­
micku j.

Z.ednoczenle Arabów 
palestyńskich

Jerozol ima.  3. 11 PAT. Zjednoczenie
wszystkich sl rouniclw arabskich wokół  oso 
by wielkiego mufbego M o h am m ad a  Amina 
al l lusejni  m uza bijt uważane zu [akt doku  
numj. Pod lym względem jedtruinyślność po 
między muzu łmanami ji sł zupełna.  Naczel­
na rada  ar abska ma być zreorganizowana.  
Istnieje pro jek t  udzielenia w jm gronie Ma­
łych miejsc* przedstawicielom wszystkich 
kra jów a r ab sk a  h z głosem doradczym.

Złośliwy figiel czy przypadek?
Londyn. 3. 11. PAT. Sprawozdawca Reu­

tera opisując przebieg uroczystości  w Izbie 
lordów,  z h u m o re m  z w taca  uwagę że roz­
lokowanie  ciała dyplomatycznego wskaz u­
je na  możliwość rozstrzygnięcia drażl iwych 
zagadnień polityki międzynarodowej.  Na 
lewo od t ro nu  zasiedli am basador  ZSRR 
Majskij, obok am basadora  Wioch Grandie- 
go. Am basador  Niemiec von Ribbenlrop,  
siedzi za am b asa d o re m  Francj i  Corbinem,  
a am b a sa d o r  Stanów Zjcdn. pomiędzy Gor- 
b inem a Majskim.

Śmiała operacja okulisty 
żydowskiego

Moskwa, 3. U. Ż. A. T. Prof. Michaił A w erbuch 
odznaczony l\U ikm  „zasłużonego naukow ca", do­
konał w tygli dniach śm iałej operacji oflaluiicznej. 
Pewnemu inżynierow i, k tóry  s trac ił oko i którem u 
groziło oślepnięcie także na drugie oko, prof. A w er­
buch przesadził na uszkodzone oko nabłonek ślu ­
zowy, zdjily  z oka osoby zm arłej 3 dni przed ope­
racja. O peracja udała się znakomicie, nabłonek 
zrósł się z okiem i pan rjcn t odzyskał w zrok

w  operow anym  oku. Jak  wiadom o, przeszczepienie 
rogów ki (cornea) z świeżo usuniętego oka na in ­
ne nie jest w  m edycynie nowością. Zabieg, doko­
nany  przez prof. A w erbacha, jest jednak p ie rw ­
szym w ch iru rg ii ocznej w ypadkiem  przeszcze­
pienia nabłonka śluzowego z. jednego oka na d ru ­
gie, co o tw iera oftalmologii duże m ożliwości na 
przyszłość.

Podwójne samobó.stwo w górach
Zakopane, 3- 11- PAT. Zawiadomiono dzisiaj 

starostwo powiatowe w Nowym Targu, że po

Blum odpowie Thorezowi
Paryż, 3. 11. PAT. Według ..Journal des Dc- 

hals" premier Blum w niedzielę wygłosi prze­
mówienie, które będzie odpowiedzią na mowę 
T!iorez'a.

Trzęsienie z e mi w Japonii
Berlin. 3. 11. PAT. W poniedziałek wieczo­

rem między godz. 21 o 22-ą sta; je meteorologi­
czne w Stuttgarcie. Rayiuisburgu i Meslcttcn 
(południowo-zachodnie Niemcy) zanotowały sil­
ne trzęsienie ziemi, które według obliczeń me­
teorologicznych musiały mice miejsce w Japo­
nii, względnie na wodach japońskich.

— Na przedmieściu m. Lille Hellcmmes wy­
buchł wczoraj strajk piwny, do którego przyłą­
czyło się około 70 procent właścicieli restaura­
cji. Jak wiadomo, przyczyną strajku jest pod­
niesienie przez browary ceny “piwa-

stronie izeskoslowaekiej w popradzie dokona­
no przez zażycie trucizny podwójnego samo­
bójstwa, którego ofiarami padli Tadeusz i Ste­
fania Zawadzcy z Warszawy. Zwłoki denatów 
zostaną jutro przywiezione do Zakopanego. Na­
razić brak wszelkich bliższych danych tak co do 
powodów, jak i okoliczności, w jakich z a i n a c n  

samobójczy został dokonany.
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DYŻURY LEKARZY I APTEK:
Dziś m ają dyżur nocny lekarze: Dr Goldberger 

H enryk, Jugielońska 11, tel 128-90; D r Ralski Le­
sław , Zyblikicw icza 5; Dr F ischer Jan , M ichałow ­
skiego 1, tel. 171-99; D r D csser Abraham , D ietla 41 
tel. 151-51.

Dziś m ają dyżur nocny ap teki: Rynek główny 
A-B 1. 45, ul. Łobzowska 8, ul. Grzegórzecka 9, ul. 
Długu 4, ul. K rakow ska 19, ul. K alw aryjska 27.
Z KOMITETU POMOCY BEZROBOTNYM.

D nia 3 listopada 1930 odbyło się pod p rzew od­
nictw em  sen. d ra  Em ila bobrow skiego posiedzenie 
prezydium  wy działu wykonawczego w ujew ódzkie- 
go obywatelskiego kom itetu pomocy zimowej bez­
robotnym , na k tórym  omówiono spraw ę organiza­
cji kom itetów  pomocy zimowej w  pow iatach  na te­
ren ie  tutejszego w ojewództwu, organizacyj sekre­
ta ria tu  wydziału wykonawczego oraz spraw ę norm  
św iadczeń na pomoc zimową bezrobotnym . W w y­
niku obrad postanow iono uaktyw nić działalność 
akcji organizacyjno-propagandow ej, zbiórki p ie ­
niężnej i  zbiórki m ateriałów  w  k ierunku jaknaj- 
energiczniejszego przeprow adzenia akcji zbiórko­
wej.
WIECZÓR HUMORU I SATYRY 
W SYJOŃSKIM KLUBIE TOWARZYSKIM.

W  sobotę dnia 7 bm. o godz. 8.30 w ieczór od­
będzie się w  Syjonistycznym  Klubie Tow arzyskim  
vl K rakow ie przy  ul. Grodziiiej 71 II  p. W ieczór hu­
m oru i  sa tyry .

Czytelnia bogato zaopatrzona w  dzienniki i cza­
sopism a o tw arta  codziennie od godz. 18-tej.
KOBIETA WALCZY 
O REFORMĘ OBYCZAJÓW.

Dziś o godz. 1° odbędzie się w sali odczytowej 
p rży  ul. Dunajewski! go 1. 7 pow tórzenie zbiorow e­
go w ieczoru dyskusyjnego p. t. „Kobieta walczy o 
reform ę obyczajów*1. Udział b io rą  Józef C yrankie­
wicz, H elena L ustgarten, d r  Mieczysław Steinbach, 
prof. Ludw ik Tom auek. Goście m ile w idziani.
POKAZ SZTUKI STOSOWANEJ.

Zarząd W ystaw y (Grodzka 31) prosi zakłady n a­
ukow e, szl oły zawodowe, k tó re  zgłosiły wycieczki, 
by zw iedziły pokaz w ciągu czw artku lub p iątku, 
gdyż w  sobotę i  niedzielę w obec napływ u zw iedza­
jących  u trudn ione jest dokładniejsze obejrzenie 
eksponatów .
LOSOWANIE 4 PROC. PREM. POŻYCZKI 
DOLAROWEJ.

Jak  już donieśliśm y dn. 2 b. m. odbyło się loso­
w an ie 4 proc. P rem . Pożyczki D olarow ej. P rem ie 
pad ły  n a  następujące num ery.

Doi. 12.1)00 Na 695145.
Doi. s.uOO NsNa: 64143 1 410539.
Doi. 1000 NaNa: 81235 169901 228102 421934 

554487 1239816 1455137.
Doi. 500 NaNa: 22459 146952 147U57 168626 361519 

423479 458321 514207 1220117 12240894.
Doi. loo NaNa 18398 24402 28229 45614 51179 53891 

58583 135603 189545 190835 212496 264413 272370 
309946 442597 442617 441490 455857 487251 tOSlio
570240 591994 604096 632544 650240 696796 699157
737189 783831 786213 808631 816845 828643 841705
845765 870558 886287 899130 919931 925330 951412
932700 949966 £)P5»o, 1027849 1023550, 1084177 
1087017 1090520 1117244 1128298 1133746 1141163
1143728 1146557 1150634 1165983 1173908 1370576
1371528 1378931 1384881 1199231 12859(51 1313303
1331051 1180197 1191637 1192960 1198726 1111097
1414926 1119831 142962 1452950.
LOSOWANIE PREMIOWYCH KSIĄŻECZEK 
F. K. O. SERII III.

D nia 30 października 193G r. odbj to się w  P. K. O. 
szosie publiczne prem iow anie książeczek na w kła­
dy oszczędnościowe prem iow ane serji Ill-e j. W 
P rem iow aniu brały  udział książeczki, na k tóre 
''"niesiunu w szystkie w kładki za ubiegły kw arta ł 
w term in ie do dnia 2 października 1936 r.

t e r n ie  uo zł 1.000 Na Na 175115, L83912 196243 
206201 242525.

Premie po zf 500 NaNa 151952 154501 155094 160173 
161378 162631 163392 163585 171802 176056 179233
182102 189315 199553 201919 202200 203157 209485
211233 221705 225982 227407 239808 240703 245295
250813.

P r mie d o  zł 250 NaNa: 150120 152088 152341 
153245 153327 154291 154668 155752 158515 158669
160054 100538 162347 165126 106759 169030 170367
171185 172150 17237-1 172437 172753 173500 174318
174717 179083 179165 183598 183903 187479 189675
189901 190284 191336 194518 194774 145283 195979
196137 196536 197455 202723 205259 200860 209585
210698 211009 213431 213818 214054 217589 219559

Świadczenia przem ysłu i handlu 
na rzecz bezrobotnych

Opłaty od nrreszkań od 1 grudnia
Warszawa, 3 11. PAT. Dn. 3 listopada r. b. 

odLyto się w ministerstwie opieki społecznej 
jiod przewodnictwem p. ministra Zyndram- 
Kościalkowskiego kolejne posiedzenie wydziału 
wykonawczego ogólnopolskiego obywatelskie­
go komitetu pomocy zimowej bezrobotnym. W 
posiedzeniu udział wzięli członkowi; prezydium 
oraz przewodniczący bądź przedstawiciele po­
szczególnych sckcyj. Po zagajeniu zebrania 
przez p. ministra Kościakkowskiego, wysłucha­
no sprawozdań z działalności sekeyj komitetu. 
W sprawozdaniu z prac sekcji finansowej pod­
kreślono, iż story przemysłowe i handlowe po­
stanowiły w odpowiedzi na apel komitetu po­
mocy zimowej podwyższyć normy świadczeń 
pieniężnych na rzecz bezrobotnych, składając 
w ten sposób dowód zrozumienia obov iązków 
solidarności społecznej. Normy po zadeklaro- 
wanej podwyżce przedstawiać się będą nastę­
pująco:

Przemysł świadczyć będzie w wysokosci od 1 
do 3 promille od obrotu za r. 1935.

Handel świadczyć będzie wcdłiĄg kategorii 
świadectwa przemysłowego, a więc 1 kategoria 
od 750 do 2.000 zł-, 2 kategoria ,,a‘" tv Warsza 
wie i Łodzi od 100 do 300 zł., iv innych miejsco- 
wościach od 75 do 150 zł. Kategoria 2b i 3 w 
Warszairie i w Łodzi 40 zł., w innych miejsco­
wościach 25 zł., 4 kategoria w Warszawie i Ło­
dzi 5 zł., w innych miejscowościach 3 zł

W dyskusji nad sprawozdaniem sekcji finan­
sowej ustalono, iż świadczenia lokalowe ściąga­
ne będą za pośrednictwem właścicieli bądź ad­
ministratorów domów. Pierwsza rata świadczeń 
od lokali płatna będzie dn. 1 grudnia r. b. w  
zakresie orgunizacji zbiórki materiałowej usta­
lono 7/1. ni., iż świadczenia od przemysłu tłusz­
czowego oraz rzemiosła z uwagi na ich rozprze­
strzenianie na terenie całego kraju ściągane bę­
dą przez komitety lokalne. ■

221292 221488 221680 223965 221236 225172 228560 
23is32 121686 231411 237860 230385 210607 243521 
243790 247159 247307 247880 249810 250426.

Poza m ii  zostało w ylosow anych 245 prem ii 100 
złotowycli.

Po raz drugi padły prem ie na następujące ksią­
żeczki: zł 250 na NttNs 175725 i 192884; 100 zł ua 
Na Nu 102121 181378 187286 188611.

Ogółem padło .w5 prem ii na łączną kwotę zł 
61.650.

O wylosowany cli prem iach w łaściciele książe­
czek są pow iadam iani listow nie. Należy zaznaczy ć, 
że zasadą w kładów  oszczędnościowych prem iow a­
nych  serii Ill-e j jest stały  w zrost liczby prem ii w 
m iarę w zrastan ia w kładów  na książeczce, przy 
czym po otrzym aniu prem ii książeczki nie tracą 
swej w artości, lecz natlal biorą udział w następ­
nych  prem iowaniacl), pod w arunkiem  regularnego 
opłacania dalszych wkładek.

Książeczki serii Jll-ej, na które padły prem ie 
w  poprzednim  prem iow aniu, dotychczas m c podję­
te : zł 250 Nu 210695, zt 100 NuNu 102818, 220446 

1 234188 i 235630.
POCIĄG POPULARNY DO WARSZAWY.

Liga Popierania Turysty ki — D elegatura w  K ra­
kow ie przy  poparciu Dyrekcji Okręg. Kolei Pań- 
tw ow ych organizuje na dzień 10-11 listopada b. r. 
wycieczkę pociągiem popularnym  z K rakow a do 
W arszaw y na „Święto Niepodległości**. Cena 12.40. 
Odjazd z K rakow a we w torek 10 bm. godz. 14.15. 
P rzyjazd do W arszawy dnia 10 o godz. 21.13 Od­
jazd z W arszaw y we środę 11 b. m. o godz. 28.20. 
Przy jazd do K rakow a 12 I n .  o godz. 0.18. Przejazd 
yyagonami pulm anow skim i — w pociągu w agon re ­
stauracyjny  Tw a W. L. Cook oraz sto lik i do gry 
w  karty .

In fonnacy j udzielają i sprzedają karty  kon tro l­
ne (bilety kolejow e) P. B. F.:,*Orbis“ Rynek Ułów- 
ny i P lac Kolejowy, Tw o W agons-Lils-Cook i kasa 
osobow a na dw orcu głównym  do dnia 9 t>. m. 
godz. 18.

Uczestnicy dojeżdżający do pociągu z m iejsco­
wości położonych yv obrębie od 20 do 150 kim od 
K rakow a korzystają na podstaw ie w ykupionej xar 
ty  kontro lnej z 50 proc. zniżki dojazdowej i po­
w rotnej.
YV YCIECZKA DO ZAKOPANEGO.

Liga P opieran ia T urystyki — D elegatura w  K ra­
kow ie p rzy  poparciu  D yrekcji Okręgowej Kolei 
Państw ow ych organizuje w  Jm ach  7—8 listopada 
wycieczkę pociągiem  popularnymi z K rakow a do 
Zakopanego. Odjazd z K rakow a 7 bm. (sobota) o 
godz. 16.50, przyjazd do Zakopanego godz. 21.05. — 
Odjazd z Zakopanego w  niedzielę 8 b ilr  godz. 18.20, 
przyjazd do K rakow a godz. 22.20.

Noclegi yv Zakopanem  po cenach nlgow vch za­
pew nione. Uczestnicy w ycieczki korzy sa ją ' z 50% 
zroźki i n  przejazd koKjką linow ą na Kasprow y, za 
okazaniem  k arty  kontro lnej na pociąg popularny.

to io rm a ^ -j udziela ją  i sprzedają karty  kontro lne .
,  . R ynek Główny i P lac Kolejowy, 

Two „ V agons-L''.s-Couk*' S ław kow ska 12 oraz ka­
sa osobowa (zagraniczna) na dw orcu głównym , do 
dn ia 0 bm. godz. 10-tej.

ŚMIERTELNY WYPADEK NA LOTNISKU.
Tragiczny w ypadek zdarzył się w czoraj nu lo t­

nisku w K rakow ie. Zajęty przy  n a p ra n ie  dachu

22-Jetni Majer Maussbaum poślizgnął się i s trac iw ­
szy rów now agę spadł na ziemię.

Na skutek odniesionych obrażeń Maussbaum 
zm arł na miejscu.

z ABITIZENIA ŻOŁĄDKOWE JELIT. Specjaliści 
chorób żołądka oświadczają, że natu ra lną wodę 
gorzką „FRANCISZKA JÓZc.1-A można gorąco po 
lecić jako bardzo skuteczny środek domowy.

-  STAR ANIEM  KOM. LOK. ORG. SY JO N  w rougó-
izu  odbędzie siu 5 bui. we 1-1,'M y m  lokalu  p rzy  ul. Bro­
dzińskiego 5 re .e ru t  dr. O. l iM 3 ® u b r l ‘c ra  nt. „H y g ien a  
linr/.uuów oddocliowjgm". Początek  8.80 wiccz.

-  KOM ITET RO D ZICIELSK I w Szkole H obra js  ic,i 
(Branżowa Si Dziś posiedzenie o godz (i-tej

-  „ J E I IL D A " .  Dziś 7.45 zbiórka.
-  SOCJALIZM A K W E S T IA  NARODOWA na  powyż 

s?,y teniut wygłosi m g r . K .  H au se r  r e fe ra t  w  Zw. Zaw. 
Żyd. Prac .  Cniysl. w K rakow ie  \V\V. Swięlyeh 8 dżin 
godz. 20-la. '

-  TO SIED ZEN IE  TOWARZYSTWA PSYCJIIATRYCZ 
NEGO. W pidtek  li biu. o godz. 8 wiec-z. odbędzie się w 
sali  wykładow ej  K lin ik i  iieur. - psycb. U. J. posiedze­
nie  naukowo Krakow skiego  Oddziału Polskiego Towa­
rzys tw a  Psych ia trycznego  i  Krukowskiego Towarzystwa 
Neurologicznego.

—OQO-
Z T E A T R U , LITERATURY 1 SZTUKI

-  ZESPÓL MORISA SŻWARGA ŚWIĘCI TRY­
UMFY W KRAkOWIL. Fascynujące widowisko J. 
Zyngeru „Josic Kałb oparte na autentycznym  wy 
da rżeniu na jednym  z „dw orów " chasydzkich, da 
je w m istrzow ski sposób przekrój życia chasydz­
kiego i slanowi nader wartościowy obraz kultural- 
no-liisloryczn\. Moris Szwarc opierając się na nie 
zawodnym  swoim nerw ic scenicznym stworzy* 
spektakl o takiej em ocjonalnej silę ekspresji, żo 
w prost oszałamia widza. K rakow ska publiczność 
tłum nie wypełnia codziennie T eatr żydowski. Jesz. 
cze tylko kilka dni pozostaje zespólrM orisa Szwar 
ca w Krakowie. Dziś po raz 27 „.losie kałb". P o­
czątek punkt o godz. 8 wiecz. Bilety v firm ie Fi- 
schab, Grodzka 46.

— ,„CUDZE DZIECKO** św ietna kom edia W 
Szw arkina odegrana będzie dziś wieczorem w Tc 
atrze im. Słowackiego. Ju tro  pow tórzenie komedii 
W. W ernera „Ludzie na krze".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A D R rA : „Kto  os ta tn i  ca tu jo“  i „ Jad z ia" .
APOLLO: „Pod dwiema f lagam i" .
ATLANTIC: „O sta tn ie  dni Pompei" i „Skanda le  milio­

nerów " (Clark Gablc).
BAGATELA: „D roga  bez pow rotu"  (Kay F ranc is  i W i­

l iam  PowelD oraz rew ia  pt. „Łoskot u nas" .
DOM ŻOŁNIERZA: Czibi (Franciszka  Gaal).

„i .  „ituzesLuiaue uezy" oraz „Nasi chłopcy M a­
rynarze.

FI, OM i EN: A m bony  Adyers.
ŁTELLA: „Samochód n r  ‘ i „A n n a  Pollys".
SZTUKA: „Toni z W iednia"  ( J u l i a  Jansscn ,  Otto H ar t-  

inann, H a n s  Otden).
UCIECH A : „Zólly  sk a rb "  (genera ł  u m a r ł  o świcie). 
W ANDA: „W  blasku słońca" (z J a n e m  K iepurą)

Warszawa, 3. 11. (Sin). Dcicgamja przemy­
słowców polskich wróciła już z  Paryża, utwo­
rzony został liam komitet dla przestudiowania 
zagadnień interesujących zarówno przemysł pol­
ski jak i francuski.

* *
— W Maciejowie pow. Toruń wydarzy! się 

Ir-giczny wypadek. Właściciel młyna wodnego

Józef Zwoliński lat 50 został porwany przez pas 
transmisyjny. Uderzony kilkakrotnie o podłogę 
Zwoliński poniósł śmierć ua miejscu.

* *
Stambuł. 3. 11, PAT. Szef tureckiego szła 

bu generalnego marszałek Czak-Mak -odje­
chał do Bukaresztu na konferencję szefów’ 
sztabów generalnych państw bałkańskich.
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W olne posady
AKU SZ ER K A  w ykw alif i ­
kowana z d ługole tn ią  p r a k ­
ty k ą  — poszukiwana. Ofer­
ty  w raz z re fe renc jam i do 
Zak ładu  Położniczego przy  
To w. „Li nos Haeliolim*' w 
Będzinie,  ul. Podzamcze 29.

789 k

B1ELIŻNI ARKA, specja­
l i s tk a  koszul męskich szy­
je po cenach niskich, Oh ren 
Klein, Pau l iu ska  14.

3Uk

A P L IK A N T  adwokacki z 
czteroletnią, wszechstronną 
p ra k ty k ą ,  zmieni posadę. 
Zgłoszenia;  Adin. Nowego 
Dziennika sub: „ W y n ag ro ­
dzenie" . S33k

CZELADNIK zegarm istrzo­
wski z długole tn ią  p r a k ­
ty k ą  poszukuje posady. — 
O fer ty :  Beri Teig,  R y m a ­
nów. fc>375g

16-LETN1 chłopiec z k i lku­
miesięczną p ra k ty k ą  poszu- 
kujo posady w pierwszo­
rzędnym zakładzie krawiec­
twa damskiego. Zgłoszenia 
Nowy Dziennik pod „ P r a k ­
ty k an t" .  SSIOg

KRAW COW A szyje suknie  
najmodniejszo, ceny n a jn iż ­
sze. Kraków, Boncrowska 
5 III.  ofic. S3Sk

P O C Z I E  S Z Y F R O W A

należy wrzucać wciągu 
całego dnia
t y l k o  

d o  s k r z y n k i
wmurowanej w bramie 

przed
„Nowym Dziennikiem*’ 
a którą opróżnia się 

b razy dziennie

P IE C Y K  ELEKTRYCZNY
w na jlepszym  s tan ie  tanio 
do sprzedaniu. Wiadomość: 
K o lek tu ra  Grodzka 59. —

&278g

— S ko ń c zy łem  ja ż  n o w y  tom  wierszy, 
heraz mogę sic ożenić.  

— W  ten sposób grono pańskich  czyte l­
ników zw iększy  sic w  dwójnasób.

Zdrojowiska
ZAKOPANE! Nowootwarly  
kom fortowy pens jona t  — 
„ORLĄTKO" poleca sią. 
Ceny niskie.

Lokale
.'MIESZKANIA 3. 2 i 3
pokoje kuchnia  pełny  kom­
fo r t  do wynajęcia . Wiado- 
iliusc, Kordeckiego •*. —

s:ł7«g

POKOJ umeblowany dla 
pań lub panów z u t rz y m a ­
niem ew, bez zaraz do wy­
najęcia . Zgłoszenia Dietla 
IJł  di. 7.

STARSZA sam otna  wdowa 
poszukuje  p anny  na wspól­
ne mieszkanie od zaraz. — 
Zgłoszenia;  Bonifra terska  
3 II.  p. m. 6,

SMACZNE obiady po zni­
żonej cenie wydaje  się. —
Dietla i l l / I  p. in, 7.

K u p n o
NOSZONA garderobę  kupu 
ję,  płacę dobrze. Goldberg,  
Gazowa 13. teł. 168-21.

b277g

S p rze d a ż
TR Y KOTARSKA m aszyna  
p raw ie  nowa 10 90 i in ­
ne okazyjn ie  sprzedam. — 
„Socondhandm achine" — 
Katowice, Gliwicka 24 a.

88<ik

WIECZNE PIÓRA! Najwię 
kszy wybór, na j lepsza  j a ­
kość. ceny fabryczne, Ig u a  
cy Uross i Ska.  Kraków, 
S ta row iś lna  1 telef. 121-90.

397k

DLA ręcznej p ra ln i  m aszy­
na do robienia  po łysku,  o- 
raz m aszynka  do zao k rą ­
g lan ia  kołnierzy  Da prąd  
e lek tryczny  sprzedam. — 

Zgłoszenia Eadziwiłłow ska 
19 ? 8360*

i N t E b A T O W
D R O B N Y C H
n ie  p rzyjm u je  nici 

te le fo n ic z n ie  
ty lk o  w p r u il  

w  A d m in istracji 
I w y łą czn ie  

ZA G O T Ó W K Ę .

P ocztą  s z y f r o w ą  
odbiera/ można tylko 
w ciągu  14 dni od daty 
ukazania się odnośne­

go inseratn.

M i j wjdiraie
A N G IELSK IEG O  na j lep ­
szą metoda PU cenach p r z y ­
stępnych. W einfeldowa — 
Zyblikiewicza 14. pa r te r .

8S02g

A N G I E L S K I  E G O  
K A R M E L  -  K O L E T EK  
TRZY. 8198s

SZKOŁA k a lig ra f i i  Foin- 
berga ,  S ta row iś lna  28, po­
p ra w ia  każdemu pismo n a  
r-iekne i biegle. Tamże n a ­
u k a  księgowości . s te nogra­
fi i  maszynopisom etcetunt. 
Zgłoszenia codziennie.  — 

884 k

RUTYNOWANA freblanka
w Podgórzu p rzy jm ie  dzie­
ci n a  cały dzień. Z am oj­
skiego 10,5, I I .  p. •

E T Y K IE T Y  F IR M O W E
jedw abne ,  pó łjedw abne  orax baw ełn iane  d la fabryk 
konlekcji ,  bielizny i obuwia, sa lonów m odniarskich. 
k rawieckich  i t. p. m onogram y , l itery i liczby tkane  

poleca
B . OtfHENSTEIN K ra k ó w , P o s e ls k a  9 .

Z powodu rozszerzenia Domu Sierót Żyd. (ul. J 
Dietla 64) będzie w najbliższym czasie do obsa­
dzenia 20 wolnych miejsc dla wychowanie.

W  rachubę w chodzą tylko sieroty krakow skie 
(dziewczęta) we w ieku szkolnym poniżej lal 10.

P odanie należycie udokum entow ane należy skła­
dać jak najrych lej w Dyrekcji Zakładu.
732k Z a  W y d z i a ł

Dr. mcd. RAFAŁ LAND AU 
Prezes

P R Z E T A R G
Zarząd Miejski w slol. król. m. K rakow ie og­

łasza przetarg  nieograniczony na roboty budow­
lane.

aj przy budowie szkoły powsz. na gruntach po- 
augustiunskich na

1) instalację ceulralnego ogrzew ania 
2; instalację wody 1 kann*
3) św ia tła  elektrycznego

b) przy budowie Schroniska im. B rala A lberta 
przy ul. Zielnej na

1) robotj ślusarskie (okucia)
2) roboty szklarskie

P lany i w arunki p rw glądue można w Wydziale 
Butlowlauym Oddział Bud. Miej. II. p. drzw i Nr. 
31 w  godz. urzędowych od 10 —  12-tej, gdzie ró ­
wnież otrzym ać można odnośne form ularze o fer­
towe.

W adium w  wysokości 2 proc. sumy oferowanej 
należy złożyć w GL Kasie Miejskiej i kw it do- 
łąezym do oferty. W szelkie szczegóły odnośnie do 
niniejszego p rze targu  są umieszczone na tablicy 
orientacyjnej w  W ydziale Budowlanym Oddz. 
Bud. Miej. II. p. drzw i Nr. 27.
S78kr P rezydent m iasta:

w z. D r Rudolf Radzyński w r.

Wzorowa p ra co w n ia  dla 
napraw maszyn biurowych
UHER i ABSLER
K raków , św. Ja n a  11 
Tel. 109-05

— Czy pan się zna na flircie?

— Oh, proszę pani, raz spróbow ałem  i za­
n im  się spostrzegłem, ju ż  by łem  ożeniony.

Z N I Z O N E  C E N Y  I N S E R f t T O W
G ratulacje i liu n d olen cje  do 4  w ierszy  Zł. 5 * — P od zięk o w a n ia  le k a r sk ie  do 2 5  mm. Zł. 10*- 
U g ło szcn ia  ślu b n e i za ręczy n o w e  . . ,, 1U*— N ekrologi (klspsydry) do 6 0  mm. w I. ła m ie  ,, 20*-

D r o b n e  o g ł o s z e n i e  z a  s ł o w o  1 0  g r . D l a  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y  .  5  a r .

=-•- O g ó l n a  t a r y f a  i n s e r a t o w a  u w i d o c z n i o n a  je s t u  d o ł u  n in ie j s z e j  s t r o n y  = 5 = 5

PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową . . . .  nutsięcz, 4.30 kwart. zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową . . „ „ 7.50 „ „ 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 moi. w jednym łamie. Str. w 
tekście i naucslanem na 3 lamy po 76 milimetr Str. za tekstem 6 la­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszeniu drobne liczymy za 16 stów

GENY w złotych: I strona 1.25. Tekst 1. Nadesłane 0.75. Za tekstem 
0.25. Drobne od słowa 10 gr. Dla poszukujących pracy 05 gr. Gratu 
lacje J koudolencjc do 4 wierszy zł. 5. Ogłosz. ślubne i zaręczynowe 
zł. 10. Podziękowania lekarskie do 25 mui. zł. JO. Nekrologi (klepsy 
itry,) do 60 mm. w ł. lani. zł. 20. Za zastrzeżenie miejsc dolicza się 25% 
za druk kolorowy 50%.

'NOWY DZIENNIK* wychodzi codz. także w poniedz. i dui poświąt.

.Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dzieu uik": Zygmunt Hoehwałd. — Redaktor odpo wiedzialny: Dr. Mojżesz Kauter, 
Nowa Drukarnia Dzten uikowa, Kraków, Orzeszkowej 7 pod zarządem Mnksymiljana Feldmana


